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M JR . DYPL. BOGDAN G EISLER .

ZASTĘPCA DRUŻYNOWEGO.

Drużyna piechoty posiada obecnie zastępcę drużyno­
wego. Ponieważ jego rola nie została odrazu szczegóło­
wo określona, zaczęto ją interpretować najrozmaiciej 
i ■— mojem zdaniem — niezawsze udatnie. Na podsta­
wie osobistych doświadczeń i po głębszem studjum za­
gadnienia wyobrażam sobie rolę zastępcy drużynowego 
następująco.

Według projektu części II Regulaminu piechoty za­
stępca drużynowego:

— jest pomocnikiem dowódcy drużyny,
— musi być zawsze gotów do objęcia dowództwa 

drużyny w razie, gdyby zabrakło właściwego dowódcy,
— czuwa nad wykonaniem rozkazów dowódcy drużyny,
— zwraca uwagę, by nikt nie zostawał wtyle,
— dopilnowywa łączności i troszczy się o uzupełnie­

nie amunicji,
— w walce może być wyznaczony do pilnowania 

działania tej części drużyny, na którą bezpośredni wpływ 
dowódcy jest utrudniony,

— może czasowo otrzymać dowództwo nad wydzie- 
l°ną częścią drużyny.

* *
«
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„Zastępca drużynowego musi być zawsze gotów do ob ję­
c ia  dowództwa drużyny, wrazie gdyby zabrakło właściwego do­

wódcy”.

By móc wypełnić to wymaganie, zastępca drużyno­
wego musi znać stale i możliwie najdokładniej zarówno 
zadanie drużyny, jak też wszystkie zebrane przez jej do­
wódcę wiadomości, powzięte decyzje i wydane rozkazy- 
Tylko wtedy bowiem będzie mógł poprowadzić dalej dru­
żynę bez przerwy w działaniu i bez poważnych zacięć. 
Jeżeli zastępca drużynowego w chwili obejmowania do­
wództwa nie będzie wiedział, na jaki opór natknęła się 
drużyna, jakie cele kazał drużynowy ostrzeliwać ręczne­
mu karabinowi maszynowemu i t. d., to o ciągłości dowo­
dzenia nie będzie mowy. Wtajemniczenie w powyższe 
zdarzenia, a zatem i ciągłość dowodzenia będą możliwe 
tylko wtedy, jeżeli zastępca drużynowego będzie się w to­
ku walki trzymał w bezpośredniej bliskości drużynowego,

*  .. .»

*

,, Zastępca drużynowego, jest pomocnikiem dowódcy 
drużyny".

Dowodzenie najmniejszym nawet oddziałem w walce 
jest czynnością złożoną. Dowódca walczący, bez względu 
na szczebel, na jakim dowodzi, ma zawsze pewne zada­
nie do wykonania. By je wykonać, musi zawsze:

— zebrać wiadomości o nieprzyjacielu,
— powziąć decyzje co do swego dalszego działania, 
•— ułożyć i wydać rozkazy,
— dopilnować, by dotarły one do wykonawców i zo­

stały przez nich wykonane,
— zapewnić wykonawcom możność wykonania roz­

kazów przez dostarczenie im niezbędnych środków (wspar­
cie ogniem, zaopatrzenie w amunicję i t. p.).
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Poza tem każdy dowódca ma w walce stały obo­
wiązek przekazywania zebranych wiadomości najkrótszą 
drogą zainteresowanym przełożonym, sąsiadom i pod­
władnym.

Z powyższego wynika, że dowodzenie składa się 
z szeregu czynności, których równoczesne wykonanie jest 
trudne, nieraz niemożliwe.

Dowódcy oddziałów, od kompanji, wdół, rozkazują 
prawie wyłącznie ustnie na podstawie wiadomości, zebra­
nych przeważnie w drodze własnej obserwacji. Nie po­
trzebują zatem pomocników do zbierania i porządkowa­
nia nadchodzących wiadomości, ani do redagowania i pisa­
nia rozkazów. Natomiast bardzo potrzebny im jest zaw­
sze pomocnik dla pilnowania łączności i zaopatrzenia odr 
działu. Dlatego też na szczeblach dowodzenia, od kom­
panji wdół, zjawia się podoficer pozafrontowy. Jest nim 
w kompanji sierżant szef, w plutonie zastępca dowódcy 
plutonu, w drużynie zastępca dowódcy drużyny.

Ci podoficerowie, podobnie jak sztaby i adjutanci na 
wyższych szczeblach dowodzenia, mają zadanie pomagać 
swemu dowódcy w dowodzeniu, przyczem działają z jego 
upoważnienia i w jego imieniu, a za ich czynności pełną 
odpowiedzialność zawsze ponosi właściwy dowódca, ich 
bezpośredni przełożony.

Przyjrzyjmy się teraz poszczególnym zadaniom za­
stępcy drużynowego, jako pomocnika dowódcy drużyny.

1. Dopilnowanie łączności.

Mam tu na myśli łączność bojową i techniczną. Na 
szczeblu drużyny łączność bojowa polega na przekazaniu:

— rozkazów dowódcy drużyny podwładnym,
— meldunków strzelców drużynowemu,
— meldunków z drużyny do dowódcy plutonu,
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— zdobytych wiadomości sąsiadom i broni wspie­
rającej.

Łączność techniczna w drużynie to prawie wyłącz­
nie powtarzanie rozkazów głosem, znaki umówione i uży­
cie gońców pieszych.

P r z e k a z y w a n i e  r o z k a z ó w .  Normalnym spo­
sobem przekazywania rozkazów wewnątrz drużyny w to­
ku walki jest powtarzanie ich wzdłuż linji. Wiadome jest, 
jak często rozkazy te zostają w drodze przekręcone i jak 
często również nie docierają do ostatniego Strzelca na 
skrzydle. Dowódca drużyny nie może tego osobiście do­
pilnować, gdyż zajęłoby mu to dużo czasu i oderwało od 
obserwowania nieprzyjaciela i kierowania całością działania 
drużyny.

I tu przychodzi mu z pomocą zastępca, który, obser­
wując zachowanie się skrzydeł drużyny, może wywnio­
skować, czy rozkaz dowódcy dotarł wszędzie we właści­
wej, nieprzekręconej formie. W razie potrzeby może po­
dać rozkaz jeszcze raz po linji. To jest jeszcze jeden po­
wód, dla którego zastępca powinien trzymać się dość bli­
sko drużynowego, by mógł słyszeć jego rozkazy, oraz 
tam, skąd może łatwo obserwować całą drużynę, a więc 
nieco wtyle za nią.

P r z e k a z y w a n i e  m e l d u n k ó w  strzelców dru­
żynowemu odbywa się w walce tą samą drogą. Znowu 
drużynowy, zajęty obserwowaniem nieprzyjaciela i skutków 
ognia swej drużyny oraz broni wspierającej, niezawsze 
zauważy, że któryś ze strzelców chce coś zameldować, 
naprzykład o zauważonym karabinie maszynowym. A ile 
razy taki meldunek utknie po drodze lub przyjdzie prze­
kręcony!

Zastępca drużynowego ma tu szerokie pole do dzia­
łania,
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P r z e k a z y w a n i e  z d o b y t y c h  w i a d o m o ś c i  
p r z e ł o ż o n e m u  i s ą s i a d o m .  Jest to obowiązek każ­
dego dowódcy. Wszyscy zdajemy sobie z niego sprawę, 
wszyscy wyklinamy na swych podwładnych, gdy o tem 
zapomną i wszyscy.... zapominamy o nim w zapale dowo­
dzenia, w wirze i zamęcie walki. Jest to zupełnie ludzkie 
i naturalne: poprostu ześrodkowujemy całą naszą uwagę 
na rzeczy najważniejszej, t. j. przeprowadzeniu naszego za­
dania.

W wypełnieniu powyższego obowiązku może druży­
nowemu zawsze pomóc jego zastępca. Stale informując 
się o położeniu, by mógł każdej chwili objąć dowództwo 
nad drużyną, może zadanie to spełnić równie dobrze, jak 
sam dowódca. Podkreślić jednak należy wyraźnie, że po­
moc zastępcy w tej dziedzinie nie zwalnia drużynowego 
od odpowiedzialności za meldowanie w myśl zasady, że 
za wszystko, co się dzieje w drużynie, odpowiada druży­
nowy (nie może zatem uchylać się od odpowiedzialności 
za brak meldunków pod pozorem, że miał to zrobić za­
stępca).

2. Poszukiw anie wiadomości.

Zadania tego dowódca drużyny zazwyczaj nie powi­
nien nikomu powierzać, lecz spełniać osobiście. Nato­
miast równoczesne dozorowanie przedpola i śledzenie 
przebiegu działań oraz ruchu sąsiadów jest zawsze tru­
dne, niekiedy niemożliwe, (gdy, naprzykład, sąsiad działa 
poza grzbietem lub jest zasłonięty laskiem albo grupą 
domów).

Dozorowanie działania i położenia sąsiadów, jak zre­
sztą wszystko, co należy do zbierania wiadomości, będzie 
zarządzał zawsze sam drużynowy, natomiast zastępca jego 
może i powinien specjalnie o tem pamiętać, Dozorując
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łączność wewnątrz drużyny, ma on więcej od drużyno­
wego możności i czasu na pamiętanie o tern, jak działa 
rozpoznanie na boki. Jego zatem zadaniem może być 
przypomnienie drużynowemu w odpowiedniej chwili, że 
bezpośrednia obserwacja położenia sąsiada staje się nie­
możliwa, a następnie dopilnowanie, by wyznaczony na 
skrzydle obserwator meldował od czasu do czasu, co ro­
bi sąsiad.

3. Dopilnowanie wykonania rozkazów.

Powodem niewykonania rozkazów drużynowego przez 
poszczególnych strzelców może być albo niedotarcie roz­
kazu, albo przeniknięcie w przekręconej formie, albo po- 
prostu strach, obawa, o swą skórę.

Tchórzom musi ktoś przemówić do ambicji, poder­
wać ostrym, bezpośrednio skierowanym rozkazem. To 
jest zadanie zastępcy drużynowego, który: „zwraca uwagę, 
by nikt nie zostawał wtyle”.

Chcąc dozorować wszystkich strzelców drużyny, mu­
si trzymać się nieco ztyłu za drużyną, posuwając się 
w natarciu naprzód dopiero wtedy, gdy wszyscy już skok 
wykonali. Tylko bowiem z tego położenia może widzieć 
wszystkich strzelców i stale nadzorować ich zachowanie się.

4. O pieka nad rannymi.

Co powinien zrobić zastępca, stwierdziwszy, że któ­
ryś ze strzelców drużyny został ranny?

Rannym powinien zająć się najbliższy kolega, zało­
żyć najprostszy opatrunek, ułożyć wygodnie i zameldo­
wać drużynowemu. Wszędzie jednak tam, gdzie to tylko 
będzie możliwe, powinien do rannego dotrzeć zastępca 
drużynowego, który zadecyduje, czy ranny ma odejść do
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punktu opatrunkowego o własnych siłach, czy też ma od­
prowadzić go któryś z kolegów, czy też wreszcie ma cze­
kać na miejscu na sanitarjuszy. Obarczać tą funkcją dru­
żynowego, zajętego dowodzeniem, nie można, w jego imie­
niu musi się tern zająć zastępca.

Spotkać się mogę z zarzutem, że tak pojęta opieka 
nad rannymi zmusi zastępcę drużynowego do ciągłego 
biegania po odcinku drużyny, od rannego do rannego.

Sprawa nie przedstawia się tak groźnie: nawet w wy­
padku bardzo ciężkich strat zajęcie się kilkoma rannymi 
nie przekracza możliwoścj zainteresowania zastępcy dru­
żynowego, a moralne znaczenie natychmiastowej opieki 
nad zranionym nie wymaga dalszych uzasadnień.

5. Uzupełnianie amunicji.

Następnym obowiązkiem zastępcy drużynowego jest 
troska o stan amunicji. Zapas amunicji, z jakim rusza 
do natarcia drużyna, powinien przy dobrej organizacji 
działania wystarczyć w zupełności na przeprowadzenie 
podejścia do podstawy szturmowej, wykonanie przygoto­
wania ogniowego do szturmu i pościgu ogniowego oraz 
odparcie przeciwuderzeń przeciwnika do chwili nadejścia 
własnych c, k. m., które zorganizują obronę zdobytego te­
renu. Jednak niezawsze natarcie będzie rozwijało się 
bez przeszkód a wówczas zapas amunicji wyczerpie się 
bardzo szybko. Zastępca drużynowego powinien w tym 
wypadku zawczasu pomyśleć o wysłaniu strzelców z dru­
żyny po uzupełnienie amunicji do zastępcy dowódcy plu­
tonu. Niezawsze drużynowy, zajęty obserwowaniem przed­
pola, będzie o tern myślał, zawsze jednak powinien pamię­
tać o tern jego zastęca i pomocnik.

Zastępca musi poza tem stałe kontrolować stan amu­
nicji w drużynie i meldować o nim swemu drużynowemu,



8 Mjr. dypl. Bogdan Geisler

by ten z pustemi magazynkami ręcznego karabina ma­
szynowego i ładownicami strzelców nie ruszał, naprzy- 
kład, do skoku na otwarte pole, gdzie uzupełnienie amu­
nicji byłoby bardzo trudne i niebezpieczne.

* *
*

„Zastępca drużynowego w w a lce  może b y ć  wyznaczony 
do dopilnowania działania  tej części  drużyny, na którą bezpo­
średni wpływ dowódcy jest utrudniony.,, może czasowo otrzymać 
dowództwo nad wydzieloną częśc ią  drużyny".

Nie można zabronić drużynowemu, by jakieś szcze­
gólne zadanie, którego sam nie może wykonać, gdyż jest 
zajęty gdzie indziej, powierzył najstarszemu (przypuszczal­
nie zatem najlepszemu) ze swych podwładnych. Trzeba 
sobie jednak zdawać sprawę, że tern samem zastępca nie 
będzie „zawsze gotów do objęcia dowództwa drużyny 
w razie, gdyby zabrakło właściwego dowódcy”.

Gdy bowiem zastępca drużynowego otrzyma rozkaz 
dopilnowania działania pewnej części drużyny, na którą 
bezpośredni wpływ drużynowego jest utrudniony, będzie 
musiał oddalić się od drużynowego. Poza tern, aby zastąpić 
niezdolnego do walki drużynowego, będzie musiał prze­
sunąć się wzdłuż linji bojowej na potrzebne miejsce, co 
w ogniu nieprzyjaciela może być niewykonalne.

Podobnie pomaganie drużynowemu w innych zada­
niach, z chwilą wysłania zastępcy do oddalonej od dru­
żynowego części drużyny, będzie zazwyczaj wielce utrud­
nione lub wręcz niemożliwe.

* **

Streszczam moją analizę i wyciągam końcowe 
wnioski.

Zastępca drużynowego musi się trzymać blisko do­
wódcy drużyny. Aby jednak nie pozostawał bezczynnie obok



drużynowego, powinien pomagać mu, w miarę możności, we 
wszystkich tych czynnościach, które nie wymagają ko­
niecznie decyzji samego drużynowego. Wyręczanie druży­
nowego musi jednak odbywać się na podstawie jego wy­
raźnego zezwolenia, czy raczej polecenia i zawsze wyko­
nywane jest przez zastępcę na odpowiedzialność dowódcy, 
którego musi przy pierwszej sposobności informować 
o wydanych w jego imieniu poleceniach.

Powierzanie zastępcy dowództwa nad częścią dru­
żyny czy też choćby nadzoru nad działaniem części 
drużyny należałoby, mojem zdaniem, traktować jako wy­
padek wyjątkowy, dopuszczalny w razie rzeczywistej ko­
nieczności. W żadnym wypadku nie powinno być trakto­
wane jako reguła i najistotniejsze zadanie zastępcy dru­
żynowego.

Nie wyszukujmy więc dla zastępcy drużynowego 
specjalnych zadań w obrębie drużyny, w których miał­
by on dublować starszego Strzelca, znajdującego się na nad- 
zorowanem skrzydle, lub karabinowego (jeżeli nadzoruje 
obsługę r. k. m.), lecz przygotowujmy go już w czasie poko­
ju do jego zasadniczych zadań: możności dalszego popro­
wadzenia w każdej chwili drużyny w myśl poprzednich 
decyzyj drużynowego i wspomagania drużynowego w jego 
pracy. Oba te zadania nie są tak łatwe, jakby się na 
pierwszy rzut oka zdawało i wymagają solidnej pracy 
nad zastępcą drużynowego, by im w rzeczywistych wa­
runkach bojowych podołał.

Zastępca drużynowego 9
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ROZPOZNANIE W RAMACH PUŁKU PIECHOTY 
W DZIAŁANIACH ZACZEPNYCH.

Czytając pracę mjr. dypl. Kowalika1), nie mogłem się 
oprzeć wrażeniu, że chociaż autor poruszył w niej wiele 
słusznych stron rozpoznania bojowego i w dużej mierze 
wyjaśnił jego istotę, ilustrując udatnemi przykładami sku­
tki braku rozpoznania, jednak treść artykułu nie odpo­
wiada tytułowi, gdyż autor mówił wyłącznie o patrolach 
pieszych, przeważnie podoficerskich. Możnaby się zgo­
dzić z autorem, gdyby ujmował powyższe zagadnienie 
tylko z punktu widzenia organicznych środków pułku 
piechoty, pomijając inne, przydzielone pułkowi przez 
wyższe dowództwo, a któremi dowódca pułku zasili wła­
sny oddział rozpoznawczy, ale trudno uważać patrole 
piesze jako jedyne elementy rozpoznania na tym szczeblu 
dowodzenia. Tak rozpoznają tylko jednostki do kompanji 
włącznie, działające w związku bataljonowym, ale już nie 
w ramach pułku.

Poza tern mjr. dypl. Kowalik stawia czasami przed 
patrolami pieszemi zadania wprost niewykonalne, gdyż 
żąda, aby dostarczyły one dowódcy pułku wiadomości co 
do „stanowisk artylerji, odwodów pułkowych i dróg zao­
patrzenia oraz ewakuacji przeciwnika" (str. 510). Uważam

') „Przegląd P iec h o ty "—  zeszyt Nr. 4/33. „Rozpoznanie bojowe 
w putku piechoty przed natarc iem ".
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również za zbędny „plan poszukiwania wiadomości", któ­
ry w myśl zasad autora ma sporządzać dowódca pułku 
i na którego podstawie mają pracować dowódcy bataljo- 
nów, kompanij i t. d. Poszukiwanie wiadomości musi 
być planowe, jednak robienie z planu dogmatu może 
przekreślić podstawową zasadę rozpoznania, że musi ono 
być na wszystkich szczeblach odruchowe i ciągłe. Mało 
giętki umysł o słabem wyrobieniu taktycznem i niewiel­
kiej praktyce bojowej może zrozumieć, że jego obowią­
zek rozpoznawania rozpoczyna się dopiero od chwili, gdy 
wszyscy wyżsi przełożeni wydadzą swoje „plany poszuki­
wania wiadomości”.

Mjr. dypl. Kowalik zrobił bardzo dużo, wyjaśniając 
dobitnie, jak ważną i konieczną rzeczą jest ustawiczne 
poszukiwanie wiadomości. Jednak tu i owdzie praca je ­
go budzi zastrzeżenia, wywołujące konieczność zabrania 
głosu nie celem krytykowania jej, lecz jedynie z chęci 
szerszego i bardziej wszechstronnego oświetlenia ważnego 
zagadnienia.

1. Ogólne zasady rozpoznania.

Nasze regulaminy ustalają dostatecznie jasno ogólne 
zasady rozpoznania. Stanowić one muszą dla każdego 
dowódcy, od dowódcy pułku wdół, fundament jego nieo­
mal odruchowyzh poczynań w tej dziedzinie.

Ażeby rozpoznanie dało zamierzony wynik, powinien 
właściwy dowódca (wysyłający je):

1. dać oddziałom rozpoznawczym odpowiednią siłę 
i skład, zależnie od zadania i położenia,

2. przydzielić środki do szybkiego przesyłania wy­
ników rozpoznania,

3. dać oddziałom rozpoznawczym szczegółowe i ja ­
sne zadanie do wykonania, unikając podawania kilku,
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nie będących z sobą w związku lub wręcz rozbieżnych 
zadań,

4. odprawić osobiście te patrole i oddziały rozpoz­
nawcze, które działają z jego ramienia i na jego korzyść,

5. wysłać patrole i oddziały rozpoznawcze w odpo­
wiednim czasie, umożliwiając im wykonanie zadania, 
a sobie stwarzając warunki do wyciągnięcia wniosków 
i wydania odpowiednich rozkazów na podstawie otrzyma­
nych wiadomości.

Zastanówmy się krótko nad uzasadnieniem tych prze­
pisów regulaminowych i sposobami ićh wykonania.

Do pkt. 1. Weźmy pod uwagę dwa różne wypadki.
W pierwszym — własna kompanja na czatach do­

wiaduje się od ludności cywilnej, że w miejscowości N„ 
oddalonej o 3 km od linji placówek, pokazał się jakiś nie­
przyjaciel w sile i składzie nieznanym. Ażeby sprawdzić 
tę wiadomość, wystarczy wysłać mały patrol pieszy, np. 
poddoficera z 4 strzelcami. Taki patrol wykona swe za­
danie skrycie przez obserwowanie miejscowości i otacza­
jącego ją terenu z jakiegoś dogodnego punktu. Większy 
oddział nieprzyjaciela rozpozna odrazu po ruchu we wsi, 
po ubezpieczeniu postoju choćby wartami zewnętrznemi 
i patrolami wysyłanemi w teren, które zresztą będzie sta­
rannie wymijał, aby się nie związać walką.

Gdyby interesująca nas miejscowość N. była odda­
lona nie o 3, ale o 7 km, to, mając do dyspozycji zwia­
dowców konnych, nie będziemy tam posyłali patrolu pie­
szego lecz konny, mogący szybko dostarczyć potrzebne 
wiadomości.

Rozpatrzmy przykład wręcz przeciwny — jeden 
z podawanych przez mjr. dypl. Kowalika na str. 509 
(ustęp 2). W'edług niego patrol ma zbadać:
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„Zarys przedniej linji pozycji  przeciw nika, istnienie  skrzy­
deł i przerw w ugrupowaniu, ich szerokość i głębokość, stano­
w iska karabinów maszynowych, przeszkody sztuczne, rowy strze­
leck ie  i t. p.".

Na które z tych pytań patrol może odpowiedzieć? 
Otóż, mojem zdaniem, może on powiedzieć, tylko tyle, że 
np. na kocie 284 nieprzyjaciel jest okopany. Gdyby nie­
przyjaciel źle się zamaskował, to jeszcze tu i ówdzie pa­
trol stwierdzi zarys jego pozycji, zobaczy druty kolczaste, 
ale stanowczo nie rozpozna przerw w obsadzie rowów 
strzeleckich, skrzydeł, głębokości ugrupowania, ani też 
karabinów maszynowych. Tak szczegółowe wiadomości 
można zdobyć, wywołując ogień przeciwnika, przez na­
tarcie w różnych miejscach na jego pozycję. Do tego pa­
trol jest za słaby, potrzebny tu jest oddział rozpoznaw­
czy, np. w sile kompanji strzeleckiej z plutonem c. k. m. 
i artylerją piechoty, a nierzadko także i częścią plutonu 
zwiadowców konnych. Taki oddział będzie patrolował dla 
siebie, ale na korzyść dowódcy pułku będzie rozpozna­
wał przez walkę. Oddział musi być tem większy, im 
szerszy jest pas, z którego ma dać wiadomości.

Do pkt. 2. Zdarza się, że dowódca wysyła rozpoz­
nanie na daleką odległość. Zależy mu na częstych i szybkich 
wiadomościach, ale nie robi nic, aby stworzyć odpowied­
nie warunki do ich przekazywania i tem samem przekre­
śla zasadę zapewnienia sobie swobody działania.

Nie wystarczy, że elementy rozpoznania zbiorą wia­
domości, trzeba je doręczyć dowódcy tak szybko, aby 
miał czas zebrać myśli, powziąć decyzję i wydać rozka­
zy, zanim fakty stwierdzone przez rozpoznanie, dadzą się 
odczuć bezpośrednio.

Regulamin nakazuje przydzielać do jednostek rozpo­
znających na ważnych kierunkach i dalej wysuniętych



14 Płk. Bolesław Schwarzenberg-Czerny

szybkie środki przekazywania. Będą ona różne. Może 
element rozpoznania dostać psa, może dostać jednego lub 
więcej cyklistów lub motocyklistę, jeśli stan dróg na to 
pozwala, może dostać konnych łączników, gdy posuwa się 
w terenie bezdrożnym lub błotnistym, może dostać nar­
ciarzy w zimie i wreszcie — radjo, jeśli oddział jest duży 
i złożony z kilku rodzajów wojsk. Środki łączności trze­
ba podwajać, gdzie się tylko da. A więc nietylko kolarz 
lub łącznik konny, ale jeden i drugi, jeśli są do rozpo­
rządzenia, jeśli kierunek jest ważny, odległość większa, 
a teren i stan dróg różny.

Do pkt. 3. l a  zasada motywacji nie potrzebuje.
Zadanie musi być wyraźne i jasne i zawsze jedno 

a nie kilka różnych. Podoficer wysłany na patrol z tern, 
że ma „rozpoznawać w pasie X — Y ", nie dostał wyraź­
nego zadania i nie wie, czego chce się od niego dowód­
ca dowiedzieć. Będzie on również w kłopocie, co prze- 
dewszystkiem robić, dostawszy rozkaz: „ubezpieczać bok 
kompanji, rozpoznawać lewą flankę i utrzymać łączność 
z sąsiadem w lewo". Jest tu kilka zadań rozbieżnych, aby 
każde z nich mogło być dobrze wykonane.

Do pkt. 4. Osobiste odprawianie elementów rozpo­
znania jest nakazane regulaminem, Sposób przeprowa­
dzania odprawy wyjaśnił mjr. dypl. Kowalik tak szcze­
gółowo, słusznie i dokładnie, że, pisząc cokolwiek na ten 
temat, powtarzałbym tylko jego zalecenia, może w zmie­
nionej formie.

Do pkt. 5. Ostatnia zasada też nie wymaga szer­
szej motywacji, łączy się bowiem bezpośrednio z potrze­
bą zapewniania sobie na czas wiadomości, o czem już 
była wyżej mowa. Jeśli bowiem zapewnienie to polega — 
z jednej strony — na przydzieleniu elementom rozpozna­
nia odpowiednio szybkich środków do przesyłania wiado­
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mości, to z drugiej trzeba te elementy w porę wysłać, 
szczególnie w działaniach zaczepnych, gdyż muszą mieć 
możność zyskania na czasie i przestrzeni w stosunku do 
sił, na których korzyść rozpoznają. W przeciwnym wy­
padku wszystkie wiadomości będą spóźnione. Uważam, 
że możnaby przyjąć jako regułę, że, np. w marszu ku 
nieprzyjacielowi, elementy rozpoznania na średnich odle­
głościach powinny być wysyłane naprzód, w stosunku do 
straży przedniej, co najmniej o l'/2 godziny marszu. 
Czas wyruszenia jest zależny od rodzaju broni, z jakiej 
się składa element rozpoznania.

Rozpoznanie, wysłane zapóźno, wkrótce ma za so­
bą własne oddziały i nie daje żadnych wyników.

11. Przedmioty i środki rozpoznania.

Dwa są zasadnicze przedmioty rozpoznania: nieprzy­
jaciel i teren.

Jeśli chodzi o rozpoznanie nieprzyjaciela, to prze- 
dewszystkiem będzie nas zawsze interesowało:

a) czy jest nieprzyjaciel w naszej przypuszczalnej 
strefie działania i gdzie?

b) w jakiej sile i z jakich rodzajów broni się 
składa?

c) co robi — czy maszeruje (a jeśli tak, to w ja ­
kim kierunku i w ilu kolumnach), czy jest na postoju (na 
jakiej linji się ubezpiecza), czy przygotowuje się do obro­
ny lub już się usadowił w terenie, wreszcie czy jest w od­
wrocie i w jakim kierunku odpływa?

Takie pytania zadaje sobie dowódca przed działa­
niem zaczepnem, a odpowiedź na nie ma dać rozpo­
znanie.

Jeśli chodzi o teren, będą dowódcę interesowały 
różne rzeczy, zależnie od położenia własnego w stosunku



do nieprzyjaciela a przedewszystkiem od możliwości 
wgląda w położenie przeciwnika: ukrycie własnych ru­
chów, drogi domarszu, możliwości forsowania naturalnych 
przeszkód.

Jasne jest, że zanim oddział zetknie się z nieprzy­
jacielem, zainteresowanie dowódcy terenem będzie bar­
dziej ogólne, natomiast po nawiązaniu styczności i przed 
rozpoczęciem natarcia właściwego — bardziej szczegó­
łowe (często będzie schodziło do fragmentów terenowych).

Po ustaleniu przeciwnika i nawiązaniu z nim stycz­
ności przez czołowe elementy, dowódca wie już, gdzie 
będzie nacierał, widzi teren i porównywa go z mapą, ale 
nie zna wielu szczegółów terenowych, tymczasem im mniej­
szy oddział, tem większą właśnie rolę odgrywają one, 
gdyż na mapie nieraz ich brak. Stąd też stwierdzić trze­
ba, że szczebel dowódcy i położenie lub związane z niem 
własne zamierzenia odgrywają główną rolę w rozpozna­
waniu terenu.

Zasadnicze pytania dowódcy co do terenu będą na­
stępujące:

a) czy pokrycie terenowe w rzeczywistości zgadza 
się z mapą?

b) jaki jest stan dróg, mostów, brodów?
c) przekraczalność bagien i lasów?
d) które miejsca są skażone?
e) co widać z pewnych ściśle określonych punktów?
f) możliwości skrytego podejścia do nieprzyjaciela?

* **

Środki rozpoznania w ramach pułku piechoty są 
bardzo liczne. Przedewszystkiem są środki organiczne 
pułku, ale poza tem również inne, przydzielone przez
wyższego dowódcę.

16 Pik. Bolesław Schwarzenberg-Czerny
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Do organicznych środków rozpoznania pułku piecho­
ty należą:

a) obserwacja dowódców osobista i przez specjalne 
organa obserwacyjne;

b) piesze patrole oficerskie i podoficerskie;
c) pluton lub patrole zwiadowców konnych;
d) oddziały mieszane, składane doraźnie dla celów 

rozpoznania (kompanja lub bataljon z c. k. m., artylerją 
piechoty i przydzieloną oraz z plutonem zwiadowców 
konnych; często też będą przydzielani pionierzy dla ce­
lów rozpoznania technicznego i patrole chemiczne).

Poza tern pułk piechoty może otrzymać dla swych 
zadań rozpoznawczych od wyższego dowódcy: czołgi
szybkobieżne (użyte samodzielnie lub jako część składo­
wa mieszanego oddziału wydzielonego do celów rozpoz­
nania) oraz kawalerję.

Rozpatrując rozpoznanie w pułku piechoty, nie mo­
żna środków tych lekceważyć ani pomijać milczeniem, 
gdyż będą one bardzo często używane; już dzisiaj przy­
dzielanie pułkowi piechoty samolotów w działaniu za- 
czepnem, a szczególnie w jego specjalnych formach, jest 
prawie regułą.

Wszystkie wyżej wymienione środki są elementami 
rozpoznania a patrole tylko ich drobną częścią, wysunię- 
temi mackami.

Z dużemi oddziałami rozpoznawczemi często pójdą 
oficerowie z drużyny dowódcy pułku (jeden z adjutantów), 
oficerowie wyższych dowództw a przedewszystkiem zwia­
dowcy artylerji, pracujący na korzyść przyszłych zadań 
artylerji bezpośredniego wsparcia.

Kiedy należy użyć tego lub innego środka rozpo­
znania, wskazuje położenie i zakres wiadomości, jakie

Przegląd P ie ch o ty  2
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dowódca chce uzyskać, wreszcie odległość, na którą wy­
syła się rozpoznanie.

111. Organizacja rozpoznania w  poszczególnych działaniach
zaczepnych.

Marsz ubezpieczony.

W marszu ubezpieczonym pułk piechoty może two­
rzyć samodzielną kolumnę lub być np. strażą przednią 
głównej kolumny wyższego związku. I w jednym i w dru­
gim wypadku zasadniczy obowiązek rozpoznawania ciąży 
niezmiennie zarówno na dowódcy pułku, jak i na jego 
podwładnych.

Maszerując samodzielnie, będzie musiał dowódca 
pułku rozwinąć gęstszą sieć rozpoznania aniżeli wówczas, 
gdy na jego osi marszu działają elementy rozpoznania 
bliskiego wyższego dowódcy. Ilość i siła elementów roz­
poznania będzie zależała od położenia i rodzaju wiado­
mości, które dowódca chce zebrać. Przyjmuję, że pułk 
jest strażą przednią głównej kolumny, nieprzyjaciel znaj­
dował się poprzedniego dnia późnym wieczorem na odle­
głości jednego dnia marszu i z chwilą otrzymania przez 
dowódcę pułku rozkazu do marszu nie było wiadomo, czy 
nieprzyjaciel ruszy następnego dnia naprzód, czy też usa­
dowi się obronnie, Dowódca dywizji prowadzi rozpozna­
nie dalekie zapomocą lotnictwa i bliskie kawalerją dywi­
zyjną, przydzielając jej czołgi szybkobieżne. Rozpoznanie 
kawałerji z czołgami działa w przypuszczalnym pasie, 
w którym dywizja wejdzie w walkę, a oś działania po­
krywa się z osią marszu kolumny głównej, a więc rów­
nież pułku straży przedniej.

Fakt, że na osi marszu i w przypuszczalnym pasie 
późniejszego działania zaczepnego porusza się kawalerja
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z szybkobieżnemi czołgami, jest bezsprzecznie miłą wiado­
mością dla dowódcy straży przedniej, ale nie uwalnia go 
od wysłania własnego rozpoznania. Otóż w tern położe­
niu dowódca pułku wyśle przedewszystkiem pluton zwia­
dowców konnych z zadaniem rozpoznawania wzdłuż osi 
marszu; szczegóły zadania określi dowódca pułku na pod­
stawie konkretnego wypadku. Ponieważ na przedpolu 
znajduje się kawalerja dywizyjna, pluton zwiadowców kon­
nych musi z nią utrzymać łączność w swoim pasie dzia­
łania. Obowiązek ten jest podyktowany koniecznością 
ścisłego współdziałania z kawalerją i czołgami w razie po­
trzeby, wyłaniającej się wskutek działania przeciwnika. 
Poza tern zwiadowcy konni, utrzymując łączność z kawa­
lerją, uzyskują wiadomości już przez nią zdobyte i uzu­
pełniają fakty stwierdzone własnem rozpoznaniem.

Nawiązawszy raz styczność z nieprzyjacielem, ele­
menty rozpoznania nie mogą jej utracić, póki straż przed­
nia nie wejdzie w bój.

Wysłanie zwiadowców konnych nie wyczerpuje isto­
ty rozpoznania wzdłuż osi marszu. Zwiadowcy konni nie 
będą się trzymali ściśle drogi, żadnego bowiem oddziału 
konnego do drogi przywiązać nie można, gdyż uniemożli­
wiłoby mu się wykonanie zadania i nie wykorzystało je­
go szybkości poruszania się w terenie naprzełaj i możli­
wości większego zasięgu rozpoznawania. Stąd też zwia­
dowcy konni będą zjeżdżali ustawicznie wbok od osi mar­
szu. Może się poza tern zdarzyć, że nieprzyjaciel umy­
ślnie ich przepuści, aby potem znienacka uderzyć na nad­
chodzącą piechotę.

Trzeba więc zdwajać rozpoznanie zwiadowców kon­
nych przez rozpoznanie elementów pieszych. W konkret­
nym przykładzie należałoby wysłać patrol oficerski w si­
le 2 drużyn. Często też będzie wskazane dodać mu dru­
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żynę c. k. m., pionierów dla rozpoznania terenowego i patrol 
chemiczny. Patrol pieszy musi wyruszyć z punktu 
przejścia na 1 '/2 do 2 godzin przed strażą przednią; ina­
czej wcześniej czy później kolumna dogoni go i wiado­
mości będą napływały zapóźno.

Dla zapewnienia szybkiego przekazywania wiadomo­
ści musi dowódca pułku dodać do patrolu 2 kolarzy 
i 2 konnych łączników.

Zkolei musi jeszcze dowódca pułku pomyśleć o roz­
poznaniu na boki; potrzebne tutaj minimum będzie wyno­
siło na każdy bok po jednym patrolu, któremu również 
trzeba przydzielić konnych łączników dla służby meldun­
kowej. W praktyce o ilości bocznych patroli rozpoznaw­
czych rozstrzyga położenie i pokrycie terenowe. Siła i ro­
dzaj wysłanych patroli będzie zależała od włożonego 
na nie zadania i trudno jest tę sprawę rozważać teore­
tycznie,

Patrole muszą otrzymać ogólną oś posuwania, aby— 
z jednej strony — rozpoznawały tam, gdzie chce dowód­
ca pułku, z drugiej zaś — aby było wiadomo, gdzie ich 
szukać w razie konieczności. Jeśli chodzi o czas wyko­
nania, to patrole boczne powinny wyruszać wcześniej niż 
patrol na osi marszu, gdyż ich posuwanie się naprzełaj 
będzie przeważnie trudniejsze. Często właśnie z tego po­
wodu będzie wskazane wysłać na boki patrole konne, 
uszczuplając siły plutonu zwiadowców konnych, działające 
na osi marszu kolumny.

Na tem jednak nie kończy się sieć rozpoznania, uzu­
pełnia ją rozpoznanie niższych dowódców.

Dowódca czołowego bataljonu, który wydziela kom- 
panję przednią i maszeruje jako oddział przedni straży 
przedniej, musi zkolei rozpoznawać na osi marszu i na 
swych bokach. W tym celu będzie używał tylko patroli.
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Promień ich oddalenia w stosunku do oddziału przednie­
go może wynosić przeciętnie 2 km.

W ten sposób na całość sieci rozpoznania skła­
dają się następujące elementy:

1. kawalerja dywizyjna i szybkobieżne czołgi,
2. zwiadowcy konni pułku straży przedniej,
3. szpica konna, patrole piesze i konne na czole 

i bokach, wysłane przez dowódcę pułku,
4. podobne patrole wysłane przez dowódcę czoło­

wego bataljonu.
Poza tem kompanja przednia wyśle swoje patrole na 

czoło a kompanje oddziału przedniego straży przedniej 
na boki.

Nasuwać się tu może uwaga, że zanadto uszczuplam 
siły przeznaczone do ubezpieczenia, wysyłając tyle ele­
mentów rozpoznania z ich składu. Obawy są płonne, 
gdyż w chwili zetknięcia się straży przedniej z przeci­
wnikiem elementy te wsiąkną w straż przednią zpowro- 
tem, a, rozpoznając, najlepiej ubezpieczają swe oddziały.

Myślę, że niema przesady w twierdzeniu, iż znacz­
nie lepsze jest słabe ubezpieczenie przy dobrem rozpo­
znaniu, niż odwrotnie.

Przy tej sposobności warto się zastanowić nad or- 
ganicznemi jednostkami pułku, przeznaczonemi specjalnie 
do rozpoznania.

Niewątpliwie pluton zwiadowców konnych ogromnie 
posuwa sprawę naprzód i jest nieocenionym elementem 
rozpoznania pułku piechoty, lecz jest to jeszcze za mało. 
Wydaje się, że zewszechmiar byłoby wskazane stworzyć 
w pułku piechoty kompanję zwiadowców pieszych z jed­
nym plutonem na rowerach, wzmocnioną plutonem c. k. m. 
na taczankach. W zimie cała taka kompanja byłaby wy­
posażona w narty. Taczanki możnaby poza tem przy­
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dzielać do plutonu zwiadowców konnych wówczas, gdy 
trzeba im zapewnić siłę ogniową, umożliwiającą sto­
czenie boju. Podobnie też w pościgu i w walkach od­
wrotowych wskazane jest zasilenie plutonu zwiadowców 
konnych taczankami.

Gdyby kompanja zwiadowców pieszych była mniej 
obciążona od zwykłej kompanji strzeleckiej, możnaby 
w marszu ubezpieczonym używać większości zwiadowców 
konnych do rozpoznania bocznego, a na czoło wysunąć 
zwiadowców pieszych z c. k. m. i 1 — 2 sekcjami zwia­
dowców konnych. W ten sposób byłaby tu w pełni za­
stosowana ekonomja sil, bez uszczerbku dla wyników 
rozpoznania.

Kompanja zwiadowców pieszych, nieobciążonych 
rynsztunkiem, mogłaby rozwijać średnią szybkość 6 km/ 
godz., co dla celów rozpoznania pułku byłoby wystarcza­
jące. Pluton cyklistów mógłby przy sprzyjających warun­
kach terenowych poruszać się szybciej od patroli konnych, 
stanowiąc jednocześnie doskonały środek łączności 
z dowódcą straży przedniej.

Powyższe rozumowania nie wyczerpują jednak zadań 
rozpoznania straży przedniej: powstają nowe i ważne 
w chwili, kiedy nieprzyjaciel pojawia się w promieniu 
skutecznego ognia różnych broni wchodzących w skład 
straży przedniej. Wówczas rozpoznanie zapomocą patroli 
schodzi na drugi plan, miejscami przestaje wogóle działać, 
a cała straż przednia staje się elementem rozpoznania 
dla sił głównych; wiadomości, które ma dać, mogą być 
już uzyskane tylko przez bój.

Straż przednia ma już wiadomości od własnych ele­
mentów rozpoznania i od elementów dowódcy wyższego. 
Na tej podstawie dowódca straży przedniej buduje swój 
plan działania w czasie marszu, rozwija artylerję do boju
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i przechodzi z piechotą w szyk bojowy, by dać resztę 
wiadomości wyższemu dowódcy przez walkę. Nie znaczy 
to, że zwiadowcy konni mają już odejść do tyłu i pozo­
stać bezczynni; przeciwnie — trzeba ich rzucić na przy­
puszczalne skrzydła nieprzyjaciela i ustalić, gdzie one są, 
a straż przednia musi jednocześnie, natychmiast, co jest 
szczególnie godne podkreślenia, nacierać i rozwinąć się 
cała do ostatniego Strzelca, używając wszystkich bez wy­
jątku środków ogniowych własnych i przydzielonych, gdyż 
im szybciej i energiczniej natrze, tern więcej uzyska po­
trzebnych wiadomości o sile, ugrupowaniu i skrzydłach 
przeciwnika.

B ój spotkaniowy.

Przypatrzmy się, w jakich warunkach będzie działał 
dowódca samodzielnej kolumny pułku z dywizjonem arty- 
lerji bezpośredniego wsparcia w boju spotkaniowym, co 
może i powinien zrobić w dziedzinie rozpoznania.

Nie mając przydzielonych innych środków, dowódca 
pułku skazany jest wyłącznie na organiczne środki roz­
poznania.

Co może dowódca pułku dotychczas wiedzieć? Po­
nieważ mówimy o rozpoznaniu w boju spotkaniowym, 
musimy przyjąć, że dowódca pułku wie, iż w swym mar­
szu zderzy się z nieprzyjacielem maszerującym po tej 
samej osi z przeciwnej strony.

Bój spotkaniowy może mieć dwie zasadnicze formy. 
Jedna, gdy obaj przeciwnicy są w ruchu i żaden nie za­
mierza zrezygnować z działań zaczepnych. Zwycięży tu­
taj zawsze ten, który wcześniej rozwinie artylerję i inne 
środki ogniowe, a żywą siłą natrze szybciej. Musi to być 
natychmiastowy odruch zaczepny na widok nieprzyjaciela.

W tej formie walki zasadą powinno być: jak najwięcej
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ognia natychmiast i zdecydowane natarcie wzdłuż osi 
marszu. W trakcić rozwoju natarcia wysunie się możli­
wość manewru na bok przeciwnika, ale w pierwszej 
chwili niema czasu jej szukać, gdyż czas pracuje na ko­
rzyść nieprzyjaciela.

Druga forma boju spotkaniowego jest odmienna. Jest 
to wypadek, kiedy nieprzyjaciel powstrzymał swój ruch 
i przeszedł czasowo do obrony, aby, odrzuciwszy nasze 
natarcie, samemu uderzyć zkolei.

Rozpatrując zagadnienie rozpoznania w boju spotka­
niowym, rozważania swoje dostosowuje do pierwszej jego 
formy — równoczesnego ruchu obu przeciwników ku so­
bie z obustronnym zamiarem podjęcia działań zaczepnych.

Wiadomość, że nieprzyjaciel maszeruje po tej samej 
osi, musiał dowódca pułku dostać albo wprost od własne­
go lotnictwa, albo od dowódcy wyższego na podstawie 
przeprowadzonego rozpoznania lotniczego lub kawalerji. 
Przyjmuję, że te wiadomości dostał dowódca pułku wie­
czorem po zapadnięciu ciemności na postoju ubezpieczonym. 
Pierwszą jego czynnością będzie rozważyć możliwości 
działań nieprzyjaciela. Jeżeli nieprzyjaciel był np. o godzi­
nie 18 czołem w miejscowości A. należy sobie postawić 
pytanie, dokąd jeszcze mógł domaszerować i gdzie obec­
nie odpoczywa. Przyjąwszy przypuszczalną godzinę wy­
marszu przeciwnika w następnym dniu, i to najwcześniej­
szą w danej porze roku, oraz porównując ją z przewi­
dzianym czasem wymarszu własnego pułku z miejsca 
postoju, musi dowódca pułku obliczyć, w jakim przypusz­
czalnie rejonie nastąpi spotkanie.

Następną czynnością będzie zorjentowanie się we­
dług mapy, gdzie byłoby dla pułku najdogodniej wejść 
w styczność z nieprzyjacielem. Przyjmuję, że dowódca 
pułku zdecydował, iż warunkom tym odpowiadają miej­
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scowości B, E i D. Cały więc jego wysiłek będzie zmie­
rzał do osiągnięcia tych rejonów, narzucając tem samem 
ramy rozpoznania i sposób jego przeprowadzenia.

Położenie jest niejasne, oparte wyłącznie na przypu­
szczeniach, co jest cechą boju spotkaniowego; tem bar­
dziej musi dowódca uczynić wszystko, aby mógł otrzymać 
dostateczną ilość wiadomości pewnych, możliwie najwcze­
śniej.

Cóż zatem ma robić dowódca pułku zdany na wła­
sne organiczne środki rozpoznania? Jest tylko jedna ra­
da: gęsta i silna sieć własnego rozpoznania, dobrze wy­
posażona w środki ogniowe, aby mogła rozpoznać także 
przez walkę; prócz tego wysłana dostatecznie wczas i za­
opatrzona w szybkie środki do przekazywania zdobytych 
wiadomości.

Przedewszystkiem należałoby wysłać po osi marszu 
silny oddział rozpoznawczy z zadaniem rozpoznania kie­
runku, osi marszu i siły przeciwnika. Skład tego oddziału 
mógłby być następujący: kompanja strzelecka, pluton
zwiadowców konnych bez 2 sekcyj, pluton artylerji pie­
choty, dwie drużyny z plutonu pionierów, pluton c. k. m., 
patrol chemiczny, 4 kolarzy, 2 konnych łączników, migacz.

Oddział musi wydzielić przed siebie i na boki do­
stateczną ilość patroli pieszych oraz konnych Posiada 
dostateczną siłę, aby spędzać z pola patrole przeciwnika 
i walczyć z jego strażą przednią, Bojem więc uzyska 
wiadomości ważne dla dowódcy pułku, wstrzyma szybki 
ruch naprzód przeciwnika, co da dowódcy pułku nietylko 
podstawę do decyzji, ale również możliwość wykonania 
swych zamierzeń w czasie.

Elementami rozpoznania dla tego oddziału są piesze 
i konne patrole, sam on rozpoznaje przez walkę a utrzy­
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mując przejściowo ważne objekty terenowe, zmusi przeci­
wnika do rozwijania i pokazywania coraz większych sił.

W ten sposób dowódca pułku zorganizuje rozpoz­
nanie na najważniejszym kierunku. Równocześnie muszą 
wyjść elementy rozpoznania bocznego. Gdyby pułk piechoty 
miał kompanję zwiadowców pieszych a w niej jeden plu­
ton cyklistów, możnaby większość zwiadowców konnych 
wysłać na boki, zostawiając kolarzy na czole. W moim 
przykładzie zostały dowódcy pułku z szybkich środków 
rozpoznania dwie sekcje zwiadowców konnych. Jestem 
przeciwnikiem zatrzymywania ich w tych warunkach dla 
celów dowodzenia, tem bardziej, że mamy w pułku i w ka­
żdym bataljonie konnych łączników i kolarzy. Siłą faktu 
dowódca wyśle na boki piesze rozpoznanie. Ponieważ, 
zależnie od sieci dróg, nieprzyjaciel może skręcić częścią 
sił z osi marszu na boczną drogę i zagrozić pułk 
z flanki, trzeba te elementy rozpoznania stworzyć tak sil­
ne, aby, wykonywając swoje zadanie, mogły odrzucić 
przesłonę patroli przeciwnika i zaobserwować ruch jego 
kolumn. Dlatego uważam, że na rozpoznanie boczne trze­
ba wysyłać pod dowództwem oficerów plutony strzeleckie, 
z drużyną c. k. m. i sekcją zwiadowców konnych.

Przedni oddział rozpoznawczy i wymienione plu­
tony strzeleckie wysyłane na boki stanowiłyby najda­
lej wprzód wysunięty rzut rozpoznania pułku piechoty, 
Czas wyruszenia musi być dobrze obliczony, tornistry 
można kazać odłożyć, aby zyskać na szybkości marszo­
wej. Mojem zdaniem rozpoznanie należałoby wysłać na 
2—3 godziny marszu naprzód. Dużo tu do powiedzenia 
będzie miał teren, pora roku i warunki atmosferyczne.

Bój wysłanych oddziałów rozpoznawczych da do­
wódcy pułku ważne dane o nieprzyjacielu, pozwoli zgóry 
powziąć ogólny plan a przedewszystkiem wyczuć chwilę,
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w której trzeba będzie rozwinąć całą artylerję do walki, 
aby sobie odrazu zapewnić przewagę ogniową nad prze­
ciwnikiem.

Nie należy się wahać z wysunięciem artylerji. Przy­
puśćmy, że oddział rozpoznawczy toczy bój z nieprzyja­
cielem w dogodnych warunkach, złapał jego straż prze­
dnią w odkrytym terenie, sam zajmuje panujące stanowi­
sko, już dużo widział a dowiaduje się coraz więcej, bo 
nieprzyjaciel nań naciera. Dobrze będzie podesłać mu 
kłusem baterję straży przedniej, niech go wesprze jeszcze 
wydatniej i zmusi nieprzyjaciela do odkrycia większej 
ilości atutów. Niech dywizjon artylerji przydzielonej idzie 
bardziej ku przodowi, zaraz za bataljonem straży przed­
niej, aby prędzej można go było użyć w walce.

Szybkie rozwinięcie artylerji jest niezmiernie ważne. 
Stąd wynika nowy obowiązek przy składaniu oddziałów 
rozpoznawczych: konieczność przydziału zwiadu artyle­
ryjskiego, który będzie pracował na rzecz dywizjonu ar­
tylerji.

Dalszy rzut rozpoznania bojowego stworzy straż 
przednia pułku przez patrole oficerskie i podoficerskie, 
podobnie jak w marszu ubezpieczonym,

W miarę zbliżania się do nieprzyjaciela coraz wię­
cej patroli musi usiać pole zderzenia; wysuwa się na­
przód patrole bojowe wszystkich czołowych oddziałów 
piechoty do plutonu włącznie. Nastąpi wreszcie chwila, 
gdy oddziały rozpoznawcze wsiąkną w ugrupowanie na­
cierającej straży przedniej, a pluton zwiadowców konnych 
zbierze się przy dowódcy pułku do nowych zadań rozpo­
znania na skrzydłach natarcia. Piesze boczne elementy 
rozpoznania będą jeszcze zazwyczaj mogły przez pewien 
czas nadal pełnić swe zadanie, szukając skrzydeł przeci­
wnika i wykrywając jego ruchy na naszych skrzydłach.
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Ostateczne wiadomości da natarcie bataljonu straży 
przedniej, wsparte przez dowódcę pułku możliwie całą 
artylerją, i osobista obserwacja wszystkich dowódców oraz 
ich organów obserwacyjnych.

Tutaj muszę nawrócić do artykułu mjr. dypl. Kowa­
lika. Pisze on w rozdziale 4 na str 522, iż tu i owdzie 
„jakiś rzutki dowódca plutonu czy kompanji.... uderzy na 
przeciwnika", twierdzi jednak, że „takich aktów inicjaty­
wy będzie niewiele".

Bezpośrednio potem znajduje się takie zdanie:
„Dlatego też na jczęście j  obie straże przednie zatrzymują 

się  w pewnej odległości, skąd będą się rozglądały w terenie, 
przypatrywały sobie i przygotowywały środki ogniowe celem 
w sparcia  działań piechoty”.

To jest bezczynność straży przednich, które zamiast 
nacierać, „przypatrują się" sobie nawzajem. Gdzie były 
przy spotkaniu te „środki ogniowe", które trzeba tak dłu­
go przygotowywać, iż cała straż przednia zatrzymała 
się, czeka na nie bezczynnie i „przypatruje się" przeci­
wnikowi?

Podobne rozumowanie jest sprzeczne z regulaminem. 
Taka straż przednia nie rozpozna przez walkę, gdyż nie 
walczy; sama zostanie odrzucona natarciem przeciwnika, 
zanim mu się skończy przypatrywać.

W chwili spotkania się obu straży przednich na 
polu starcia, nie działają już żadne inne patrole, prócz 
bojowych i bocznych. Zderzenie nastąpiło, rozpozna­
nie trwa przez walkę oraz przez obserwację osobistą 
wszystkich dowódców i ich organów obserwacji. Dowódca 
pułku też sam rozpoznaje, patrząc z dogodnego punktu, 
co się dzieje.

To jest ostateczny środek rozpoznania w boju spot­
kaniowym.
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Natarcie z podstawy wyjściowej.

Natarcie z podstawy wyjściowej różni się stopniem 
przygotowania od natarcia, przeprowadzonego wprost 
z marszu, a więc — głębszem przemyśleniem i szczegó­
łową organizacją miejsca wyruszenia, użycia środków 
ogniowych i wykonania głównego uderzenia. Na tern tle 
oczywiste jest, że rodzaj i sposób rozpoznania przed wy­
ruszeniem do natarcia będą inne niż dotychczas oma­
wiane.

Rozpoznanie przed natarciem z podstawy dzieli się 
na dwie zasadnicze fazy. Pierwsza obejmuje okres roz­
poznania wstępnego do nawiązania styczności przez straż 
przednią lub czołowe oddziały pułku, druga — od tego 
momentu do chwili wyruszenia właściwego natarcia pułku 
z uzyskanej podstawy wyjściowej.

Wynik rozpoznania lotniczego i kawaleryjskiego jest 
znany dowódcy pułku z komunikatu i rozkazu operacyj­
nego wyższego dowództwa. Na barkach pułku spoczywa 
teraz obowiązek uzupełniania tego rozpoznania wiadomo­
ściami, które sam musi uzyskać zapomocą patroli i silnych 
oddziałów rozpoznawczych. Co w rezultacie powinno dać 
rozpoznanie wstępne, określa dokładnie Regulamin Pie­
choty w części I. w §§ 122, 208, i 212. Sposób rozpozna­
wania w tej fazie działań, nie różni się od praktykowa­
nego w marszu ubezpieczonym i boju spotkaniowym.

Wynik rozpoznania wstępnego nie wystarcza jeszcze 
całkowicie do powzięcia decyzji co do mającego nastąpić 
natarcia pułku z obranej podstawy wyjściowej. Następu­
je druga faza — rozpoznanie szczegółowe nieprzyjaciela 
i terenu przyszłego natarcia. O jakie wiadomości będzie 
teraz chodziło, mówi również dokładnie Regulamin Piechoty.

Zbieranie potrzebnych wiadomości musi być plano­
we; ramy jego zakreśla dowódca pułku, wskazując kie­
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runki rozpoznania, organizując odpowiednie oddziały roz­
poznawcze, oraz dając im ścisłe zadania do wykonania,

Środkami rozpoznania w tej fazie są: obserwacja do­
wódców piechoty, rozpoznanie i obserwacja artyleryjska, 
patrole oficerskie i podoficerskie, oddziały rozpoznawcze 
większe, do bataljonu włącznie, patrole pionierów i che­
miczne, działające zazwyczaj razem z patrolami oficer- 
skiemi.

Dowódcy oddziałów piechoty obserwują ze swemi 
pocztami zachowanie się przeciwnika, działanie jego środ­
ków ogniowych i teren przyszłego natarcia.

Artylerja rozpoznaje stanowiska własnych bateryj, 
punkty obserwacyjne i możliwość zwalczania pewnych 
części obrony, wykrywa nieprzyjacielskie środki ogniowe 
lub identyfikuje te, które wykryła i wskazała piechota.

Patrole oficerskie i podoficerskie będą miały prze- 
dewszystkiem zadanie zbadania możliwości podejść do 
pozycji obronnej, stwierdzenia pewnych już zaobserwo­
wanych a jeszcze niedokładnie rozpoznanych szczegółów 
przedniego skraju pozycji obronnej, wreszcie zbadania 
przy pomocy patroli pionierów i chemicznych stanu prze­
szkód sztucznych w ściśle określonym punkcie i stopnia 
skażenia gazami trwałemi pewnych partyj terenu. Z re­
guły trzeba badać te miejsca, które z racji rzeźby tere­
nowej (np. wąwozy) lub ze względu na gęstość i rozmiar 
pokrycia są dobremi podejściami do nieprzyjaciela, tam 
bowiem najczęściej użyje obrońca gazów trwałych, aby 
uniemożliwić nacierającemu wykorzystanie zasłon.

Te wszystkie zadania mogą wykonać patrole, ale zu­
pełnie wyłączyć trzeba możliwość stwierdzenia przez nie 
gęstości obsady większych przerw w ugrupowaniu, stano­
wisk odwodów miejscowych, no i tern bardziej stanowisk
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artylerji przeciwnika. Aby stwierdzić przerwę w obsa­
dzie, trzeba silnie uderzyć i starać się w nią wedrzeć. 
Chcąc wykryć miejscowy odwód, trzeba go sprowokować 
do przeciwuderzenia, a to można uzyskać tylko przez 
walkę. Do takich działań zaczepnych patrole są za sła­
be, można im natomiast nakazać przyprowadzić jeńca, tą 
drogą bowiem można się często bardzo dużo dowiedzieć. 
Zdecydowane, małe patrole, wysłane w nocy, nadają się 
do tego celu może nawet lepiej niż duże oddziały. Patrol 
może podpełznąć pod samą pozycję i, jeśli był w czasach 
pokojowych dobrze w tym kierunku szkolony, powinien 
umieć chwycić jeńca nawet bez walki. Wojna nasza 
w r. 1919 i 1920 dostarcza bardzo wielu przykładów uda­
nych zagarnięć czujek, podsłuchów nieprzyjacielskich a na­
wet całych placówek bez wystrzału. Z czasem wyrabia 
się typ oficera i podoficera specjalnie do tego uzdolnio­
nego. Potrzebne zdolności najczęściej drzemią, pokryte 
nieświadomością; umiejętna ręka dowódcy powinna je wy­
ciągnąć na światło dzienne i pchnąć na odpowiednie tory.

Wykrycie środków ogniowych obrońcy, możliwych 
luk w obsadzie i stanowisk odwodów miejscowych doko­
nają oddziały rozpoznawcze złożone z piechoty i c. k. m,, 
poparte ogniem artylerji. Działać powinny przez krótkie, 
gwałtowne uderzenia i wypady, które zmuszą nieprzyja­
ciela do odkrycia kart. Tu przedewszystkiem wykaże ini­
cjatywę dowódca pułku, nakazując wypady i określając 
skład oddziałów uderzeniowych; on też musi narzucić, 
czy uderzenie ma być przeprowadzone w dzień i wsparte 
artylerją, czy ma też przyjąć postać wypadu nocnego, 
przygotowanego za dnia.

Wszyscy niżsi dowódcy patrolują bez przerwy i bez 
specjalnych rozkazów, orjentując się równocześnie sami 
i zaznajamiając swych podwładnych z położeniem i tere­



32 Płk. Bolesław Schwarzenberg-Czerny

nem. Jeżeli osobiście i przez patrole zbadają najdokład­
niej przedpole, przekonają się, że znajdzie się tam aż 
nadto dużo miejsc, nie rażonych żadnym ogniem obrońcy, 
nawet tą sławną i nie do przejścia zaporą płaską c. k. m.

Zasadą powinno być: nigdy niema za dużo wiadomo­
ści, patrzeć i szukać trzeba ciągle.

Inne form y działań zaczepnych.

Pozostałaby do omówienia kwestja rozpoznania przed 
natarciem na szerokim froncie i w walce pozycyjnej. 
Jeśli chodzi o pierwsze, to tutaj uderza przedewszystkiem 
niewspółmierność stosunku pasa działania do posiadanych 
sił. Nie mogąc być wszędzie silnym, trzeba się zdecydować 
na wycięcie z szerokiego pasa działania miejsca i kie­
runku, w którym chce dowódca silnie uderzyć większo­
ścią sił, aby ich nie rozpraszać w terenie. Ponieważ na­
tarcie powinno być dla nieprzyjaciela zaskoczeniem, 
a przestrzeń, na której oddział działa, stwarza możliwo­
ści manewru, należy do końca trzyma nieprzyjaciela w nie­
świadomości co do miejsca i kierunku głównego uderzenia. 
Wypływa stąd konieczność nieograniczania się do rozpozna­
nia bojowego tylko w pasie zamierzonego głównego ude­
rzenia, ale przeciwnie — należy rozpoznawać na całej 
szerokości. Rozpoznanie nie może jednak powodować 
rozpraszania sił. Zatem jedno jest tylko wyjście — roz­
poznawanie elementami słabemi, zwiększając i zgęszczając 
je w pasie przyszłego głównego uderzenia. Jeżeli przy- 
tem te słabe stosunkowo elementy będą prowadziły roz­
poznanie zapomocą walki, nadając sobie pozory większych 
sił przez intensywną działalność ogniową, to mogą wywo­
łać u nieprzyjaciela wrażenie jednolicie silnego nacisku 
na cały front. Wrażenie spotęguje się, jeżeli zostaną 
wysłane lotne patrole rozpoznawcze z lekką bronią ma­
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szynową, które będą mogły kolejno w różnych punktach 
rozpoznawać, przenosząc się szybko z miejsca na miejsce. 
Byłoby to coś w rodzaju „cyrku artyleryjskiego", w któ­
rym często wędrujący pluton armat może wywołać u nie­
przyjaciela wrażenie kilku bateryj strzelających z różnych 
stanowisk. Rzecz prosta, piesze patrole nie mogą tego 
dokonać. Mojem zdaniem, największe usługi oddadzą tu 
zwiadowcy konni i pluton cyklistów, gdvby istniał orga­
nicznie w pułkach piechoty. Pewną część pieszych ele­
mentów rozpoznawczych, możnaby przewieźć na wozach, 
licząc się jednak z faktem, że na wozie krajowym zmieści 
się nie więcej, jak sześciu ludzi.

Poza tern sposób zbierania wiadomości przed natar­
ciem na szerokim froncie nie różni się od rozpoznania 
przed natarciem wprost z marszu.

Ostatnią wreszcie sprawą byłoby rozpoznanie przed 
natarciem w walce pozycyjnej. Charakterystyką jego bę­
dzie przedewszystkiem duża ilość rozporządzalnego czasu 
na przeprowadzenie. Mojem zdaniem, jeśli chodzi o pułk 
piechoty, nie różni się ono poza tern niczem od rozpozna­
nia przed natarciem z przygotowanej podstawy.

I tu środkami są: obserwacja dowódców i pocztów, 
małe patrole oficerskie i podoficerskie, chwytanie języka, 
wreszcie większe wypady, a nawet szerzej zakreślone 
miejscowe zwroty zaczepne, Powyższe rozpoznanie w ca­
łości ma charakter długiej i systematycznej pracy, przy- 
czem najdrobniejsze nawet spostrzeżenie musi być mel­
dowane dalej, bowiem z drobnych napozór szczegółów 
dowódca wyższy tworzy sobie obraz całego położenia. 
Wydaje się też slusznem poruczenie zestawiania wyników 
rozpoznania w specjalnym dzienniku, jednemu, specjalnie 
do tego celu przygotowanemu oficerewi z dowództwa 
Pułku.

Przegląd  P iech oty 3
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IV. Zakończenie.

Kończąc rozważania nad poruszonem tu zagadnie­
niem, należy stwierdzić, że niestety niekiedy kładziemy 
za mało nacisku na umiejętność organizowania oraz że 
jego przeprowadzenie, szczególnie u młodych wykonaw­
ców, jest często dalekie od ideału. W programach zajęć 
za mało przewiduje się ćwiczeń na temat rozpoznania a je­
żeli się je wprowadza, to zazwyczaj zaczyna się i kończy 
na patrolu. Stąd wypływa mylne przekonanie, że rozpo­
znanie prowadzi się tylko patrolami i niezrozumienie 
użycia do tego celu silniejszych oddziałów i potrzeby sto­
czenia walki.

Różnica w działaniach patroli i większych oddzia­
łów rozpoznawczych jest jasna: patrol rozpoznaje
głównie przez obserwację, działając zaczepnie i wdając 
się w walkę przy dobrej sposobności, większy oddział 
rozpoznawczy rozpoznaje zawsze zapomocą walki.

Szkolenie w rozpoznaniu ma jeszcze inny zbawienny 
skutek natury ogólnej. Żadne działanie bojowe nie wyr 
rabia tak dalece samodzielności, zmysłu orjentacyjnego, 
umiejętności czytania mapy i wreszcie śmiałości decyzji, 
jak rozpoznanie. Jest ono najlepszą szkołą charakteru 
i umiejętności dowodzenia dla niższych stopni dowód­
czych a starszych dowódców wdraża do ciągłego poszu­
kiwania wiadomości przed, w czasie i po walce.

Brak rozpoznania lub nieumiejętność jego zorgani­
zowania i niewykorzystywanie należyte różnych broni 
w tym kierunku, musi zawsze doprowadzić do klęski. 
Niezliczonego mnóstwa przykładów pod tym względem do­
starcza wojna światowa i polska, zarówno w dziedzinie 
operacyjnej, jak i taktycznej.

Wkońcu sprawa organizacyjna. Wydaje się, że nie
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wszystko jeszcze zrobiono, aby z jednej strony wymusić 
a z drugiej umożliwić dobre i stałe rozpoznanie.

Jedynym stałym elementem rozpoznania pułku pie­
choty jest pluton zwiadowców konnych, w rzeczywistości 
dość wątły i nadto często używany, zamiast do celów roz­
poznania, raczej jako środek dowodzenia i łączności, J e ­
stem zdania, że na szczeblu pułku powinien być specjal­
ny element rozpoznania. Najlepsza byłaby kompanja 
zwiadowców złożona z trzech plutonów: strzeleckiego, ko­
larzy, zwiadowców konnych oraz drużyny c. k. m. na ta- 
czankach. W zimie cała kompanja na nartach, zwiadow­
cy konni używani do ciągnięcia włókiem.

W trakcie omawiania rozpoznania w różnych for­
mach walki zaczepnej wtrącałem przy sposobności przy­
kłady korzystnego użycia takiego stałego elementu rozpo­
znania, teraz podam w skrócie jego dobre strony.

1. Istnienie specjalnego silnego elementu rozpozna­
nia zmusza mimowoli do użycia go a zatem zapewnia, że 
rozpoznanie na szczeblu pułku będzie wdrożone.

2. Pozwala wyszkolić znaczny zapas strzelców, po­
doficerów i oficerów wyspecjalizowanych w służbie roz­
poznania. Wcieleni w czasie wojny częściowo do kompanji 
zwiadowców, częściowo do kompani) strzeleckich, będą 
stanowili dobre zawiązki oddziałów i patroli rozpoznaw­
czych w pułku i bataljonach.

3. Etatowy oddział rozpoznawczy wykluczy w wielu 
wypadkach rozrywanie innych organicznych związków dla 
celów dalszego rozpoznania.

Możnaby przytoczyć jeszcze wiele dodatnich cech, 
lecz wymienione są najważniejsze. Cechy ujemne tego 
projektu leżałyby może w sferze budżetowej, wydaje się 
jednak, że przy odpowiedniej kalkulacji powstające trud­
ności dałyby się pokonać.
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B Ó J POD Ż Y R Z Y N E M  D N IA  9 VIII 1863 r.
(1 szkic i 2 ołeaty w załączeniu).

Napady i zasadzki, przeważnie nocne — to typowy 
sposób walki oddziałów powstańczych z regularnemi woj­
skami rosyjskiemi. Gdy weźmie się pod uwagę trudne 
warunki, wśród których rozwijało się powstanie 1863 ro­
ku, a mianowicie:

1. brak broni palnej działającej na dalsze odległości 
(10 do 20% stanu poszczególnych oddziałów było uzbrojo­
ne w broń myśliwską, reszta natomiast w kosy i dzidy, 
nierzadko w drągi),

2. brak podstawy operacyjnej,
3. brak elementarnego wyszkolenia wojskowego pra­

wie u wszystkich powstańców,
4. mały stan liczebny oddziałów powstańczych w po­

równaniu do pozostających w Królestwie jednostek ro ­
syjskich l)

— to łatwo zrozumieć, że, dążąc do uzyskania po­
wodzenia, partje nie mogły prowadzić walki inaczej.

Jeśli na początku powstania ułożono pewien plan 
strategiczny, którego nie zdołano zrealizować, to później

*) W  dniu wybuchu pow stania stan liczebn y  w ojska rosyjskiego 
w gran icach  K rólestw a Polskiego w ynosił: 78671 piechoty, 7700 koza­
ków, 4500 artylerzystów , 170 żandarm ów  i 176 dział, podczas gdy pow ­
stańcy mogli w ystaw ić około 25000 ludzi.
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głównem zadaniem oddziałów powstańczych pozostało — 
przetrwać i niszczyć siły żywe oraz wyposażenie mate- 
rjalne wojska rosyjskiego. Chcąc rozpatrywać historję 
powstańczych działań wojennych, w żaden sposób nie 
można ująć tego w jedną całość, lecz trzeba bądź śledzić 
poszczególne partje, bądź też rozpatrywać poszczególne boje 
i potyczki. Przechodząc do bardziej szczegółowych roz­
ważań nad ruchem partyj powstańczych, zajmę się prze- 
studjowaniem go w województwie lubelskiem.

Wojsko rosyjskie, rozrzucone bataljonami, kompanja- 
mi a nawet plutonami w 16 miejscowościach wojewódz­
twa lubelskiego, liczyło: 8000 piechoty, 800 kawalerji, 800 
kozaków, 800 artylerzystów i 24 dział, podczas gdy licz­
ba powstańców, ujętych w system dziesiętny, wynosiła wtem 
województwie około 5000 ludzi. Mimo tak niekorzystne­
go stosunku sił powstanie w lubelskiem rozwijało się bar­
dzo intensywnie, powoli wzrastało w siły i trwało do po­
łowy lipca 1864 r. Fakt ten należy przypisać korzystne­
mu położeniu województwa, które, granicząc z Małopol­
ską, było stamtąd stale zasilane świeżemi siłami i miało 
znacznie ułatwioną dostawę broni.

W okresie sprawowania władzy przez Rząd Narodo­
wy czwartego składu w dniu 17VI, 1863 rządy Anglji 
i Francji a w dniu 18VI 1863 rząd Austrji przez swych 
ambasadorów w Petersburgu przedłożyły rządowi rosyj­
skiemu noty, zalecające zawieszenie broni z powstańcami 
i uwzględnienie w rokowaniach warunków, streszczających 
się w sześciu punktach przedstawionych not. W końcu 
lipca 1863 roku Departament Skarbu Rządu Narodowego 
rozpisał wewnętrzną pożyczkę w wysokości 21 miljonów 
złp. Posiadając dość znaczne fundusze i moralne popar­
cie interwenjujących, działania partyj powstańczych znacz­
nie się w tym okresie ożywiły.
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Równolegle w województwie lubelskiem naczelne do­
wództwo sprawował pułkownik Michał Kruk-Heydenreich.

Michał Heydenreich de Henig już w 1858 r., jako 
podporucznik ukraińskiego pułku dragonów załogującego 
w Petersburgu, należał i brał udział w zebraniach „kółka 
wieczorków literackich", założonego przez Jarosława Dą­
browskiego, kapitana sztabu generalnego wojska rosyj­
skiego. Kółko nie było stworzone dla studjowania utwo­
rów literackich, jakby się można tego spodziewać, wnio­
skując z nazwy, lecz dla rozbudzenia i podtrzymania du­
cha narodowego oraz dążenia do niepodległości wśród 
Polaków służących w wojsku rosyjskiem.

Z chwilą wybuchu powstania Michał Heydenreich, 
podówczas sztabs-rotmistrz, przystąpił doń natychmiast, 
przybrawszy pseudonim „Kruk" i został wysłany przez 
Wydział Petersburski na Litwę. Nie dostawszy tam przy­
działu, wyjechał do Warszawy i objął po Lewandowskim 
dowództwo sił zbrojnych województwa podlaskiego. Po 
ustąpieniu Borelowskiego-Lelewela obejmuje również do­
wództwo w województwie lubelskiem, gdzie organizuje 
oddział kawalerji w sile około 200 koni.

W lipcu 1863 r. płk. Kruk zebrał oddziały powstań­
cze w Kaniej Woli, celem przeprowadzenia ich przeglądu 
i objęcia nad niemi dowództwa. Stany liczebne zebra­
nych oddziałów były następujące:

— oddział Krysińskiego: 180 strzelców, 220 kosy­
nierów,

—  oddział Jankowskiego: 170 strzelców, 200 ko­
synierów,

— oddział Zielińskiego: 180 strzelców, 200 kosy­
nierów,

— oddział Wierzbickiego (potem Wagnera): 200 
strzelców, 180 kosynierów, 36 kawalerzystów,



Bój pod Żyrzynem dnia 9 VIII 1863 r. 39

— oddział Ruckiego: 150 strzelców, 350 kosynierów,
— poza tem szwadron kawalerji Niedźwiedzkiego.
Powstańcy, wchodzący w skład tych oddziałów prze­

trwali już pół roku bojów i, mając poza sobą 15 — 20 
stoczonych bitew i potyczek, stali się żołnierzami, zahar­
towanymi na trudy i znoje, umiejącymi walczyć w róż­
nych warunkach i okolicznościach.

Stan liczebny wojska rosyjskiego, jego uzbrojenie 
i zaopatrzenie pozostało to samo, jak przed powstaniem. 
Koncentracja oddziałów rosyjskich została przeprowadzo­
na już dnia 23 stycznia 1863 r., to jest z chwilą wybu­
chu powstania. Znikły wówczas małe garnizony, liczące 
po jednym plutonie załogi, wzmacniając inne garnizony 
do minimalnego stanu dwóch bataljonów piechoty z odpo­
wiednią ilością kawalerji, kozaków i artylerji. Stan mo­
ralny oddziałów rosyjskich uległ obniżeniu, gdyż żołnierze 
i oficerowie sympatyzowali z powstańcami; zdarzały się 
też wypadki przejścia nietylko Polaków lecz i Rosjan do 
szeregów oddziałów powstańczych.

Po zwycięskiej bitwie stoczonej pod Chruśliną Ł) dnia 
4 VIII 1863 r., w której na przestrzeni 12 km toczono 
walkę w otwartym terenie z 6 kompanjami płk Miedni- 
kowa, płk. Kruk, ścigany przez oddziały rosyjskie, ruszył 
z oddziałami Jankowskiego, Jarockiego, Zielińskiego, Kry­
sińskiego, Grzymały, Lutyńskiego i Wagnera (razem oko­
ło 1400 strzelców, 1300 kosynierów, 1400 kawalerji) w kie­
runku północnym, aby tam ukryć się przed pościgiem. 
Oddziałom brakło zupełnie amunicji, szczególnie kapsli 
i płk. Kruk, po naradzie z dowódcami oddziałów, zdecy­
dował się broń zakopać, piechotę rozpuścić a z kawale- 
rją przedrzeć się do Małopolski. W tym czasie władze

') C hruśliną m iejscow ość m iędzy U rzędow em  a K raśn ikiem  
około 75 km na południe od Żyrzyna.
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rosyjskie musiały wysłać z Warszawy znaczne fundusze 
dla swoich oddziałów, znajdujących się w województwie 
lubelskiem. Poczta pieniężna była kierowana z W arsza­
wy do Radomia lub Lublina pod eskortą wojskową z okrę­
gu Warszawskiego do Garwolina, skąd eskortę poczty 
obejmowały oddziały okręgu Lubelskiego i przeprowadza­
ły ją do Dęblina. Od połowy lipca 1863 roku namiestnik 
Królestwa Polskiego, Wielki Książę Konstanty, uregulo­
wał tę sprawę w ten sposób, że eskorta poczty pieniężnej 
musiała stale składać się z dwóch kompanij piechoty i sot­
ni kozaków. Skutkiem niedbalstwa rozkazy te nie zosta­
ły wysłane w terminie i poczta pieniężna, wysłana w dniu 
3 VIII pod eskortą trzech kompanij piechoty, zmieniona 
przez taką samą eskortę w Garwolinie, przybyła do Dę­
blina dnia 6 VIII. W tym dniu również przybył do Dę­
blina oddział etapowy, prowadzący 79 ludzi, którzy wraz 
z pocztą mieli odejść do Lublina.

Dnia 7 VIII komendant twierdzy w Dęblinie otrzy­
mał od generała Chruszczewa z Lublina następujący 
rozkaz:

„Dziś w ieczorem  nad ejdzie  do Kurow a kolum na w ojska, 
z którą W asza E k sce le n c ja  może w ysłać etap 79 ludzi przezna­
czonych do L ublina. Uw aga, W  tej ch w ili otrzym atem  z G ar­
w olina w iadom ość, że dnia 5V III w ypraw iono stam tąd pod 
eskortą pocztę w arszaw ską (dw a furgony). Przyp uszczając że 
poczta ta stanęła  w czoraj w tw ierdzy, upraszam  o w ypraw ienie 
je j do K urow a wraz z etapem  dnia 8V IIL“.

Ani generał Chruszczew, ani komendant twierdzy 
w Dęblinie nie wiedzieli o istnieniu płk. Kruka i o bitwie 
pod Chruśliną. Tegoż dnia, w kilka godzin po wysłaniu 
rozkazów, gen. Chruszczew otrzymał sprawozdanie od 
płk. Miednikowa o bitwie pod Chruśliną i od płk. 
Cwiecióskiego, że postępuje za siłnemi oddziałami pol- 
skiemi. Wskutek tych sprawozdań gen. Chruszczew wy­
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słał do Dęblina depeszę, polecającą wstrzymanie całej 
ekspedycji. Depeszy tej komendant twierdzy w Dębli­
nie nie otrzymał, gdyż przejął ją na stacji pocztowej 
płk. Kruk.

Otrzymawszy rozkaz nakazujący wysłanie poczty 
i etapu a nie znając zarządzenia Wielkiego Księcia Kon­
stantego o eskortowaniu poczt, ani też nie otrzymawszy 
szyfrowanej depeszy z Lublina, komendant twierdzy w Dę­
blinie wysłał w nocy 8/9VIII pocztę i etap. Na eskortę 
etapu i poczty pieniężnej, zawierającej około 200.000 ru­
bli, przeznaczono: dwie kompanje piechoty, dwa działa 
artylerji i czternastu kozaków, razem około 700 ludzi. Ko­
lumną dowodził zdolny i śmiały, lecz jeszcze mało wyro­
biony porucznik Laudański, Polak. Przebywszy wraz 
z kolumną 18 km, porucznik Laudański przychwycił 
dwóch powstańców, podążających wozem za oddziałem 
płk. Kruka. Przychwyceni powstańcy przy badaniu ze­
znali, że jadą za oddziałem Jankowskiego, który o świcie 
przeszedł do Baranowa. Porucznik Laudański, bojąc się, 
aby podkomendni nie posądzili go, jako Polaka, o zdradę, 
nie zatrzymał się, lecz ubezpieczywszy się na bliskie od­
ległości, ruszył w kierunku Kurowa.

Płk. Kruk, zapoznawszy się z treścią depeszy, po­
stanowił urządzić zasadzkę w lesistej miejscowości pod 
Żyrzynem. Miejscowość ta oddalona jest od Dęblina o 25 
km, od Kurowa, w którym stał mjr. Łebedyński z 2 kom- 
panjami piechoty, o 13 km i od Kazimierza, w którym 
stał płk. Cwieciński z 9 kompanjami, o 26 km. Będący 
wówczas przy oddziałach płk. Kruka właściciel dóbr Opola, 
Wydrychiewicz, dowiedziawszy się o braku amunicji 
i kapsli, udał się pośpiesznie do Lublina i tam za pośred­
nictwem Żydów zakupił około 15000 rosyjskich ładunków 
i kapsli. Kierując się za oddziałami z Borysowa do Ba­
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ranowa, gdzie miały być dostarczone ładunki, pozostawio­
ne na szosie ubezpieczenie, w chwili mijania szosy, ujrzało 
posuwającą się kolumnę rosyjską i zaalarmowało powstań­
ców swemi strzałami. Płk. Kruk zatrzymał wówczas swoje 
oddziały i zabrawszy z sobą swego adjutanta, por. Leo­
narda, mjr. Jankowskiego i Zielińskiego oraz kpt. Miecz- 
nikowskiego, udał się z nimi sprawdzić powód alarmu 
i przeprowadzić rozpoznanie terenu. Odjechawszy kilka 
km, zetknęli się ze strażą przednią kozacką, której pe­
wność zachowania się pozwalała przypuszczać bliskość 
piechoty. Powróciwszy do swej kolumny, płk. Kruk roz­
dzielił przybyłe tymczasem z Lublina ładunki i kapsle 
i wydał swym podkomendnym rozkaz zajęcia stanowisk.

Lutyński ze swym oddziałem w sile około 400 ludzi 
zajął stanowisko okrakiem na szosie Moszczanka-Zyrzyn 
(frontem na Moszczankę). Zadaniem jego było wstrzymać 
od czoła marsz nieprzyjaciela. Po wschodniej stronie 
szosy, w lesie umieścił się oddział Jarockiego, który, 
wspomagany oddziałami Ruckiego, Jankowskiego i Zieliń­
skiego, miał uderzyć na lewe skrzydło Rosjan. Równo­
cześnie usadowiony po przeciwnej stronie szosy oddział 
Krysińskiego miał uderzyć na prawe skrzydło nieprzyja­
ciela, a oddział Wagnera miał spaść na tyły kolumny ro­
syjskiej. Główny wysiłek płk. Kruk przewidział na swoim 
prawem skrzydle, kierując go na lewe skrzydło nieprzy­
jaciela (oleat 1).

Licząc się z możliwością nadejścia pomocy rosyjskiej 
z Kurowa w przeciągu 2 godzin a z Kazimierza w prze­
ciągu 5 godzin, płk. Kruk postanowił oczekiwać Rosjan 
na zajętych przez siebie stanowiskach do godziny 5. dnia 
9 VIII. Przed rozpoczęciem boju każdy strzelec posiadał 
7 — 8 ładunków.

Gdy tylko Rosjanie znaleźli się na wysokości za­
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sadzki, uderzył najpierw Jarocki ze swym oddziałem 
(oleat 2). Por. Laudański, rozrzuciwszy w tyraljery jedną 
kompanję pod dowództwem chorążego Tolla, po lewej 
stronie szosy, wstrzymał natarcie Jarockiego. W tym cza­
sie uderzył na Rosjan Krysiński ze swym oddziałem. 
Chcąc go powstrzymać, por. Laudański rozsypał pluton 
saperów i pluton dęblińskiej załogi oraz skierował ogień 
dwóch dział. Krysiński nieco się cofnął, co umożliwiło 
Rosjanom wykonanie małego ruchu naprzód. Reszta od­
działu rosyjskiego pozostała dla osłony dział i furgonów. 
Wstrzymany chwilowo Jarocki wraz z Ruckim, Zielińskim 
i Jankowskim natarł energicznie na Rosjan, prażąc ich 
celnym ogniem, od którego padł dowodzący na tern skrzy­
dle chor. Toll.

Żołnierze rosyjscy, opanowani panicznym strachem, 
pokładli się do rowów i ani rąbanie ich szablą przez 
mjr. Siemionowa, dowodzącego oddziałem etapowym, ani 
kozackie nahajki, ani groźby por. Laudańskiego nie od­
niosły żadnego skutku. Nawet ci, którzy brali udział 
w odpieraniu natarć, stracili do tego stopnia przytomność, 
że nieumiejętnem nabijaniem zagważdżali swoje karabiny. 
Ciężar całej walki spadł na artylerzystów i saperów.

Z chwilą pojawienia się oddziału Wagnera- na ty­
łach kolumny rosyjskiej, por. Laudański zaniechał prób 
przejścia do działania zaczepnego i skupił wszystkie swe 
siły na obronę furgonów i dział, odpierając 8 natarć po­
wstańców.

Płk. Kruk, przypuszczając, że z chwilą wymiany 
strzałów por. Laudański odesłał furgony z pieniędzmi do 
Dęblina, część swej kawalerji wysłał na poszukiwanie 
furgonów szosą w kierunku Moszczanki.

Około godziny 10, gdy Rosjanie zużyli posiadaną 
przy sobie amunicję (60 sztuk na karabin i 140 na oba
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działa), por Laudański rozkazał zagwoździć działa a na­
stępnie zdeterminowanym szturmem na bagnety prze­
bił się przez otaczający go pierścień powstańców i z około 
40 ludźmi dotarł do Kurowa; tyleż prawie przebiło się 
zpowrotem do Dęblina.

Na placu boju Rosjanie pozostawili: 2 furgony z pie­
niędzmi i dwa działa. Straty ich wynosiły: 181 zabitych, 
132 rannych i 150 jeńców, w tern 2 oficerów i 1 lekarz.

W walce z Rosjanami po stronie powstańców brali 
udział jedynie strzelcy w liczbie około 1400; kosynierów 
ani kawalerji nie użyto. Cała walka toczyła się zbliska. 
Odległość między obu walczącemi stronami nie przekra­
czała 50 m.

W lesie na polanie przy szosie lubelskiej, w miejscu, 
gdzie się rozgrywał krwawy bój żyrzyński, stoi obecnie 
pomnik nad grobem poległych w walce Rosjan.

Po stronie powstańców straty wynosiły: 12 zabitych— 
porucznik kosynierów Unrug Jan, ppor. kosynierów Wiś- 
niakowski Aleksander, ppor. strzelców Kubańczyk Fran­
ciszek, Czajkowki Franciszek, Lublak Jan, Marczewski 
Leon, Tyl Aleksander, Jarczewski Adam, Rudecki, Cie- 
chomski Józef, Bryszki Piotr, Rydecki Wacław.

Do opuszczonych furgonów i dział dopadli pierwsi 
ludzie z oddziału Krysińskiego, którzy powywieszali wzię­
tych do niewoli kozaków. Gdy przybył płk. Kruk, Kry­
siński wręczył mu 140.000 rubli.

Oddziały biorące udział w boju, zabrawszy ze sobą 
furgony i działa, przeszły do Baranowa, znacząc drogę 
swego marszu porzuconemi kopertami, w których 
były opakowane pieniądze. Z Baranowa płk. Kruk 
wraz z Krysińskim przeszli do lasów Lubartowskich, 
Jankowski i Zieliński podążyli na północ, Jarocki swój 
oddział rozpuścił, pozostawiając przy sobie tylko 100
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strzelców. Jeńców, z wyjątkiem tych, którzy dobrowol­
nie przyłączyli się do powstańców, płk. Kruk odesłał 
do Lublina, zaopatrzywszy w list do generała Chru- 
szczewa.

Treść listu była następująca:
„Czy potrafisz, generale, w obec ciągłego p astw ienia się  

R osjan nad rannym i i w ięźniam i p o jąć i o cen ić ten postępek? 
Bodaj byl siew em  na n ietrw ałe j ziem i, bodajby w as choć tro ch ę  
przem ienił. Chociażbym  m iał prawo żądać wym iany jeńców , 
trzym anych przez generała w L ublin ie, n ie  czynię tego je d ­
nak, zostaw iając to jego uznaniu i prawom honoru, iak iem i się 
powodować z ech cesz ”.

Przebiwszy się przez powstańców, por, Laudański 
napotkał w drodze mjr, Lebedyńskiego, który słysząc od 
godziny 7 strzały, zdecydował się wyruszyć z Kurowa do­
piero o godzinie 10, a więc wtedy, gdy bój był już ukoń­
czony. Płk. Cwieciński, usłyszawszy echa strzałów, wy­
ruszył natychmiast z Kazimierza i przybył na plac boju
0 godzinie 12. Chociaż porzucone koperty pozostawiały aż 
nadto widoczny ślad kierunku odmarszu sił powstańczych, 
płk. Cwieciński pościgu nie rozpoczął

Uzyskane ze zdobyczy poczty 140.000 rubli płk. Kruk 
polecił Deskurowi i Zakrzewskiemu Gustawowi odwieźć 
do Lwowa do kasy Komitetu Lwowskiego, Banknoty by­
ły zmięte i przemoczone, trafiały się również i fałszywe. 
We Lwowie przez kilka dni suszono i prasowano zdo­
byczne banknoty u kupca Szwarca na placu Kapitulnym. 
Pieniądze te były następnie w całości zużyte na zakup 
broni i formowanie oddziałów. Między innymi Rudnicki
1 Waligórski otrzymali po 30000 rubli na formowanie świe­
żych oddziałów a Majewski Władysław 36000 rubli na za­
kup broni.

Zarzuty Rosjan, jakoby Kruk użył części pieniędzy 
dla swych osobistych potrzeb, zakładając we Lwowie war­
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sztat robót pończoszniczych, nie wytrzymują krytyki, gdyż 
na założenie tego warsztatu uzyskał Kruk fundusze z Wy­
działu Krajowego dla rozwoju przemysłu. Zdobyczne dzia­
ła zostały przekazane do odlewni Rasławicza w pobliżu 
kolonji Mejżerzyna pod Rykami.

Za bitwę pod Żyrzynem Rząd Narodowy mianował 
płk. Kruka generałem.

Zwycięstwo rozniosło się dalekiem, radosnem echem 
po całej Polsce. Wydrukowano o tej bitwie 70000 biule­
tynów i rozrzucono je po całym kraju. We wszystkich 
państwach europejskich, interesujących się przebiegiem 
powstania w Polsce, z podziwem i entuzjazmem omawia­
no tę bitwę.

Przygnębiające wrażenie wywarła ona na dworze pe­
tersburskim. Prof. Mikołaj Berg w swoich „Zapiskach 
o polskich spiskach i powstaniach" pisze:

„naraz stoczono bitw ę tak  niepom yślną, rz u ca jącą  tak  po­
nure św iatło na organ izację  i s iłę  rosy jsk ie j arm ji, że w szystkie 
rosy jsk ie  serca  poruszyły się  do głębi,

W szyscy, ja k  długa i szeroka św ięta m acierz R osja, spoj­
rzeli z zadziw ieniem  po sobie. Co to jest?  G arstka pow stań­
ców  i obdartych kosynierów , um iejących  zaledw ie broń w ręku 
utrzym ać, zdobyw ała na regu larnej, po europejsku zorganizow a­
nej i w yćw iczonej arm ji. furgony i działa; niepodobna było tego 
wypadku pokryć ta jem n icą  urzędow ą”.

Bitwa pod Żyrzynem wpłynęła na usposobienie ce­
sarza Aleksandra II i zdecydowała o dalszym losie W iel­
kiego Księcia Konstantego Mikołajewicza, namiestnika Kró­
lestwa Polskiego. Gdy dnia 20 VIII cesarz Aleksander
II. udał się do Moskwy, został tam powitany w Uśpień- 
skiej Katedralnej Cerkwi przez metropolitę Filareta temi 
słowami:

„O brażono tw oją  spraw iedliw ość i łaskaw ość! O brażono 
pow agę R osji! Czy m oże na to obojętn ie spoglądać m iłość o jczyz­
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ny i w ierność dla tronu? I oto duch synów R osji pow staje 
i zew sząd woła ku tobie, w y rażając w szelką gotowość ludu do 
bron ien ia słusznych praw  tw oich i R o sji" .

Po powrocie do Carskiego Sioła dnia 22 VIII Ale­
ksander II. telegraficznie odwołał brata swego, Wielkiego 
Księcia Konstantego, z Warszawy do Petersburga a na 
miejsce jego mianował namiestnikiem Królestwa Polskiego 
hr. Teodora Berga.

*

¥ *

Bitwa ta jest znamienna dla działań oddziałów pow­
stańczych, szukających pewnych zwycięstw, Płk. Kruk, 
mając do wyboru wykonanie napadu na jeden z garnizo­
nów w Dęblinie, Kurowie i Puławach lub na oddział por. 
Laudańskiego, wybrał ten ostatni, który mu zapewnił po­
wodzenie przez zaskoczenie oddziału, znajdującego się 
w marszu.
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STRUKTURA ORGANIZACYJNA PRZYSPOSOBIENIA 
W OJSKO W EGO I WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 

W POWIATACH.

Szczupłe wzmianki prasowe o przysposobieniu woj- 
skowem w powiatach obejmują głównie stronę propagan­
dową tej pracy. Nie mówią nic o technicznej stronie, 
jej wykonawcach i strukturze organizacyjnej. Wskazują 
jednak, że są w terenie w. f. i p. w. powołane do życia 
z pewnym celem przez najwyższe czynniki państwowe 
i oddane do wykonania społeczeństwu, zorganizowanemu 
pod przewodnictwem starostów (burmistrzów). Celem 
ułatwienia pracy otrzymały te komitety specjalistów w oso­
bach oficerów do spraw wyszkolenia wojskowego i wy­
chowania fizycznego junaków.

Podział pracy między komitetem a oficerem, komen­
dantem powiatowym, dałby się ująć następująco:

— komitet stwarza warunki pracy, działając bezpo­
średnio i przez t. zw. podkomitety gminne i miejskie 
miast niewydzielonych na terenie powiatu: prowadzi pro­
pagandę, grupuje środki materjalne, buduje objekty stałe 
w. f. i p. w., śledzi rozwój pracy i t. p.

— oficer organizuje zgłoszone grupy w hufce p. w., 
daje im instruktorów, broń, sprzęt, program; organizuje 
całodzienne zbiórki do ćwiczeń, przeprowadza odprawy

Prasgląd  P ie ch o ty  4
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wyszkoleniowe z instruktorami kontraktowymi p. w., prze­
prowadza strzelania, zawody i t. p.

Z 4ego podziału obowiązków jasno wynika, że głów­
nym czynnikiem w tej pracy powinno być społeczeństwo, 
t. j. komitety w. f. i p. w. oraz stowarzyszenia, na któ­
rych praca ta musi się przedewszystkiem opierać.

Nie od rzeczy będzie odrazu poświęcić parę słów 
stowarzyszeniom, które grupują młodzież w wieku prze­
ważnie przedpoborowym i które mogłyby zdziałać na polu 
p. w. bardzo wiele. Niestety, żadne z nich, z wyjątkiem 
Związku Strzeleckiego, nie wykazuje odpowiedniego zain­
teresowania sprawą przysposobienia wojskowego młodzie­
ży, o co przedewszystkiem chodzi oficerowi, komendanto­
wi powiatowemu. Działalność stowarzyszeń wyraża się 
częstokroć w nic nieznaczących partykularnych uroczy­
stościach: tu święcą jakiś sztandar (nawiasem mówiąc — 
zakupiony z subwencyj), tam znowu zostaje wykonane 
zdjęcie fotograficzne zarządu, a wszystko głośno i z pom­
pą, za którą kryje się pustka". Ambicją wszystkich kie­
rowników stowarzyszeń jest „reprezentacja", czyli stwo­
rzenie takich warunków, w których mogliby się dać wi­
dzieć i słyszeć. Robotą codzienną, a więc tern, co naj­
ważniejsze, nie zajmuje się nikt łub prawie nikt. Dlatego 
też wyniki są bardzo dalekie od ideału.

Stowarzyszeń jest dużo, co powoduje rozbicie mło­
dzieży w wieku przedpoborowym na drobne grupy, czy­
niące sobie zwykle nawzajem wstręty. Najdziwniejsze 
zaś i niezrozumiałe jest to, że cele i idee całej plejady 
stowarzyszeń przeważnie są identyczne w swem założeniu; 
w tych warunkach wewnętrzna walka, panująca między 
niemi, jest tem bardziej niezrozumiała i szkodliwa, roz- 
proszkowująca środki i siły, które użyte w jednej organi­
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zacji wychowania państwowego musiałyby doprowadzić 
do osiągnięcia rezultatów rzeczywistych a nie urojonych.

Przyjrzyjmy się zkolei, jak w tych warunkach pracu­
je powiatowy komitet i powiatowy komendant w. f. i p. w.

Komitet w. f. i p. w.

Każdy powiat posiada swój komitet w. f. i p. w., 
w którego skład wchodzą przedstawiciele różnych insty- 
tucyj urzędowych i społecznych. Na czele komitetu stoi 
starosta. Członków komitetu mianuje wojewoda na wnio­
sek starosty. W swych czynnościach komitet dzieli się 
na sekcje: propagandy i prasy, gospodarczą i wychowania 
fizycznego.

W praktyce zorganizowanie i ukonstytuowanie się 
komitetu przedstawia się następująco.

Starosta poleca referentowi wojskowemu starostwa 
(który z urzędu pełni obowiązki sekretarza komitetu) 
przedstawić sobie nazwiska dotychczasowych członków. 
Nazwiska zostają przejrzane i, zależnie od okoliczności, 
jedne zostają skreślone, drugie utrzymane lub też skład 
poprzedni pozostaje niezmieniony. W ten sposób spo­
rządzona lista wędruje do urzędu wojewódzkiego, skąd 
wraca pod postacią imiennych akt nominacyjnych 
dla każdego z proponowanych kandydatów. Zkolei nomi­
nacje są rozsyłane zamianowanym z pismem, że został 
członkiem komitetu oraz powiadomienie o terminie ze­
brania.

W oznaczonym terminie zbierają się członkowie. 
Przemawia obszernie komendant powiatowy, a zebrani 
zazwyczaj już na wstępie nie okazują zbytniego zaintere­
sowania. Następuje wybór przewodniczących sekcyj. 
Idzie to dość opornie, gdyż każdy z proponowanych wy­
mawia się brakiem czasu i nieznajomością rzeczy. W re­
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zultacie jednak po wielu ceremonjach i apelu przewodni­
czącego zostają wybrane trzy osoby, które, acz niebardzo 
chętnie, wybór przyjmują. „Przydział" pozostałych człon­
ków do poszczególnych sekcyj idzie już łatwiej.

Nie wdając się w dalsze szczegółowe rozważania na 
temat możliwości wykonywania pewnych prac przez tak 
skonstruowaną instytucję, zaznaczyć wypada, że nawet 
to pierwsze inauguracyjne zebranie zostaje doprowadzone 
do skutku tylko dzięki zabiegom komendanta powiatowego, 
który czyni wszelkie wysiłki, aby „używotnić" komitet.

W rezultacie wytwarza się dziwnie niejasna i nie­
miła sytuacja, która już pozostaje nadal bez zmian: for­
malnie komitet w całym swym składzie istnieje, w rze­
czywistości niema go wcale, a cała zamierzona akcja, 
niezmiernie rozległa i skomplikowana, staje się wyłączną 
troską komendanta powiatowego.

Powiatowy komendant w. f. i p. w.

Przypatrzmy się teraz pracy oficera, powiatowego 
komendanta, w tych warunkach. Jest on jedyną osobą 
całkowicie odpowiedzialną za całość pracy, która może 
być i jest pociągana do odpowiedzialności za wszelkie 
niedomagania nawet od niego niezależne, gdyż — jak to 
wyżej wykazałem — komitet tworzy niewyraźną firmę 
nieodpowiedzialnych wspólników.

Jeśli taki system ponoszenia odpowiedzialności jest 
całkowicie zrozumiały w instytucjach, opartych na peł­
nych prawach ustawowych, gdzie przełożony posiada 
egzekutywę w stosunku do wykonawców czy podwładnych, 
to stosowanie go tutaj wydaje się niezupełnie właściwe. 
Zobaczmy na przykładzie.

Przybywa na inspekcję powiatu z Okręgowego Urzę­
du inspektor wyszkolenia p. w. i stwierdza: brak uświa­
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domienia obywatelskiego junaków, brak lub małą ilość 
świetlic, brak strzelnic lub t. p.

Wynik inspekcji w formie raportu zostaje przedsta­
wiony dowódcy O. K , stąd zaś — przez dywizję — do­
wódcy pułku. Sprawozdanie jest nieszczególne. Komen­
dant powiatowy zostaje wezwany do raportu, przy którym 
otrzymuje, (mówiąc gwarą), „wcieranie" i wychodzi cały 
spocony (Należy dodać, że treść raportu inspektora 
p. w. zawiera przeważnie to, co melduje inspekcjonują- 
cemu komendant powiatowy w trosce o rozwój p. w.).

Tymczasem w sprawach, które się stały powodem 
raportu, komendant powiatowy uczynić może tylko tyle, 
że oznajmi przewodniczącemu to, o czem s t a l e  mu mó­
wił, a mianowicie: sekcja wychowania obywatelskiego nie 
pracuje zupełnie, sekcja gospodarcza — również. Oczy­
wiście, skutek takiej interwencji jest najzupełniej teore­
tyczny i historja. powtarza się przy następnej inspekcji.

Nie znaczy to, że działalność komendanta powiato­
wego na tem się kończy. Bynajmniej. Stara się on ro­
bić wszystko, ale ponieważ robi sam, praca posuwa się 
Wolno i dorywczo, ponieważ wszystkiego równocześnie 
ogarnąć nie może.

W szczególności komendant powiatowy musi wyko­
nać osobiście następujące prace: ułożyć roczny preliminarz 
budżetowy powiatowego komitetu, urządzić święto w. f. 
i p. w., starać się o tereny na boiska sportowe i strzelnice 
(to samo dotyczy świetlic); urządzić zebrania rodzicielskie 
w gminach, na których wygłasza odczyty na temat p. w. 
i w. f., uzasadniając konieczność wywierania nacisku z ich 
strony na młodzież; wyszukać oficerów i podoficerów 
rez., którzy chcieliby się podjąć pracy instruktorskiej; 
zorganizować oddziały p. w., dać im instruktorów; zna­
leźć na przechowanie broni miejsce, które dawałoby jakąś
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gwarancję bezpieczeństwa; ułożyć masę programów dro­
biazgowych i stoczyć homeryckie boje z rachubą sejmiku
0 pieniądze, uchwalone na cele w. f. i p. w.; prowadzić 
w niedzielę i święta ćwiczenia, organizować strzelania 
programowe i sportowe, urządzać zawody i próby o P. O. S.
1 O. S.; budować strzelnice i uczestniczyć w posiedze­
niach rad gminnych, gdy chodzi o uchwały wykona­
nia prac ziemnych przy budowie boiska czy strzel­
nicy; wywierać nacisk na wójtów i sekretarzy gmin
0 wpłacanie kwot uchwalonych na te cele, organizować 
najrozmaitsze kursy i sporządzać masę wykazów staty­
stycznych; przeprowadzać egzaminy i prowadzić bardzo 
szeroko rozbudowaną pracę kancelaryjną, ewidencyjną
1 t. d.

Całą pracę powiatowy komendant wykonywa przy 
pomocy 2 podoficerów zawodowych, z których jeden opie­
kuje się sprzętem, a drugi kancelarją. Obaj poza tern pro­
wadzą wyszkolenie w hufcach p. w.

Przeprowadzenie którejkolwiek z wymienionych wy­
żej czynności nie idzie łatwo i wymaga wielkiego nakła­
du energji, pewności siebie i poprostu nieustępliwości. 
Każdą sprawę trzeba omówić z pewną ilością osób, od 
których pośrednio uzależnione jest jej ruszenie z miejsca, 
przyczem zebranie wszystkich zainteresowanych razem 
w jednem miejscu i czasie okazuje się niemożliwe. Każ­
demu trzeba opisać rzecz od początku do końca, by się 
wreszcie dowiedzieć, że w sprawie tej ma jeszcze coś do 
powiedzenia ktoś inny. W ten sposób ilość czasu i erier- 
gji, włożonej w załatwienie jakiegokolwiek drobiazgu, nie 
stoi w żadnym logicznym stosunku do osiągniętego 
wyniku.



Pamiętać jednocześnie trzeba, że komendant powia­
towy jest ostatnią osobą i jednocześnie najniższą instan­
cją w hierarchji urzędów p. w., podlegających rygorowi 
w sensie odpowiedzialności wykonawczej z jej konsek­
wencjami. Wszystko zaś wokół niego i poniżej jest nie­
wyraźne i nieuchwytne. Zarządzenie lub rozkaz wydany 
przez Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego i Przy­
sposobienia Wojskowego dochodzi poprzez pośrednie 
władze przełożone (Okręgowy Urząd, Komendant Obwo­
dowy) w formie konkretnej do komendanta powiatowego 
i na nim się kończy. Jeśli przeto dojście rozkazu od gó­
ry do powiatowego komendanta idzie łatwo, to wykonanie 
od niego wdół jest trudne i skomplikowane, gdyż wszyst­
ko to, co z nim współpracuje, „może" a nie „musi" wy­
konywać przyjęte na siebie obowiązki

Z pośród czynności, wykonywanych przez komen­
danta powiatowego, wypada się nieco zatrzymać nad kan- 
celarją. Wiąże się z nią biurokratyzm ewidencyjno-do- 
kumentowy — zdaniem mojem — zbyt szeroki i skompli­
kowany. Nie wdając się w szczegółowe opisywanie, my­
ślę, że możnaby wiele uprościć, szczególnie w dziale 
ewidencji osobistej junaków, przez wprowadzenie jednego 
podstawowego dokumentu. Mogłaby nim być uniwersal­
na książeczka p. w., zawierająca wszelkie potrzebne da­
ne, nie wyłączając zaświadczeń o osiągnięciu f i l i  stopnia; 
byłaby ona jednocześnie legitymacją osobistą, legitymacją 
P O. S., O. S. i t. d. Książeczkę taką otrzymywałby wstę­
pujący do p. w. do ręki i z nią zgłaszałby się do wszel­
kich ćwiczeń i zawodów, Pobrany i wcielony do wojska 
junak wręczałby przy raporcie dowódcy kompanji swą 
książeczkę, którą po odbyciu służby otrzymywałby zpo- 
wrotem.

Zastosowanie mego projektu miałoby pewne morał-
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ne znaczenie dla junaka, który, mając tego rodzaju „in­
deks” przy sobie, czułby się bardziej związanym z p. w., 
nie omieszkałby pokazać go w rodzinie i kolegom, jak 
również zaznajomić ich z treścią książeczki. Spełnia­
łaby więc ona rolę propagandową w małym zakresie. 
Cała rzecz wymagałaby, oczywiście, szczegółowego roz­
pracowania.

P raca organizacyjna w terenie.

P. W. obejmuje w pierwszym rzędzie młodzież 
w wieku przedpoborowym, następnie rezerwistów, któ­
rych prawie nie spotyka się w hufcach. Dlatego dalsze 
moje uwagi odnosić się będą przedewszystkiem do przed­
poborowych.

Młodzież przedpoborowa pozaszkolna, z którą sty­
kamy się na terenie powiatu, przedstawia się nader ro­
zmaicie, Według zawodów pierwsze miejsce zajmują rol­
nicy (a właściwie podający się za takich, gdyż są to prze­
ważnie bezrolni i służba dworska), dałej robotnicy niewy­
kwalifikowani i rzemieślnicy, wkońcu ci wszyscy, których 
moglibyśmy nazwać „kwiatem młodzieży”, a więc synowie 
samodzielnych gospodarzy wiejskich. Ci ostatni jednak 
niechętnie „przystają do strzelców”, poprostu z leni­
stwa i innych jeszcze przyczyn, o których będę mówił 
niżej. Pod względem oświaty są duże różnice. Każdy coś 
wie, o czemś słyszał ale wszyscy posiadają nader ograni­
czone i swoiście rozumiane pojęcia i bez wyjątku przed­
stawiają glebę całkowicie surową w dziale uświadomie­
nia obywatelskiego. Szczególnie młodzież wiejska w spra­
wach w. f. i p. w. nie wykazuje żadnych ambicyj o pod­
łożu ideowem. Tu i ówdzie coś się ruszy, ale ogólnie 
panuje poprostu zadziwiająca niechęć do jakiegokolwiek 
wysiłku fizycznego, Pod względem zamożności spotyka
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się na zbiórkach młodzież chyba najuboższą, gdyż ta 
jeszcze względnie łatwo daje się namówić do p. w. Żyjący na 
cokolwiek lepszej stopie p. w. nie uprawiają. Do tej kate- 
gorji zaliczyćby trzeba właśnie synów gospodarzy oraz 
w dużej mierze młodzież miejską lepiej sytuowanych ro­
dziców.

Jak  już na początku nadmieniłem, na terenie każ­
dego powiatu istnieje duża ilość organizacyj młodzieży 
różnego autoramentu, o różnych metodach działania.

Przykładowo przedstawia się to następująco. We 
wsi X istnieje: oddział straży pożarnej, Związek Młodzie­
ży W iejskiej, Młodzież Ludowa, Młodzież Polska i t. d. 
Do każdej z nich należy po kilku chłopców. Dyscypliny 
organizacyjnej tam niema, gdyż wprowadzenie jej grozi 
natychmiastowem przejściem członków do innej, konkuren­
cyjnej organizacji. Działalność tych organizacyj polega prze- 
dewszystkiem na wystawianiu „komedyjek” i urządzaniu 
zabaw tanecznych. Robota głębsza, wymagająca pewnych 
wysiłków, naogół jest niepopularna.

Gdy więc komendant powiatowy chce zorganizować 
hufiec p. w. w danej miejscowości, zwraca się do preze­
sa jednego z kół i omawia z nim sprawę. Niewiele to 
pomaga, gdyż członkowie chęci nie mają, a prezes nic 
nakazać nie może pod groźbą ich utracenia. Cóż więc 
pozostaje do zrobienia? Wieś duża, młodzieży wiele. 
Oficer porozumi ewa się z miejscowym nauczycielem, któ­
rego prosi, by urządził zebranie, na które ma przybyć 
młodzież i starsi. Jednocześnie dowiaduje się, czy jest 
we wsi jakiś podoficer, który niedawno opuścił szeregi 
wojska, Okazuje się, że jest. Przywołuje się go i wy­
jaśnia mu się rzecz. W zasadzie godzi się on na pro­
wadzenie hufca i szkolenie, jedynie wynagrodzenie wyda­
je mu się za małe (o pracy honorowej niema mowy). Na­
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stępuje zebranie w sali szkolnej. Słuchaczy dużo. Prze­
mawia komendant powiatowy. Przemówienie jego kręci 
się przedewszystkiem dookoła korzyści osobistych, jakie 
odnosi ten, który się przysposabia wojskowo. Nic innego 
mówić nie można. Jeżeli się zapędzi i zacznie rozpra­
wiać na tematy ideowe, mówić o obowiązkach obywatela 
względem ojczyzny, agresywnych sąsiadach, obronie gra­
nic i t. d., osiągnie wręcz przeciwne wyniki. Dlatego, 
przynajmniej narazie. mówi tylko o ulgach w wojsku 
i ewentualnie o strzelaniu, sporcie i t. p, w formie za­
chęty. Pytania, które zadaje mu audytorjum, wskazują na 
dość małe uświadomienie państwowe pytających.

Wkońcu zostaje stworzony hufiec p. w., nieoparty 
o żadne z istniejących stowarzyszeń, dość nikły pod 
względem ilościowym i jakościowym zgłoszonej młodzieży. 
Z czasem staje się on podstawą do zorganizowania pod­
oddziału Związku Strzeleckiego, na czele którego staje 
zwykle nauczyciel.

Praca w hufcu natrafia na dalsze nieprzewidziane 
przeszkody bądź ze strony rodziców, którzy wymyślają 
synowi, że niszczy na ćwiczeniach przyodziewek i buty, 
bądź ze strony duchowieństwa, gromiącego za naruszanie 
dnia świątecznego, w którym, z natury rzeczy, muszą się 
odbywać wszystkie większe ćwiczenia.

Tu też leży jedna z przyczyn, dla których akcja 
w. f. i p. w. obejmuje tak znikome, w znaczeniu realnem, 
ilości młodzieży pozaszkolnej.

Brak nacisku na młodzież ze strony nieuświadomio­
nych rodziców i pryncypałów w odniesieniu do młodzie­
ży rzemieślniczej, wytwarza dziwną sytuację. Oto każdy 
chłopak uważa, że robi łaskę komendatowi powiatowemu 
(gdyż on go tylko „namawia" do p. w.), przychodząc na 
ćwiczenia, strzelania i t. d. Nietrudno dociec, jak przy
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takiem ustosunkowaniu się wygląda frekwencja na zbiór­
kach, dyscyplina i subordynacja junaków. Każdy z nich 
wie, że za nieobecność na zbiórce nic mu nie grozi z żad­
nej strony i bierze udział w zajęciach zależnie od wła­
snego uznania. Istnieje wprawdzie rodzaj przepisów 
dyscyplinarnych dla junaków, lecz stosowanie ich w pra­
ktyce w takich warunkach jest dosyć ryzykowne i nie 
odnosi pożądanego skutku.

Nie można winy za to kłaść na karb instruktora 
kadry półzawodowej. Instruktor jest odpowiedzialny za 
stan liczebny swego oddziału, a ponieważ junacy niebar- 
dzo go słuchają, musi lawirować, aby podnieść stany li­
czebne. Jeżeli jakiś junak nie chce iść na zbiórkę, chwy­
ta innego i t. d. Komendantowi powiatowemu, który wi­
dzi nowe twarze lub nie spotyka odpowiednich nazwisk 
w dzienniku zajęć, oznajmia z dobrą miną, że ci nowi 
właśnie zgłosili się teraz do p. w.

Jak  widać z powyższego, p. w. pozaszkolne ma tak 
wadliwą strukturę organizacyjną, że w rezultacie wartość 
pracy nabiera czysto teoretycznego znaczenia.

Wnioski.

A kcja p. w. i w. f. wymaga tego, co nazwałbym 
przysposobieniem wojskowem ducha. Bez niego stoimy 
na martwym punkcie w pracy, która też dlatego nie mo­
że i nie wykazuje tendencyj do rozprzestrzeniania się.

Przypuszczam, że zmianę na lepsze możnaby uzy­
skać, przeprowadzając następujące reformy:

1. Uporządkować kwestję stowarzyszeń, a następ­
nie wyraźnie postawić sprawę zgrupowania młodzieży 
przedpoborowej, i to od lat najmłodszych, w jednej or­
ganizacji.



60 Kpt, Ju ljan  Kaliciński

Organizacją taką, rozumiejącą zagadnienia wychowa­
nia państwowego, jest Związek Strzelecki i tu należałoby 
grupować wszelką młodzież, która znajdzie w niej rów­
nież możność uprawiania innych sprawności zawodowych.

2. Należenie do organizacji nie może być zostawio­
ne swobodnej ocenie tego czy innego wyrostka, lecz po­
winno być obowiązkiem wprowadzonym w drodze usta­
wowej z tej prostej przyczyny, że każde nauczanie wy­
maga, by na lekcji był obecny nietylko nauczyciel, lecz 
i uczeń,

3. Powiatowe Komitety w, f. i p. w. możnaby z po­
żytkiem zastąpić bardziej fachowym zespołem, składają­
cym się z funkcjonarjuszów urzędu starościńskiego i sa­
morządowego oraz oficera, a mianowicie: powiatowy ko­
mendant p. w., kierownik rachuby sejmiku (dla spraw ma­
teriałowych i pieniężnych), instruktor oświaty pozaszkolnej 
(dla spraw wychowania państwowego i propagandy), kie­
rownik powiatowego urzędu drogowego (dla spraw inwe- 
stycyj stałych w, f, i p. w.). Na czele zespołu powinien 
stać starosta.

Dotychczasowy komitet obywatelski możnaby po­
zostawić dla celów wyłącznie okolicznościowych i hono­
rowych.

4. Wyniki z inspekcyj dokonywanych w powiecie 
przez wojskowe władze p. w. i w. f. należałoby, chociaż­
by w formie wyciągu, przesyłać wojewódzkiemu komite­
towi p. w. z odpowiedniemi uwagami, dotyczącemi kon­
trolowanego komitetu powiatowego; wówczas można się 
będzie spodziewać, że raporty będą odnosiły pewien sku­
tek rzeczywisty.
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NARTY CZY RAKIETY ').

W przeciągu kilku ostatnich zimowych okresów wy­
szkolenia posunęliśmy się raźno naprzód w dostosowaniu 
naszych oddziałów do działań wojennych w czasie zimy. 
Jako jedyny środek, ułatwiający ruch po śniegu, stosuje­
my płozy. Strzelcy poruszają się na nartach, ciągnąc za 
sobą sprzęt bojowy na różnorodnych typach sanek.

Jako doświadczony narciarz pozwolę sobie w niniej­
szym artykule dowieść, iż jesteśmy na błędnej drodze. 
Narty najmniej są odpowiednie dla wojska, ponieważ zaj­
mują obydwie ręce do pracy kijkami. Bez pomocy kij­
ków trudno się poruszać w terenie płaskim, a pod górę 
podchodzić bez nich nie można. Pracując rękami na ko­
rzyść ruchu, strzelec nie może równocześnie dźwigać 
w rękach karabinka, r. k. m., podstawy do c. k, m., 
skrzynki z amunicją i t, p. Telefonista nie potrafi bez 
użycia rąk budować linji.

*) „N arty jest to sprzęt, um ożliw iający posuw anie się  po p o w ie­
rzchni w ysokiego śniegu. Pewnym  rodzajem  nart są tak  zw ane ra k ie ­
ty, t, j. obręcze z drzewa, w yplatane sznurami, używ ane w A lp ach , 
podobne do nich norw eskie „truger", w yplatane drutem i kanadyjskie, 
których używ ają Ind janie (ram ki drew niane długości 1 m. dość sz cz e l­
ne i w zm ocnione dw iem a poprzecznem i listew kam i, kunsztow nie w y­
platane paskam i ze skór zw ierzęcych) W ażniejsze są narty norw esk ie 
w postaci długich elastycznych desek, zw anych p łozam i". („E n cy klo - 
ped ja G utenberga” , tom 11, str. 94, 95).
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Pomimo bardzo dużej sportowej wartości, sprzęt 
narciarski posiada dla wojska ograniczoną przydatność. 
Zwiększając ruchliwość, zmniejsza zdolność bojową od­
działów. Poza tem narty:

1. Są duże, ciężkie i kosztowne, Składają się bo­
wiem z dwóch płóz (desek) z więźbami, dwóch kijków
z talerzami i przyborów do smarowania i konserwacji.
Długość płóz wynosi ponad 1 m 50 cm, ciężar kompletu 
ponad 4 kg, cena ponad 20 zł.

2. Wymagają specjalnego obuwia, które kosztuje
ponad 20 zł.

3. Są trudne do transportu (nawet w kawalerji).
4. Utrudniają ciągnienie sanek ze sprzętem bojo­

wym, szczególnie przy podchodzeniu pod górę (z powodu 
ześlizgiwania się nart do tyłu).

5. Praca kijkami (zwłaszcza przy podchodzeniu) 
męczy serce, ręce i nogi do tego stopnia, iż żołnierz bez­
pośrednio po osiągnięciu linji horyzontu i stanowisk og­
niowych nie może strzelać skutecznie,

6. Jazda na nartach wymaga bardzo długiego wy­
szkolenia i zaprawy sportowej, aby uzyskać pełne opano­
wanie sprzętu i odrębnych prawideł taktycznych.

7. Narty ubijają tylko wąski ślad w śniegu i to 
w stopniu niedostatecznym dla utrzymania ciężaru konia.

8. Przez założenie nart kolumna marszowa wydłu­
ża się trzykrotnie,

Z przytoczonych powodów narty nadają się jedynie 
dla drobnych oddziałów rozpoznawczych. Oddziały wię­
ksze, posługując się nartami w terenie pokrytym grubą 
warstwą śniegu, tracą zdolność manewrowania i prowa­
dzenia walki.

Streszczając, można powiedzieć, że narty ułatwiają 
ruch drobnym oddziałom rozpoznawczym, nie nadają się 
jednak do działań zimowych w wielkim stylu,
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W obec tych ujemnych stron, jakie posiadają narty 
przy masowem ich użyciu w wojsku, pozwolę sobie przy­
pomnieć inny środek poruszania się po śniegu, znany 
bardzo dawno, który od chwili rozpowszechnienia sportu 
narciarskiego poszedł w zapomnienie. Środkiem tym są 
znane w Europie i Ameryce „rakiety”. W przeciwieństwie 
do nart rakiety nie służą do jazdy po śniegu, lecz do 
chodzenia po jego powierzchni.

Znamy kilka typów rakiet. Za najpraktyczniejszy 
dla wojska uważam typ alpejski, pokazany na rycinie.

obręcz owalna

dziurkowany Ję z y k  
na piętka  

-> rtapietek skórzany

je ż y k  na piętka  
ze sprzączką

punkty połączenia 
podeszwy sandału (wrędźby) 

z plecionką obręczy

skórzany uchwy 
noska buta na piętek

łączące 
pręta 

obrączy

uchwyt 
hoska buta

Rakiety, zwiększają kilkakrotnie powierzchnię nośną 
obuwia i umożliwiają skutkiem tego chodzenie po powie­
rzchni każdego śniegu.

W przeciwieństwie do nart rakiety posiadają nastę­
pujące zalety:
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1. Są małe, lekkie i tanie. Wielkość i ciężar kom­
pletu nie przekracza wielkości i ciężaru dwóch złożonych 
wiader brezentowych używanych w polu do pojenia koni. 
Za cenę jednego kompletu narciarskiego można nabyć
pięć kompletów rakietowych.

2. Nie wymagają specjalnego obuwia, Rakiety mo­
gą być troczone nawet do wysokich butów kawaleryjskich.

3. Nie wymagają ekwipunku dodatkowego, jak kij­
ki i smary, co wpływa korzystnie na stopień ruchliwości
marszowej i taktycznej.

4. Nie potrzebują dodatkowych środków transpor­
towych, dają się bowiem łatwo przytroczyć do siodła,
tornistra lub pasa głównego,

5. Zapewniając swobodę rękom i nie ześlizgując się 
do tyłu przy podchodzeniu, nie utrudniają ciągnięcia sa­
nek ze sprzętem bojowym i wykonywania w ruchu wszel­
kich innych czynności przy pomocy rąk.

6. Nie męczą ani serca, ani rąk, skutkiem czego 
żołnierz po zajęcia stanowisk ogniowych jest zdolny do 
prowadzenia skutecznego ognia.

7. Nie wymagają specjalnego wyszkolenia i zapra­
wy sportowej, ani zmian w sposobie prowadzenia walki.

8. Nie wydłużają kolumny marszowej.
Powyższe cechy rakiet kwalifikują je do masowego 

użycia przez wszystkie bronie i całe oddziały oraz wiel­
kie jednostki. W porównaniu z nartami rakiety wykazują 
jedną tylko ujemną stronę, to jest nie nadają się do śli­
zgania się po śniegu a tem samem nie umożliwiają przy­
śpieszenia ruchu. Biorąc jednak pod uwagę, że zdolność 
ześlizgowa nart daje się wykorzystać w całej pełni jedy­
nie w terenie wysokogórskim, można śmiało twierdzić, iż
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bezsprzecznie posiadają mniejszą wartość dla wojska niż 
rakiety.

W ten sposób dochodzimy do wniosku, że narty mo­
gą jedynie uzupełniać rakiety, a nie nadwrót. Rakiety 
nadają się do wyposażenia wszystkich oddziałów walczą­
cych, natomiast narty jedynie do wyposażenia drobnych 
oddziałów rozpoznawczych i organów służby meldun­
kowej.

Wniosek ten łatwo można wypróbować na dwu- 
stronnem ćwiczeniu zimowem, gdzie jedną stronę będzie 
stanowił pułk wyposażony w rakiety, drugą— pułk wypo­
sażony w narty. Pierwszy powinien posiadać 1 pluton 
narciarski i po dwóch narciarzy w każdym poczcie 
dowódcy.

* **

Rakiety można zrobić we własnym zakresie w na­
stępujący sposób.

Z leszczynowego lub lepiej z trzcinowego pręta
0 średnicy 11/2 — 3'/2 cm i długości od 1 m 10 cm do
1 m 30 cm (zależnie od wielkości obuwia) formuje się 
koło o promieniu 16—20 cm, łącząc obydwa końce przę­
sła ze sobą w sposób dowolny, lecz trwały.

W zrobionej w ten sposób obręczy należy wywiercić 
(lub wypalić przy pomocy rozżarzonego gwoździa) otwory 
równoległe do promieni obręczy w odstępach co 4 cm. 
Przez otwory przeciągnąć sznurowadło ze szpagatu (lub 
lepiej z rzemieni) w ten sposób, aby otrzymać wewnątrz 
obręczy plecionkę podobną do znajdującej się w rakiecie 
tenisowej. W czasie robienia plecionki należy przez od­
powiednie naciąganie sznurowadła nadać kołu obręczy 
trwały kształt elipsy, Do plecionki sposobem dowolnym

Przeg ląd  P iech oty  5
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przymocować wzdłuż dłuższej średnicy elipsy obręczy 
cały sandał, bądź też oddzielnie jego napiętek i oddziel­
nie uchwyt nosa buta. Sandał powinien być w miarę 
możności luźno dopasowany do wielkości obuwia, w któ- 
rem zamierzamy chodzić po śniegu.

Do konserwacji wszystkich części składowych ra­
kiet nadaje się każdy tłuszcz, który poszczególne części 
będą wchłaniały.



R. U.

W OGNIU W IELK IEJ WOJNY.

(G loryfikacja żołnierza niem ieckiego przez Ernsta Jiingera)

Ernst Jiinger, [porucznik wielkiej w ojny 'i dowódca 
plutonu szturmowego, napisał kilka ciekawych książek
0 wojnie ze szczebla dowódcy plutonu i kompanji. Obser­
wacje jego godne są w najwyższym stopniu uwagi nietyl- 
ko ze względu na niezwykłe doświadczenie autora, lecz 
również wobec charakterystycznego sposobu przedstawia­
nia przez niego zagadnień dotyczących wojny.

Zacznijmy od osoby Jiingera. Osiemnastoletni chło­
piec, entuzjasta wstępuje do szeregów na ochotnika
1 wkrótce idzie na front. Przebywa na nim cztery lata 
aż do zawieszenia broni. Z najkrwawszych bitew wycho­
dzi wprawdzie nieraz poszczerbiony, ale żywy, jak sala­
mandra z ognia. Pod koniec wojny policzy rany: ma ich 
czternaście. Posiada wszystkie odznaczenia wojskowe aż 
do najwyższego „Pour le M erite” włącznie.

A teraz co do jego dzieł. Pierwszem jest pamiętnik 
„Im Stahlgewitter" napisany z niezwykłym rozmachem 
i barwnością. Najlepszy to zapewne co do siły obrazo­
wania pamiętnik wojenny w Niemczech. Niestety doku­
mentalną jego wartość osłabia fakt, że został napisany 
w jakiś czas po wojnie z krótkich notatek. Wiele wra­
żeń już zbladło albo też zmieniło barwę, mimo niezwy-
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kłej zdolności obserwacyjnej autora. Pamiętnik ten jest 
„Ujadą" żołnierza niemieckiego, gloryfikacją jego czynów 
i jego wysiłku.

Ale przeszły lata. Zachęcony powodzeniem pamię­
tnika i następnego tomu traktującego o „walce i życiu 
wewnętrznem" żołnierza, Jiinger sięgnął znów po pióro. 
Sięgnął do wspomnień, lecz stwierdził, że zatarły się, że 
natomiast posiada nowe myśli o sensie i znaczeniu boju 
i wojny, które w dobie obecnej mają może równie wielką 
wartość, jak opowieści o locie pocisków, śmierci wojen­
nej i dziejach męstwa ludzkiego. Tak powstał „Das 
Waldchen 125”. Ma to być kronika walk okopowych 
w jakimś lasku na granicy Artois i Pikardji, ale historja 
tych dni jest kanwą, w którą Jiinger wplata swoje poglą­
dy o wojnie, wojsku i narodzie. Pochodzi wprawdzie 
z pokolenia, które przeżuwa gorzki owoc klęski, ale 
uniósł z czteroletnich tytanicznych zmagań narodu nie­
mieckiego „o władzę nad światem” serce mężne i ręce 
czyste a, umiejąc mówić, staje się heroldem dnia przy­
szłości.

Oddalenie od wojny sprawiło, że w „Das Waldchen 
125” cechy dodatnie żołnierza niemieckiego i wojska wy­
olbrzymiły się w stopniu silniejszym niż w pamiętniku. 
W sławie minionej szuka autor otuchy na przyszłość.

„Straciliśm y w iele, być m oże wszystko, naw et honor. J e ­
dna rzecz nam pozostała: w spom nienie czcigod ne”.

W artość dzieł Jiingera stanowi, że pisane są raczej 
krwią niż atramentem. Autor działa na serce a nie na 
umysł, jest szczerym entuzjastą i ma akcenty mocne. Za­
powiada nadejście dnia zapłaty.

„G en eracja  przyszła ukończy pew nego dnia to, czego my 
nie mogliśmy ukończyć. ...Potęga m aterjałow a przechodzi z je ­
dnych rąk  do drugich. N asza kolej nad e jd zie .,.,”
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Zanim Jiinger ukaże się w przekładzie polskim na 
co zupełnie zasługuje choćby z tytułu poznawania niebez­
pieczeństwa, którego jest reprezentantem, daję tu garść 
pog'ądów bądź wrażeń, dotyczących stosunków w wojsku 
niemieckiem i wrażeń wojny na niskich szczeblach dowo­
dzenia.

D o w ó d c y .

„O bow iązek i honor powinny być 
podstaw ą każdego w ojska. O ficer, k tó­
rego przeznaczen iem  jest daw anie przy­
kładu, pow inien otrzym ać przez swe 
w ychow anie p oczu cie obow iązku i ho­
noru w stopniu wyższym niż in n i".

Zanim Jiinger sformułuje swój pogląd na osobę do­
wódcy, przeżyje na wstępie, w pierwszym boju chwilę 
przykrego rozczarowania. Oto podporucznik, dowódca 
plutonu, samotnie wycofuje się wtył, nakazując z oddali 
krzykiem najstarszemu z podoficerów, aby rozwinął plu­
ton w tyraljery a jemu na polanę w głąb lasu przysyłał 
meldunki. Jednem słowem ucieka. Podoficer, przeklina­
jąc głośno, objął komendę, Jiinger tłumaczy podporucz­
nika, swego późniejszego kolegę, ale zarazem dodaje mo­
cne słowa potępienia.

„O ficer w godzinie n ieb ezp ieczeństw a pod żadnym pozo­
rem  nie  m oże ro z łączać się  ze swymi ludźmi, W  naszym  za­
w odzie n ieb ezp ieczeństw o jest rzeczą najbard ziej uroczystą. 
W ów czas to o ficer pow inien d ać dowód najw yższego m ęstwa. 
Honor i duch ry cersk i czynią go panem  chw ili. N ie ma n ic 
w zniośle jszego niż iść  na śm ierć na cz e le  setk i ludzi. Żaden 
z n ich  się  n ie  cofn ie, każd> pó jd zie w ślad za swym dow ódcą".

Ale nie ciągle ma się idealnych dowódców. Zanotuje 
też Jiinger, jako dowódca plutonu, fakt opuszczenia go 
przez dowodcę kompanji na pozycji. Był to były oficer
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kawalerji, przeniesiony do piechoty. Wtedy Jiinger, już 
jako oficer, nie rozważając moralnych następstw tego fa­
ktu, rozumuje jak pokrzywdzony:

„ . . . J e s t  to następstw o, że o ficeró w  z innych rodzajów  
broni, n ie  u m iejących  naw et w ydać rozkazu, „na ram ię broń", 
ze względu na ich  starszeństw o staw ia  się  na cz e le  kom panji 
i rzuca się w raz z n ią  w bój p ie c h o ty . . . .  m ożnaby ich  zacho­
w ać dla okoliczności, przy których ży cie  lud zkie n ie  w chodzi 
w g r ę  "

Jakże wygląda idealny dowódca podług Jiingera? 
Charakteryzuje go: „skąpstwo słów, twarda pięść

i serce otwarte". Ideałem jest dla Jiingera jeden z kole­
gów, dowódca kompanji „człowiek, od którego zależy los 
całego odcinka". Wyznaje on w stosunku do swoich żoł­
nierzy zasadę: „Jak mi pokażecie plecy, to ja wam po­
każę zęby”. Ale podobny dowódca nie ma okazji do 
szczerzenia zębów, ponieważ żołnierzy ma doskonałych. 
Trzyma ich w surowej karności, lecz zarazem żołnierz 
wie, że dowódca uczyni dla niego wszystko, co trzeba 
w trudnej chwili.

Odpłaci mu się też ten żołnierz sowicie.
„Stw ierdzałem  często, że w groźnych ok o liczn o ściach  pro­

sty żołnierz, ca łk o w ic ie  pochłon ięty  przez niebezp ieczeństw o, 
z b liża jące  się  ku niem u, jest uderzony podziwem  dla rzeczow o­
ści i odwagi swego dowódcy, który pośród ty sią ca  denerw u ją­
cych  w rażeń boju n ie  tra c i z oczu w yp ełn ien ia  sw ego zadania, 
T en  podziw pobudza serca  w aleczn e  do p rześcig n ięcia  sam ych 
sieb ie  i do w ykonyw ania czynów  odw agi coraz to w iększych. 
T a k  dowódca i jego podkom endni ro zp ala ją  jedn i drugich do 
coraz w iększej w ydajności energ ji, T a k i jest efek t czynnika 
m oralnego, który je s t w szystkiem . , .

Dlatego też w imię tego właśnie czynnika moralnego 
nieraz na wojnie „oficer powinien popełniać błędy natury 
taktycznej”, to znaczy nie kłaść się, choć kule gwiżdżą koło 
uszów i rzucać się w ogień, gdy należy za sobą porwać
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tłum. Bezpieczeństwo własnej osoby staje wówczas na 
ostatnim planie. Będzie, co ma być. Trzeba być fatalistą!

W chwilach ciężkich oficer ma służyć przykładem. 
Oto obrazek! Luzowanie. Batalion ściąga się ku tyłowi, 
Poomacku gromi go artyłerja nieprzyjacielska. Jest cudo­
wna okazja do wykazania wpływu moralnego oficera. Od­
działy luzujące i luzowane miotają się w różne strony 
w ciemności i ogniu, ludzie jęczą z wyczerpania i pod­
niecenia, niektórzy zupełnie ogłupieli. Pośród tego wszy­
stkiego krzyki, rozkazy i bez przerwy powtarzane zawo­
dzenia rannych lecących w lejach. Co czyni Junger:

„Szybko p rzechodząc, inform ow ałem  zbłąkanych, w y cią ­
gałem  żołn ierzy z lejów , groziłem  tym, którzy się kryli i bez 
przerw y w ykrzykiw ałem  sw oje nazw isko, ch cą c  utrzym ać sw o­
ich ludzi przy sobie, Cudem doprow adziłem  mój pluton do 
C om bles".

Drugi obrazek. Żołnierz zostaje śmiertelnie ranny 
w okopie przez zbłąkany pocisk karabinowy,

„W  p ięć  m inut później byłem  na m iejscu. Sąd zę, że jest 
to jeden  z podstaw ow ych obow iązków  dowódcy, którego nie mo­
że zanied byw ać. B ęd ą c  przedstaw icielem  autorytatyw nym  n a­
rodu, pow inien pożegnać żołn ierza, na zaw sze p orzucającego 
tow arzyszów  bron i”,

Podobny wypadek wywołuje przygnębienie, dowódca 
musi jak najszybciej interwenjować, jak najprędzej naka­
zać odnieść zwłoki — „to złamane narzędzie idei". Żoł­
nierz nie lubi patrzeć na trupa, zwłaszcza kolegi i nigdy 
się do tego nie przyzwyczaja. Lekarz może spoglądać na 
nieboszczyka „jak na objekt zainteresowania naukowego", 
lecz żołnierz widzi w nim tylko swoje własne przezna­
czenie.

Trzeci obrazek. Podczas jakiegoś natarcia w roku 
1918 ranny Junger ma przy sobie garść ludzi. W polu 
lejów zbierają się Anglicy i Niemcy i krzyczą do ludzi
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Jiingera, aby rzucili broń. Ci w odpowiedzi strzelają do 
nieprzyjaciół i do swoich, którzy się poddają, ale oto ro­
zlegają się między niemi głosy. Niema co. Rzucać broń! 
Nie strzelajcie koledzy!

Dwaj oficerowie, koledzy Jiingera, rzucają również 
broń „z fatalistycznym uśmiechem na ustach”.

Jiinger ma do wyboru niewolę albo kulę.
„N adeszła chw ila, aby pokazać, czy to, co m ów iłem  moim 

ludziom tylokrotnie o boju podczas dni odpoczynku, było czem ś 
w ięce j niż frazesam i. . , ."

Rzuca się do u cieczki...
Wartość dowódcy okazuje się w dniach klęski, czy 

też w przeddzień jej, kiedy już złe przeczucia gnębią 
ogół.

Pod „Cambrai" wszyscy już posiadają świadomość, 
że nie możemy zwyciężyć". Ale natarcie musi iść „trze­
ba pokazać nieprzyjacielowi, że ma do czynienia z ludź­
mi honoru”.

Przed natarciem niewiele ma też Jiinger do powie­
dzenia swoim ludziom.

„Byłoby brakiem  taktu p okazać ludziom, z których n ie je ­
den m yśli n iespokojn ie o żonie i d z ieciach , że m yśli się  o b i­
tw ie z pew ną przyjem nością. B yło też m oją zasadą n ie  pod­
n ie ca ć  odw agi w ielom a słow am i, ani też grozić nicponiom .

R acz e j sugerow ałem  —  w iem  dobrze, że nikt n ie  pozosta­
n ie  w tyle. Boim y się w szyscy, a le  powinniśm y p rzezw yciężać 
strach, J e s t  rzeczą  ludzką, że ktoś ulegnie słab ości. W ów czas 
powinniśm y spo jrzeć na swego dow ódcę i kolegów ,

M ów iąc, czułem , że te słow a zostały zrozum iane przez 
m oich ludzi. R ezultaty  u spraw iediiw ily  to przygotow anie psy­
ch olog iczne".

Jiinger służył w 73 pułku piechoty z Hanoweru. Stosun­
ków w nim nie omawia nigdzie dokładniej, lecz z poszczegól­
nych odezwań widać, że w pułku był rygor, a stosunki 
koleżeńskie układały się sympatycznie. 0  wyższych prze­
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łożonych wspomina przelotnie. Niema ich w tej wojnie, 
którą prowadzi. O dowódcy pułku dowiadujemy się tyle 
tylko, że był łubiany przez oficerów i że poprzysiągł so­
bie wyrzec się trzech rzeczy podczas wojny: nie golić się, 
nie zmienić płaszcza na nowy i nie wziąć pióra do ręki. 
Naturalnie, podobnego przyrzeczenia nie mógł dotrzymać. 
Ale to był ogólny pogląd na krótkotrwałość wojny.

„N ie w yobrażano sobie, że można będzie p o jech ać w tył 
i zm ienić b ielizn ę, D opóki żołnierz nie znalazł now ej koszuli, 
chodził w stare j. . . ."

Oficera pruskiego cechuje (Jiinger, uwielbia wszystko 
co pruskie)

„pew ne zam kn ięcie  się  w sobie, rezerw a w stosunku do 
innych „p iękna c e c h a ”. . . ton p ełen  beztroski, który był zaw sze 
w trad y cji korpusu oficerskiego  pru skiego".

Autor był tak młody i z takiem nabożeństwem go 
traktował, że wszystko w początkach przejmowało go po­
dziwem. Później zdobędzie się na inną nutę, gdy ogorzeje 
w ogniu i płomieniach wojny.

Jesienią 1917 roku przybywa nowy dowódca pułku, któ­
ry zwraca Jiingerowi uwagę, że nie nosi hełmu. Dostaje mu 
się za to w notatniku krytycznie myślącego porucznika 
następujący przytyk:

„Ju ż  oddaw na n ie  przyw iązyw ałem  znaczenia  do p rzesa­
dnie regulam inow ego ubioru polowego. Po przyw iązaniu do ubio­
ru w szędzie poznaje się now icjuszy."

Niekiedy wyżsi dowócy są przez Jiingera utożsamia­
ni z tyłem. Dla tyłów, jak każdy żołnierz frontowy, czyli 
tak zwana „Świnia frontowa” (chełpiono się tą nazwą) 
żywi pogardę. Przyjście przełożonego do przedniej linji jest 
nieledwie nieszczęściem dla niego i żołnierzy. Jakże czę­
sto ci przełożeni nie rozumieją boju i są nawet śmieszni. 
Są też cynicznie oszukiwani.
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„W  okopach, gdy usłyszano kroki przełożonego, w ycho­
dzono pośpiesznie ze schronów, do których nie wolno było pod­
czas służby w chodzić, odbiegano k ilk a  kroków , później stukano 
obcasam i i składano m eld unek".

Przełożony przychodzący do okopu żąda, aby mu 
żołnierz meldował zwrócony twarzą do nieprzyjaciela, 
„który od trzech miesięcy już nosa nie pokazał". Kara 
za nieprzepisowe meldowanie — trzy dni aresztu. Do­
wódca kompanji czy plutonu tłumi w tem miejscu zgrzyt 
zębów. Oto przełożony, który mu niszczy morał ludzi 
przeciążonych służbą i pracą.

Z czasem, gdy duch krytycyzmu pogłębi się w Jiin - 
gerze, napisze, że należy żądać swobodnego obejścia się 
z żołnierzami. Ten ton wprowadzał w swojej kompanji, 
ale dodaje smętnie

„gdyby w iadom ość o tem doszła do dowództwa, spowodo­
w ałoby to surowe w ezw anie do porządku co do sposobu 
mego zachow ania się  w obec podw ładnych,..11.

Wogóle stosunek do młodszego oficera niecałkiem 
jest w porządku. Narzeka, że niewielu chciałoby zająć 
jego miejsce na pozycji a na tyłach uważają go za zbyt 
młodego i nakazują mu słuchać starszego wiekiem pana, 
oczywiście nieposiadającego nawet części jego doświad­
czenia bojowego. Za dużo w dalekich tyłowych schronach 
rozprawia się o tem, że jeśli sprawy pójdą źle, to winna 
jest młodość oficerów na froncie.

„Nie wysunięto oficerów  w artościow ych. I to w arm ji 
pruskiej jest zło starej daty. O rgan izac ja  je j je s t  św ietna, rzecz 
pew na, lecz  jest ona tak  ekskluzyw na, że jednostki o w ybitnej 
energji osobistej n ie  są dostatecznie o c e n ia n e ”.

Robotnik, naprzykład. nie mógł zostać oficerem ani 
nikt inny, kto nie posiadał egzaminu na ochotnika jedno­
rocznego. Najstarszy szarżą podoficer, pełniący służbę
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oficera, mógł osiągnąć najwyżej stopień podporucznika 
Landwehry.

Widnokrąg Jungera był ciasny. Niedaleko, choć 
wyraźnie, na rzut granatu widzi się z leja. To też prze­
łożonych ponad dowódcę kompanji, zrzadka batałjonu, nie 
dostrzegał. Ale oficerowi młodszemu wystawił piękną 
opinję, Nie ci, co noszą szlify, ale ci co posiadają, dzi­
ką energję prowadzą nowoczesny bój — oto resume po­
glądów Jungera.

* *
*

Charakterystyka oficera pruskiego nie byłaby pełna, 
gdybym nie podał notatek Jungera o jego życiu poza- 
służbowem. Jest rzeczą ciekawą, że jego pamiętnik za­
wiera bardzo mało materjału dotyczącego przeżyć ero­
tycznych — ot jedna przygoda lekko naszkicowana z ja ­
kąś dziewczyną francuską, Czem więc ten oficer pruski 
zajmuje się w wolnych godzinach? Odpowiedź Jungera 
brzmi krótko — pije. Każdy odpoczynek poza frontem 
jest ciągłą pijatyką, Pije się do nieprzytomności. Ofice­
rowie i ordynansi. Pito,

„aby w ykorzystać to życie, które się  je szcze  posiada, 
„Św inia frontow a” przybyła na tył zabrudzona, w e w ściek łym  
nastroju. Podczas nocy w szyscy zbiera li się  przy bu telce . W ów ­
czas św iat się  zm ieniał. Na froncie istn iał stan groźnej, s ie ją ce j 
śm ierć rzeczyw istości, a tu na ty le szał w esołości, którego przy­
czyną staw ał się  a lkoh ol".

...Je ż e li  na dwunastu kolegów  d ziesięciu  poległo, było 
rzeczą pew ną, że dwóch pozostałych spotka się  z k ie liszk iem  
w ręku. Po uczczeniu  poległych zaczynały  się  w esołe op ow ie­
ści chw il razem  przeżytych. Śm iech  landsknechtów  nad prze- 
bytem i niebezpieczeństw am i, beztroska o śm ierć i sam ego d ja- 
bła, aby tylko wino było dobre. T a k i był w tym czasie  w spa­
niały  zw yczaj w ojenny.

„W iele  zw łaszcza nauczyłem  się tam na tych zebran iach
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koleżeń sk ich . Zgrom adzali się tam czołow i cham pionow ie fron­
tu, ci w których się koncentrow ała w ola zw ycięstw a,

...T am  budził się  sportowy sm ak n iebezpieczeństw  i ry­
cersk ie  pragnienie pomocy w boju, U czu cia  te podkreślały  dzi­
kość wojny i ją  uduchow iały. R zadko się  wogóle w idziało lu­
dzi, z którym i się spotykano w bo jach . W  każdym razie  w tym 
zespole nigdy n ie  usłyszałem  jednego słow a trw ożliw ego".

Piją również żołnierze. Na odpoczynku w Douchy 
urządzano często wielkie święta kompanijne, na których 
oficerowie i żołnierze „według starego niemieckiego zwy­
czaju pili, kto mógł więcej".

Rosjanie podczas wojny wprowadzili ścisłą prohibi­
cję. Niemcy postąpili odwrotnie i, jak widać, źle na tem 
nie wyszli. Szczerze powiada Jiinger.

„Nasza radość jest tak rzadka. W łaściw ie  mamy jedną —  
zeb ra ć  się  i p ić razem . K ażde nasze zebranie może być ostat­
n ie. Stąd  rozpaczliw a rad ość.,.”

Ale nie brak i takich, co stale zalewają robaka, 
dniem i nocą. Jiinger zmienia na pozycji jakąś kompanję. 
Je j dowódca „prawdziwa Świnia frontowa", który ze 
swymi gońcami spędzał czas przy butelce i wielkiej pu­
szcze wieprzowiny. Często przerywał swe zajęcie i nad­
słuchiwał niemilknącego bombardowania, siedząc w beto­
nowym schronie, Potrząsał głową, przypominał sobie 
błogie czasy na froncie rosyjskim i narzekał na straty, 
jakie jego pułk tu poniósł...

Sam Jiinger oświadcza, że normalnie tygodniami nie 
dotyka alkoholu, ale w te dni „heroiczne" inna to rzecz... 
Żołnierze niemieccy

„...ź le  żyw ieni i m arnie odziani, cierp liw i p racow nicy  
śm ierci, ciężko obładow ani żelazem ... k ilkakrotn ie udaw ali się 
do kraju  (n a  krótki urlop czy też jako ranni). W tedy staw ali 
nieruchom i jak b y  w m arzeniu, w e śnie, na asfaltow em  morzu 
m iast, p atrząc a nie w ierząc w łasnym  oczom , na życie w rzące 
w okół (przyw ykli do pustyni frontu). Później, n ie  ch cą c  tra c ić
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dzając się, jak  to m ieli w e zw yczaju , p rzepędzali noce sza leń ­
stw a z k ieliszk iem  w ręku, aż dopóki św iat n ie  zapadał się  
w okół nich . P ito za zdrow ie poległych p rzy jació ł i na pohybel 
przyszłem u dniu. Później po znanych szlakach  w racano na front, 
gdzie fa la  ludzka szczerb iła  s ię  na sk a łach  n ie p rz y ja c ie lsk ich ” .

Lotnicy mieli w zwyczaju pozostawiać pewną kwotę 
po sobie na koszta stypy pogrzebowej. „W esoły bankiet 
jest najlepszym sposobem uczczenia śm ierci”.

*  *
*

W życiu pozasłużbowem stykał się oficer pruski 
z ludnością miejscową. Zachowanie się wojska niemiec­
kiego na terenach okupowanych jest w Polsce doskonale 
znane, pozostawili po sobie pamięć jak najprzykrzejszą. 
A oto kilka notatek Jiingera.

W jakiejś pozafrontowej miejscowości Q, do której 
pułk 73. przychodził na odpoczynek, panuje komendant, 
„król Q“. Ten prawdziwy tyran wioskowy posiadał nie­
ograniczoną władzę nad swymi podwładnymi i mieszkań­
cami. Mianował siebie „królem Q“ i pił po całych no­
cach i dniach. Podchmielony, objeżdżał swe posiadłości, 
„swoje państwo” i wizytował sąsiednich władców. Z jed ­
nym z nich, „królem J . “, toczył wojnę, w czasie której 
strony bombardowały się grudami ziemi. Cierpieli przy 
tem mieszkańcy, poddani wyjątkowo surowej dyscyplinie. 
Komendant był władzą sądową i wykonawczą, karał grzy­
wną i więzieniem. Zmuszano mieszkańców, nawet kobie­
ty do kłaniania się oficerom. Jiinger zauważa, że „roz­
kazy tego rodzaju są bezprawne i poniżające...”

Dziwnie też brzmi dalej oświadczenie Jiingera, że 
stosunki z ludnością wszędzie były dobre, nawet idyllicz­
ne. Czuje się doskonale w Cambrai u pp. Płancot, ba— 
nawet przy okazji odwiedza ich jako przyjaciół (z „wiel­
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ką serdecznością mnie powitali"). Kiedy został ranny, 
przysłali, co mogli. Podkreśla też, że bardzo często ob­
serwował wśród ludności francuskiej liczne przejawy 
internacjonalizmu serca,

„ W e F ra n c ji duma narodow a nie  w szędzie była cnotą 
og ó ln ą”. A jak  było w N iem czech.

W  dwa la ta  później ta myśl pom ogła mi znieść dziwne 
p rzy jęcie , ja k ie  zgotowało nam w ielu naszych ziom ków, gdy po 
czterech  latach  pełnych chw ały i zaciek łych  b o jach  w róciliśm y 
do kra ju ... „Św inie są w szędzie”, jak  mi to słusznie pow iedział 
p ew ien o ficer angielsk i w  okopach M onchy (z którym  w ym ienił 
słow a i kule)...

A oto kwiatek ze stosunków z ludnością.
„...Podczas przejażdżek konnych znajdow ałem  kartk i pro­

pagandow e, które m asam i zrzucali lotnicy n iep rzy jacielscy  w ce ­
lu przyśpieszenia rozkładu naszych w ojsk... M iędzy innemi 
by ła  tam naw et p oezja S c h ille ra  o w olnej B rytan ji. O sądziłem , 
że dowodzi to in te lig en cji ze strony A nglików  bom bardow ać du­
szę n iem ieck ą  za pom ocą poezji. J e s t  to pochlebne dla nas. 
W  te j w ojnie w alka na dystychy była  błogosław ioną inw encją .

Dowództwo p ła c iło  żołnierzom  za każdą kartkę po 30 fe- 
nigów , co w skazuje, ja k ą  w agę przykładano do skuteczności tej 
broni. Co praw da koszta m usiała ponosić ludność kra jów  oku­
pow anych. W yd aje  się  w ięc, że n ie  doceniliśm y czaru p oez ji",

Tu Junger niema żadnych zastrzeżeń. Poprostu nie 
rozumie.

Żołnierze.

 w esoły bój tyraljerów  wśród
łąk  pełnych kw iecia , zw ilgłych od 
krw aw ej rosy. N iem a p ięk n ie jsze j 
śm ierci na św iecie ..."

Junger nie znał wojska podczas pokoju. Koszar do­
tknął się lekko, ale wrażenie odniósł ujemne. Przyjęto 
go tam, jak i jemu podobnych entuzjastów, jakby chcąc
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im do gruntu obrzydzić wojsko. Pognębiony znanym pru­
skim krokiem paradowym na tempa, pisze:

„...W ydaje mi się, że niek iedy  uw ażano jakby  za najw aż­
niejszą dla s ie b ie  p ra c ę  i n a jp iln ie jszą  zniszczyć w nas entu­
zjazm , jak o  uczu cie  n iew ojskow e i przeciw n e karności, M iałem  
wtedy la t osiem n aście , a le nie byłem  na ty le pozbaw iony kry­
tycyzmu, aby się  nie pytać: Cóż to jest za w ojna, która się  za ­
czyna powolnym kro kiem ?”

W okopach trafia Jiinger na całą nędzę życia wal­
ki pozycyjnej. Od zmierzchu do świtu wszyscy są w po­
gotowiu, dwóch ludzi może spać na drużynę, ale rzadko 
ten sen następował. W dzień również trudno było spać 
w dziurach wydłubanych w przedniej ścianie okopu: 
przechodnie deptali po nogach, woda kapała na nos. Po­
za tern starsi żołnierze dawali „szkołę11 ochotnikom, nie 
mogąc zrozumieć, co ich skłoniło do pójścia do wojska, 

Podoficer schwycił ochotnika Jiingera na zbrodni, 
że, będąc na czujce, nakrył głowę kocem od zimna a ka­
rabin oparł o krzak. Za karę wysłał go sto metrów na­
przód na przedpole w stronę nieprzyjaciela i to tylko 
z łopatką. Zaciskając zęby, Jiinger stał a kule leciały... 
Nigdy nie zapomni tego sadystycznego wybryku podo­
ficerowi...

Kiedy też Jiinger zostanie oficerem, będzie rozumiał 
i starał się zawsze zrozumieć żołnierza. Coprawda w kil­
ka lat po wojnie, gdy kategorjami obywatela pocznie my­
śleć nad sprawami ojczyzny, będzie się mniej litował nad 
niedolą jednostki... Narazie czyni inaczej.

Oto pułk jest na odpoczynku.
„„...Pew nego dnia —  mówi Jiin ger —  kom endant placu 

p rzysłał k ilk a  leg itym acy j odebranych żołnierzom  schwytanym  
na zakazanem  rybołów stw ie w p oblisk ich  staw ach. B ili  ryby 
granatam i. N ie p ow ied zia łem  im ani słowa. Dobry nastrój 
wśród m oich ludzi w ydaw ał mi się  w ażniejszy niż ratow anie
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rybactw a francuskiego czy też stołu bogatych w ła śc ic ie li  m a­
jątku . Począw szy od tego dnia, jak aś nieznana rąka p raw ie co 
w ieczór k ład ła  na moim stole olbrzym iego szczu p ak a..."

Jak  widać, dobra wola dowódcy została należycie 
przez kompanję oceniona. Coprawda istnieją również 
inne systemy połowu ryb, bardziej zalecane przez towa­
rzystwo opieki nad zwierzętami,

• •
*

Jako podporucznik, po dużych stratach w pułku, 
otrzymuje Junger dowództwo kompanji. Niełatwo ją  do­
prowadzić do stanu gotowości bojowej. Ciężą mu ćwi­
czenia, choć konieczność stałego przebywania z ludźmi 
jest dla niego widoczna. I wówczas przypomina sobie 
dryl. Wypowiada na jego temat słowa pochwały.

. . . .  W ojsko nie posiada środka bardziej odpow iadającego 
celow i —  ani w ychow anie sportowe, ani indyw idualne n ie  może 
go ca łk o w icie  zastąpić. Człow iek, którego w artość może być 
kiedykolw iek  pod znakiem  podejrzenia, pow inien się nauczyć 
słu ch ać aż do ogłupienia, aby naw et w najstraszliw szych  oko­
liczn o ściach  jego instynkty mogły być ok iełznane i opanow ane 
przez umysł dowódcy.

Tłumacząc ten ustęp na język prosty, powiedzieliby­
śmy, że podporucznik Junger był albo dostatecznie zmę­
czony, albo też leniwy i spychał ćwiczenia w kompanji 
na podoficerów, a ci zgodnie z pokojowym zwyczajem 
„ogłupiali ...i okiełznywali instynkty" według recepty sta­
rego Fryderyka. Przy służbie kilkuletniej było na to 
dosyć czasu, na wojnie już tylko powtarzano „dla zabi­
cia czasu". Stara to prawda, że czas jest nieraz nie­
przyjacielem. W „Im Waldchen" znajdzie się nawet go­
rąco wyrażone uszczypliwości na ten temat pod adresem 
dowódców.
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Dopiero w 1918 roku przestano dręczyć żołnierza 
ćwiczeniami podczas odpoczynku.

„Ć w iczen ie  powinno być k ró tk ie  jak  m odlitw a —  krótkie 
i poważne, N ic bardziej n iebezpiecznego, ja k  p rzesadzić w  tej 
m a ter ji" .

*  •
*

Noc. Na odcinek kompanji wali się serja pocisków. 
Junger budzi się, chwyta za rewolwer i biegnie zobaczyć, 
co się dzieje. W  okopie ani żywej duszy. Wreszcie na 
schodach jakiegoś schronu znajduje gromadkę ciasno 
stłoczonych ludzi, jak kury w deszcz, i bez dowódcy. 
Nie przemawia do nich ani rozkazuje.

W podobnych wypadkach świst pruskiego gwizdka 
daje zawsze wspaniały wynik. Wypędza „świnie" z serc 
ludzkich i z tego, co gwiżdże.

Niewątpliwie, świst zawsze otrzeźwi ludzi, ale musi 
się znaleźć dowódca ze szlifami czy też bez, który ich 
poprowadzi na pole.

Z rozżaleniem dodaje Junger, że kiedy wrócił po 
alarmie do schronu, dostał wymyślanie od swego przeło­
żonego, że tak długo nie podchodził do telefonu. Zdarza 
się i tak . . .

* *
* f

Ale są wypadki, gdy świst gwizdka pruskiego nie 
chce pomóc. Pluton leży w polu lejów w ogniu huraga­
nowym. Obserwatorzy ze skrzydła, czując się osamotnie­
ni, wracają do swego dowódcy, oświadczając, że nie mogą 
dłużej tam w ogniu uleżeć. „Musiałem użyć całej swej 
energji, aby ich skłonić do powrotu na stanowiska". Za­
grozić więc pewną śmiercią, gdy tam w polu lejów było 
jeszcze możliwe ocalenie.

Przegląd  P iech o ty
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Duch obserwatorów osłabł. Zaraz też Jiinger, nie 
zapominający o swem zadaniu gloryfikowania żołnierza 
niemieckiego, kreśli obraz bohaterskiego zachowania się 
swych ludzi, jakby dla złagodzenia ich słabości.

Podczas, k iedy huragan rozpętał się  na naszem i głow a­
mi, przebiegłem  od cinek  mego plutonu. W zdłuż nasypu ludzie 
sta li z karabin am i w ręku, nieruchom i jak  głazy, z oczym a w le- 
pionem i w teren przed sieb ie , Od czasu  do czasu przy blasku 
rak iet w idziałem  błyszczący  hełm  obok hełm u, bagnet obok b a ­
gnetu. U czułem  w ielk ą  dumę, że dowodzę tymi ludźmi, m ogli 
być zm iażdżeni, a le  nie zw yciężeni. W  podobnych ch w ilach  
um ysł ludzki trium fu je nad najpotężniejszem i przejaw am i ma- 
te r ji. K ru che c ia ło  zgalw anizow ane przez w olę staw ia czoło 
najstraszliw szym  huraganom ".

Za najlepszych żołnierzy w wojsku niemieckiem uwa­
ża Jiinger Dolno-Saksończyków.

„ , . . N iem a w ca łe j arm ji ludzi rów nie pew nych, w ypeł­
n ia ją cy ch  swój obow iązek z rów ną prostotą i w sposób rów nie 
m ało gadatliw y. Je ż e li  chodziło o pokazanie, co to je s t cz ło ­
w iek, który um ie w p otrzebie um rzeć na stanow isku, należało  
się  zw rócić do n ich  —  byli zaw sze gotowi, aż do ostatniego.

I szczególnie w w alce  okopow ej, gdzie miny w ybuchały  
setkam i, gdzie rowy były flankow ane przez szrap nele  baterji 
i otrzaski żelazne fruw ały na w szystkie strony, trzeba było m oc­
no panow ać nad sobą, aby w yjść z bezpiecznego schronu i sko­
czyć w e w ściek ły  ogień, W  golem  polu przed tysiącam i oczu 
w szyscy m ogą paradow ać z braw urą, lecz  ścisn ąć zęby w nocy, 
w odosobnieniu, pod ogniem i z a ją ć  sw e m ie jsc e —to inna rzecz. 
T en  w łaśn ie  rodzaj odwagi zaw sze podziw iałem  u tych  spokoj­
nych blondynów ".

W iele przykładów męstwa cytuje Jiinger, zarysowu­
jąc w sposób nieporównany obrazy bitwy nowoczesnej. 
Nawet w tej bitwie materjałowej są ludzie, których ota­
cza aureola romantyczna, Ludzie tego rodzaju wyróżnia­
ją  się w masie innych. Śmieją się, kiedy przychodzi 
rozkaz do nowego natarcia,
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Ale niekoniecznie ci ludzie są poza tem jednostkami 
wartościowemi. Opowiada Jtinger o kłopotach, jakie mu 
jako dowódcy kompaji sprawiał strzelec H.

„N ajlepszy żo łn ierz  w boju  i najgorszy poza nim, Je ż e li  
k iedykolw iek  w róci do życia  w społeczeństw ie, na jlep ie j aby 
się  to stało w sp o łeczeń stw ie  afrykań sk iem ".

Na ćwiczeniach dostaje Jiinger nosa od dowódcy 
bataljonu za strzełca H. Strzelec H. pali w szeregu. Kie­
dy mu się sprzykrzy wojna, zdezertuje do dziewczyny. 
Szef kompanji z rozpaczą o nim mówi, ale w boju, gdzie 
go nie widzi, ani dowódca bataljonu, ani szef, ani ci, co 
układają kodeks karny, strzelec H. jest nieporównanym 
typem wojownika. Bój jest jego żywiołem.. . Śmierć go 
poprzedza, gdy w ciasnym rowie walczy granatami.

Dowódca kompanji rozsądnie przebacza strzelcowi 
H. Co zresztą ma innego zrobić? Czy oddać głupio pod 
sąd i pozbawić kompanję najlepszego „mistrza granatu”?

„Z abójczy zaduch trupów unosi się  nad całym  zajętym  
terenem , M niej czy w ięce j s iln ie  zaw sze d ziała  na nerw y 
i wprowadza um ysł w stan fantastycznej n iespokojności, pełnej 
ponurych p rzeczu ć."

Ale typy jak strzelec H. śmieją się z tego. „Zapach 
ofenzywy” — powie taki stary wyga.

Żołnierz niemiecki w ostatnich latach wojny na fron­
cie zachodnim źle był żywiony. Zaczynają się szemrania 
wśród ludzi w kompanji. Trudno

„ . . . oddział n ie  sk łada się jedyn ie z bohaterów  godnych 
A rystotelesa, lecz  w w iększej cz ęśc i z ludzi m ałozapraw ionych 
do fatygow ania swego umysłu w ięce j, niż to trzeba dla zdobycia 
ch leb a  p o w szed n iego . . . .  N iezadow olenie spada nie na tych, 
którzy w ydziela ją  k iep sk ie  p o rcje , sied ząc w biurze, a le  na do­
w ódcę. który jest przy oddziale".

Chcąc wyjaśnić kwestję wyżywienia, o którem co- 
dzień za dużo się gadało, Jtinger zbiera ludzi i wylicza,
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ile się każdemu należy i ile otrzymuje gramów mięsa, 
chleba i t. d. Kiedy skończył i zapytał, czy wszyscy ro­
zumieją, jeden z żołnierzy odrzekł: „Niewątpliwie, panie 
poruczniku, wszystko to dostajemy, ale to za mało, aby 
wystarczyło".

Cóż ma wtedy odpowiedzieć dowódca kompanji; 
wszystko, co powie, może go tylko ośmieszyć. Okazuje 
się, że niezawsze można podejmować rozmowę z kom- 
panją na każdy temat.

* *
*

Dużo uwagi poświęca Jiinger tendencjom przeciąża­
nia żołnierza pracą, często niepotrzebną, Na pozycji wy­
konywano gigantyczne dzieła. W pokładach kredowych 
wybijano galerje łączące głębokie, kilkopiętrowe schrony, 
do których ledwie dochodził łomot ognia huraganowego 
na powierzchni. Później te schrony porzucono jako nie­
praktyczne.

Ducha oddziału w walce nie obniża niebezpieczeń­
stwo — twierdzi Jiinger — ale nędza i przeciążenie pra­
cą. Ludzie, którzy mają czas, są wypoczęci, mogą się 
zdobyć nawet na uczucia bohaterskie.

* **

Obojętność ogólna jest właściwa żołnierzowi niemiec­
kiemu w stopniu nie mniejszym niż każdemu innemu. 
Dziesięciu się przewróci o kamień a nikt go z drogi nie 
usunie.

„Przy forcie  A ltenburg um ieszczono latryny w dolince, 
gdzie zabłąkan e kule naznaczyły  sobie rendez-vous ze w szyst­
k ich  kątów  nieba. R ezultatem  było, że bardzo często n ależało  
u c iek a ć  przez pole z pogniecionym  dziennikiem  i cz ęśc ią  g ar­
deroby w garści. Je d n a k  pozostaw iono spokojnie w m iejscu
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tę  n iezb ęd n ą  insty tu cję  (przykład charakterystyczny ogólnej obo­
ję tn o śc i)" ,

Manjaków i lekkomyślnych nie brakło u Niemców,
jak i w każdem innem wojsku. Są ludzie, dla których
zabawa z niebezpieczeństwem jest potrzebą każdego dnia.

„Pew ien p odoficer 6 kom panji od k ręcił zap aln ik  miny
i w ied ząc, że proch spala się  w olno, dotknął papierosem  otworu. 
M ina n atu raln ie  eksplodow ała, rezu ltat ponad 50 rannych. Pod­
o ficer śm ierteln ie ranny. W  ten  sposób albo z podobnych 
w zględów  m ieliśm y co ch w ila  lekkom yślne straty . T o  było re ­
zultatem  ciąg łego  m anipulow ania z m aterja łem  w ybuchowym . 
Sąsiadem  m ało przyjem nym  był pod tym w zględem  porucznik 
Pook, który zam ieszk iw ał izolow any schron. N agrom adzał on 
dużo różnych n iew ybu chn iętych  pocisków  i czas spędzał na 
rozśrubow yw aniu ich  i badaniu zapalników , O krążałem  go
z d a lek a ”.

Ciekawe są uwagi o odwrocie z nad Sommy. Jiin- 
ger pozostał z plutonem w okopach, kryjąc odwrót puł­
ku. Dołączając do swego oddziału, widzi, jak najniższy 
instynkt niszczenia opanował tłum,

„W sie, przez k tóre  przechodziliśm y, w yglądały ja k  ol­
brzym ie osied la  dla w arjatów . C ałe kom panje w aliły  i rozbi­
ja ły  mury, łam ały  dachy. Ścin an o drzew a, tłu czon o szyby. 
O b łok i pyłu i dymu w znosiły  się  nad stosam i odłam ków . K rót­
ko, była  to ca ła  orgja n iszczenia.

W id zia ło  się  żołn ierzy odzianych w ubrania m ęskie czy 
też dam skie pozostaw ione przez m ieszkańców , kapelusze na 
głow ach,

...O dszukiw ano z p raw dziw ie gen jalną p rzen ik liw ością  
k ap ita ln ą  b e lk ę  domu, m ocow ano do n ie j sznury i c iągnięto ryt- 
m icznem i w esołem i rucham i, dopóki się  wszystko n ie  zaw aliło  
ze straszliw ym  łoskotem . N iektórzy żołn ierze tłu k li olbrzym ie- 
m i m łotam i w szystko, co znaleźli po drodze, od doniczki k w ia­
tów w oknie aż do artystycznych szklanych  kloszów  zim ow ych 
ogródków.

A ż do lin ji Zygfryda w szystkie w sie były zniszczone aż 
do podw alin, drzew a ścię te , drogi podm inow ane, studnie zatru­
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te, nurty rzek  zagrodzone, p iw nice  w ysadzone albo też pozosta­
w iono w n ich  ukryte granaty. W szystką żyw ność i m etale  ew a­
kuowano, szyny zniszczono, lin je  te le fo n iczn e p ocięto , wszystko, 
co się  p aliło , spalono, krótko m ów iąc —  uczyniono z kraju , do 
którego m iał w ejść n iep rzy jacie l, na jb ard zie j pustynną z pustyni.

Słuszność m oralna tych zniszczeń jest bardzo dyskutow a­
na a le  nie rozumiem zadow olonych głosów z tego tytułu naszych 
w ojow ników  z H interlandu i dziennikarzy. K iedy ty siące  spo­
kojnych często osób je s t w yrw anych ze sw oich ognisk do­
mowych, uczu cie w ew nętrznego zadow olenia powinno um ieć 
m ilczeć.

O konieczności zastosow ania tego środka, ja  naturalnie 
jako o ficer pruski, n ie  mam ani chw ili w ątp liw ości. W ojo­
w ać —  to znaczy n iszczyć n iep rzy jacie la . W ojna je s t najtw ard- 
szem z rzem iosł. M istrze tego rzem iosła mogą o ty le tylko ot­
w ierać  serce  na u czu cia  ludzkie, o ile  te n ie  m ogą przyczynić 
żadnej szkody,

...Zapew ne, ten akt, nakazany oko liczn ościam i, n ie  był 
piękny, U w ażny obserw ator mógł to stw ierdzić, w idząc, w jak i 
sposób ob jektyw na d ecyzja  dow ództw a była  w w ykonaniu zm ie­
niona przez oddziały, rozpętu jąc najn iższe instynkty. A le  to 
niem a n ic do rzeczy ”.

Co do tej objektywności wyższego dowództwa nale­
ży mieć grube zastrzeżenia. Takich samych zniszczeń do­
konali Niemcy tuż przed rozejmem w 1918 roku, kiedy 
były one tylko zwykłym aktem zemsty, nieumotywowanej 
już żadną koniecznością wojenną. Junger zawsze stara 
się usprawiedliwić niemieckie wyższe dowództwo, gdyż 
ma głęboko wpojone poszanowanie autorytetu, Dopiero 
w „Waldchen 125” znajdą się akcenty krytykujące ostro 
dowództwo.

* *
¥

Żołnierz w wojnie dziczał.
,,Od bitw y nad Som m ą w ojna p rzy ję ła  ch arakter różniący 

się  od w szystkich w ojen poprzednich. Począw szy od n ie j, żoł­
nierz n iem ieck i nosi hełm  stalow y i w jęgo rysach pow stał ten
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tw ardy w yraz energji naprężonej do ostateczności, który pokaże 
się, być m oże, przyszłym  pokoleniom  enigm atyczny i rów nie 
w spaniały , jak  nam się  w ydają głowy starożytności czy odro­
dzenia.

....Z ycie ludzkie,., czem  że ono było w tej pustyni pokry­
te j gęstym dymem, z którym szedł zaduch tysięcy  ro zk ład a ją ­
cych  się zw łok? Śm ierć  czu w ała przy każdym żołnierzu, zgię­
tym w le ju ... Duch ry cersk i p rzy cich ł tu zupełnie, m usiał zn ik­
nąć przed intensywnym  postępem  boju, ja k  w szystkie uczucia 
osobiste i szlach etn e m usiały się  zatrzeć tam , gdzie m aszyna 
sta ła  się  p an u jąca".

Na co się raz oburzano, to innym razem przy­
zwalano.

,,K ilku  żołn ierzy z innych pułków  w yciągnęło ze strasz li­
wego bigosu (jakiego narob ił w ie lk i granat, uderzywszy w kupę 
ludzi) przedm ioty zbroczone krw ią i to, co się dało złupić, Roz­
w ścieczony, przegnałem  tę bandę k ijem ”,

Kiedy indziej zanotuje Junger melancholijnie:
,,M oi ludzie ob rabow ali poległych, T en  widok był mi 

zaw sze nieprzyjem ny, lecz  n ie  interw eniow ałem , I tak czy 
ow ak te rzeczy  m usiałyby zginąć; następnie rozw ażania natury 
m oralnej czy estetycznej n ie  w ydały mi się  na m ie jscu ”,

*  *
*

Karność oddziałów frontowych stała zawsze na do­
statecznym poziomie, o ile się wyłączy takie typy, jak 
nieszczęśliwy strzelec H. Żołnierz miał zawsze należyty re­
spekt dla oficera, Junger mieszka w jakimś domku poza 
linją Zygfryda.

,,Ja k o  rys charakterystyczny dla um ysłow ości naszych lu­
dzi —  cytuje —  mimo m ych nam ów nie  mogłem sk łon ić mego 
ordynansa, w iernego Knigge, aby został w ciepłym  pokoju m ie­
szkalnym , W ola ł spać w kuchni, gdzie było zimno. T a  re z e r­
wa w łaściw a D olno-Saksończykom  u łatw iała  w ie lce  stosunki do­
wódcy z ludźm i",

Ale w poddziałach tyłowych było gorzej. Junger 
notuje w jesieni 1917 roku następujące zdarzenie. Prze­
chodził przez jakąś wieś ostrzeliwaną artylerją.
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 P rzechodząc, szybko zapytuję o drogę podoficera, który
sta l przy w ejściu  do piw nicy. Zam iast odpow iedzi, ten w sadził 
rę c e  do k ieszen i i w zruszył ram ionam i. N ie m ając  czasu do 
stracen ia , ze względu na c ią g łe  w ybuchy, skoczyłem  do tego 
produktu chybionego w ychow ania w ojskow ego i, podsuw ając mu 
pistolet pod nos, zm usiłem  do udzielenia mi inform acyj.

W tedy po raz pierw szy zobaczyłem  w boju człow ieka, 
który ro bił trudności n ie przez tchórzostw o, a le o tw arcie  i jed y­
n ie  ze złego umysłu. C hociaż ta zła w ola staw ała  się  n atu ral­
nie coraz w iększa i ogóln iejsza podczas ostatn ich  lat, przejaw y 
je j podczas a k c ji były  w yjątkow o rzadkie, B itw a  w rzeczyw i­
stości jest ja k  m orfina —  oszałam ia i na ch w ilę  podnieca n er­
wy, aby następnie pozostaw ić je  je sz cz e  bardziej w ycieńczone. 
I n ie  w bitw ie a w m arszach , w kolum nach w ra ca ją cy ch  z b it­
wy m aterja łow ej, gdzie na jw yraźn iej obserw ow ało się  załam an ie  
m oralne".

Odwaga żołnierza bywa dwojaka: jedna wynika
z niedoświadczenia, druga z wielkości serca. Kiedy Ju n ­
ger znalazł się na pozycji, ciągle wyglądał z okopu, nie 
wiedział, że mu grozi kula. Później już, widząc żołnierzy 
biegnących wprost przed siebie podczas natarcia, zauwa­
ży, że musieli należeć do oddziału bardzo młodego, je ­
szcze nieznającego skutków ognia, poniewać wykazywali 
odwagę niedoświadczenia.

Bardzo dobre jest to określenie: „odwaga niedo­
świadczenia ". W  czasie pokojowym, gdy się oddalamy 
od wojny, należy o tem pamiętać przy rozgrywaniu róż­
nych szalonych szturmów na ćwiczeniach.

Strach i odwaga nie są czynnikami stałemi w duszy 
ludzkiej. Najodważniejsi się załamują. W idząc swą kom- 
panję potrzaskaną przez artylerję, zanim doszła do boju, 
Junger siada na ziemi i płacze. Rozumiemy go dobrze. Są 
chwile w boju, kiedy serce człowiekowi podchodzi do 
gardła.

Kom panja idzie do natarcia. W  szeregach jest świa­
domość, że niewielu wróci. W iadome jest pierwsze pra­
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wo życia — żołnierz się bije, dopóki ma nadzieje zwy­
cięstwa a tem samem życia. Jiinger widzi, jak

,, . , , jed en  z żołnierzy udaje w arjata, aby um knąć przed 
bo jem . N ie w iedziałem  —  śm iać się czy gniew ać. M ocne 
uderzenie p ięśc ią  w kark  przez p odoficera przyw róciło o b łąk a­
nemu rozum . • . . "

Ale i bez tego tchórz jest ukarany aż nadto. Karę 
nosi w sobie.

. . . Zaw sze m iałem  litość dla tchórzy. Bój jest dla niego 
tylko szeregiem  p iek ieln y ch  przeżyć. C złow iek odważny uważa 
go za szereg p o d n ieca jący ch  w ydarzeń, które spotyka z coraz 
w iększą żyw ością.

Odwaga! odwaga! piękna to rzecz. Ale czyż istnieją 
ludzie bez strachu?

„ . . . Na ty łach  uważano nas n iek iedy  za ludzi ożyw io­
nych taką odwagą, że niedalibyśm y szeląga za sw e życie. Zna­
no tam  duszę kom batanta tyleż, co m nicha ty b eta ń sk ieg o . . . .  
Żyłem  dość długo pośród żołnierzy na froncie i w iem , że niem a 
ludzi bez strach u  i jeże lib y  oni istn ieli, byliby bez w artości, po­
niew aż człow iek , k tóry się czegoś spodziew a, trzym a się życia, 
jest g łęboko przekonany o jego użyteczności, kon ieczności swego 
istnienia.

. . . .  N ad m iar energ ji i aktyw ności, w łaściw y zdrowym ra ­
som, odsuwa s tra ch ”.

Siedząc gdzieś w leju we Flandrji podczas bombar­
dowania, „kiedy ziemia chwiała się jak pokład okrętu1', 
Jiinger rozmyśla. Są to najstraszliwsze godziny, jakie 
przeżył podczas wojny.

Ale choć Jiinger pisze, jak człowiek pochodzący z ra­
sy wojowników pełnej krwi, dla których wojna jest tylko 
przygodą, która ich, jak nowoczesnych Sindbadów, prze­
nosi z jednego niebezpieczeństwa w drugie, to jednak po 
zluzowaniu na odcinku, gdzie walą ciężkie pociski, z ulgą 
podpisuje się pod słowami poety
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„zapraw dę dzień stworzony jest przez B oga dla rzeczy  
lepszej niż w alk a".

Powiedzenie szczere.
*  *

*

Wiele się pisało o nienawiści żołnierzy podczas woj­
ny. „Im dalej ku tyłowi, tem nienawiść ta w ustach by­
ła większa" mówi jeden poiłu.

Jiinger stwierdza, że tylko w lotnictwie istniało ry­
cerskie traktowanie wroga.

„M asa zaś ch ce  być do czerw oności rozpalona przez n ie ­
naw iść. J e s t  niezdolna szanow ać n iep rzy jaciela , którego musi 
zniszczyć, Je d n a k  w boju praw dziw a sz lach etn ość duszy za ­
w iera się  w celow aniu n ie  do człow ieka lecz  do idei, której je s t 
przedstaw icielem ”.

Ta chęć masy „rozpalenia nienawiści do czerwono­
ści" jest typowa dla Niemców-najeźdźców i słusznie ją 
Jiinger dla nich ujmuje. Napadając na sąsiadów, musieli 
szukać w najpodlejszem uczuciu tłumu bodźca. Ten tłum 
niemiecki nie chce szanować nieprzyjaciela, którego musi 
zniszczyć. Tak, „musi". Pruskie wychowanie wielką 
krzywdę wyrządziło kulturze tłumu niemieckiego. Sam 
Jiinger oddziela się od niego słowami:

„Ideałem  moim na w ojnie było w yłączyć w m oich sto­
sunkach z n iep rzy jacielem  u czucie n ien aw iści, trak tow ać go ja ­
ko p rzeciw nika, podczas boju szanow ać go według stopnia jego 
odwagi. Znałem  w ielu oficerów  angielsk ich , którzy m yśleli tak  
samo. N ie należy się  zaślep iać przez szow inizm , jak  to się  cz ę ­
sto zdarza u Francuzów  i Niem ców . Każdy pow inien m ieć 
w sobie poczu cie w ielko ści sw ej ojczyzny w sposób tak  prosty, 
jak  gentlem an ma p oczucie swego honoru. Tylko w ten spo­
sób pozostanie dość m ie jsca  dla uznania zasługi innych". 

Podobnie myśli cały świat kulturalny.
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Piękną cnotą jest zaciekłość w boju. Pamiętnik 
Jiingera jest właściwie opowieścią o niej.

Patrole niemieckie i francuskie lub angielskie polu­
ją na jeńców w noman's lancTzie albo udając się po nich... 
do okopów przeciwnika. Nikt się nie poddaje w tych 
zaciekłych bojach, gdzie granat jest główną bronią. Po­
co? i tak go zabiją.

Czyż można wyobrazić sobie straszliwszy pojedynek 
niż w ciasnym rowie spotkanie się dwóch oddziałów 
szturmowych. Idący przodem nie ma się gdzie cofnąć, 
wybuch granatu i tak go dogoni. Rozpoczyna się bój, 
przy którym pojedynek Cyrano de Bergeraca w ciasnej 
uliczce wywołuje uśmiech politowania. Wydaje się nam, 
że ten typ pojedynku na granaty i broń maszynową w cia­
snocie rowu jest symbolem zaciętości walk okopowych,

A oto obrazek godny, aby go uwiecznił jakiś mistrz 
pióra. Patrol niemiecki dostał się do okopu francuskie­
go. Niemcy natykają się za załomem na rezerwistę. Ot 
taki sobie pepere, pospolitak, z długą brodą, ojciec dzie­
ciom. Krzyczą mu „Rendez-vous! Ten odpowiada za­
ciekłym „Ah, non!" i rzuca się na nich. Po szalonej wal­
ce ginie. Niemcy wracają z próżnemi rękami.

Zasługuje ten pospolitak na piękny pomnik w swo­
jej ojczyźnie...

Jiinger jest ranny pod Guillemont, jego kompanja 
zostaje całkowicie wybita w okopach. Kilku wpadło w rę­
ce Anglików i nikt nie wrócił do Combles, aby opowie­
dzieć o walce heroicznej, która trwała aż do końca 
z zaciekłością niesłychaną.

W walkach okopowych, jak i w bitwach przełamu­
jących, zaciekłość boju sprawia, że lepsze instynkty ludz­
kie gasną. Już się nie bierze jeńców. Żądza mordu mro­
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czy umysły. Należy zabijać wszystkich! wszystkich, któ­
rych się widzi.

W marcu 1917 r. pięćdziesięciu Anglików naciera 
na odcinek jednej kompanji. Nieprzyjaciel doczołgał się 
do zasieki. Wystrzelano ich i wybito granatami tak, że 
tylko jeden doszedł do okopu drugiej linji. Zastrzelono 
go. Zasiekę przebył porucznik i sierżant. Obu zabito.

„M ieliśm y tu jak  zaw sze, gdy się  znajdow aliśm y w obec 
A nglików , m iłe w rażenie śm iałego m ęstw a”.

Czytając ten opis, odnosi się wrażenie, że bezcelowo 
zamordowano trzech ludzi. Uczyniono to zresztą tym ra­
zem ze strachu.

W e Flandrji zobaczył Junger po raz pierwszy 
i ostatni w czasie wojny sanitarjuszy chodzących po polu 
z chorągiewkami Czerwonego Krzyża. Nie strzelano do 
nich. W wojnie podziemnej podobne obrazki zdarzały 
się wtedy, kiedy nędza stawała się naprawdę nie do znie­
sienia.

Później dowiedział się Junger, że strzelcy angielscy 
z ukrycia strzelali do sanitarjuszy i kilku z nich zabili.

„T ak i fakt zadziw ia. Rozum iem  go jednak, P ew ne s ła ­
be natury u legają  ataw istycznem u instynktow i niszczenia , który 
ochw ytu je żołn ierza okopowego, kiedy, przyzw yczajony do pustki 
przed sobą, nagle w idzi z jaw ia jący ch  się ludzi, J a  sam często 
dośw iadczałem  tego u czu cia".

Przy Guillemont wieczorem dwóch Anglików idących 
po kolację zabłądziło i pokazało się przed odcinkiem 
pierwszego plutonu. Zastrzelono ich obu prawie a bout 
portant... Nikt nie miał ochoty brać jeńców. W jakiż 
sposób możnaby ich przeprowadzić przez strefę ognia za­
porowego.

Przy Vraucourt w natarciu zdobyto okopy.
„B ron iący  setkam i w yszli z n ich  z rękam i do góry.
Nikom u n ie  dawano pardonu,... G oniec porucznika G ip-
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kensa zabił ze dwunastu ze swego autom atycznego 32-strzałow ego 
pistoletu.

Nie mogę oskarżać naszych ludzi za te krw aw e czyny. 
Zapew ne, z a b ijać  istotę bezbronną jest hańbą. N ikt mi się  pod­
czas wojny nie w ydaw ał bardziej odpychający , ja k  c i bohatero­
w ie kaw iarniani, którzy z obleśnym  uśm iechem  opow iadali zna­
ną historję  o B aw arczy kach  i konwoju jeńców . „Czy pan sły ­
szał tę  historję  o ataku ap o p leksji? W sp an iałe !".

A le  obrońca, który aż do p ięciu  kroków  pakuje kule 
w n aciera jąceg o , musi ponieść konsekw encje. Żołnierz podczas 
ataku ma mgłę krw i przed oczam i i nie może nagle odm ienić 
sw oich uczuć. Nie ch ce  b rać  jeńców , on ch ce  zab ijać! Nie 
w ie, dokąd idzie, stra c ił ce l z oczu, ow ładnięty  potęgą p ierw ot­
nego instynktu. I dopiero kiedy krew  popłynie, rozp raszają  s ię  
mgły jego mózgu. Sp ogląda w okół sieb ie , jakby  zbudzony z c ię ż ­
kiego snu!".

Cel wojny.

Cel wojny dla żołnierza, oficera niemieckiego? 
W bitwie przełamującej w marcu 1918 r. Junger sądzi, 
że „los narodów ma być zadecydowany żelazem. Staw­
ką jest panowanie nad światem”. W innem miejscu po­
wiada „wielkość Niemiec”. Kiedy wychodzi na wojnę, 
jest mu wszystko jedno — chce się tylko bić.

„N ie jest spraw ą m łodzieży decydow ać o pokoju czy w oj­
nie, lecz  żałow ałbym  każdego narodu, którego m łodzież nie by­
łaby  ch ciw a czynu i gotowa do wojny. D la od niesienia zwy­
cięstw a trzeba n iety lko siły , le cz  nadm iaru en erg ji, sta le  goto­
w ej do pytania: „Ile  kosztu je św iat?" i n ie  m ające j żadnego skru­
pułu przed zadaniem  pierw szego cio su ”.

Pochodzi z tej generacji, I przez cztery lata nie py­
ta, o co się właściwie bije. „Wojna przegrana jest klęską 
zasłużoną" powie. Jest wtedy czas namyślać się w poch- 
murności dni desperacji zwyciężonych o celu i sensie 
wojny. W ięc w książce „Im Waldchen 125" szuka wy­
jaśnień rozumowych, uzasadnień celu walki. Wpierw nie-
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mi gardził. Młodość nie chciała rozważać. A teraz ja­
kież to znaleźć wytłumaczenie dla poświęcenia się tej

„elity  elit, co się  rzu ciła  w o b jęcia  śm ierci w radosnym 
zapale, co nigdy n ie  osłab ła . D la tych, co padli w czystem  po­
lu, tw arzą zam azaną przez krew  i błoto lecz  zw róconą ku n ie ­
p rzy jacie low i”... Ja k ż e  im tu dow ieść, że n ie  padli napróżno.

B y ć  może ce l byl inny, w iększy, an iżeli m arzy liście . W o j­
na je s t m atką w szystkich spraw ”.

Nigdzie nie spotyka się u Jiingera popularnych ha­
seł, jakie wysuwała propaganda niemiecka. Nie wie on 
nic o „wolności mórz”, Mittel-Europie, kolonizacji wschod­
niej... Zna tylko ogólniki i to dopiero po latach. W cza­
sie wojny nie pyta o hasła lecz bije się. To wystarcza. 

Jakże brzmi credo Jiingera dzisiaj po bojach i po 
latach?

„W  sw ej na jg łębszej św iadom ości nasz naród naw et w ra ­
zie k lęsk i pozostanie przy przekonaniu, że św iat, w którym  my 
n ie  będziem y pierw szym i, będzie św iatem  źle urządzonym. Zo­
baczym y. czy zw ycięzcy odpow iedzą zadaniu odpow iedzialności, 
która ich  obciąży ła , N asza godzina nadejdzie, poniew aż nikt 
n ie  jest dosyć silny, ażeby zach ow ać w nieskończoność k iero ­
w anie rów nie w ielk iem i przeznaczeniam i. D latego należy w ziąć 
się  do p racy  —  przygotow anie w ojenne jest tylko drobną je j 
cząstką. W ojna n ie  jest kw estją  tylko m ilitarną..,

...L ecz  k iedy nasza godzina wydzwoni, zrozum iemy, być 
może, że przegraliśm y tę  w ojnę, aby przez nią w stąpić na 
wyższy szczebel, N ajtw ardsze drzew o rośnie n a jw oln ie j" ,

Tak, to wyraźnie oświadczone. Czyż to tylko credo 
Jiingera? A może i tych, o których mówi:

„W idzę p ow sta jącą w naszej starej Europie now ą gene­
ra c ję  przodow ników , n ie  znających  strachu ani obaw y p rz e la ­
n ia  krw i, przyw ykłych c ie rp ie ć  straszliw ie  i rzu cać w grę n a j­
w iększe dobro” .

Dla Jiingera wojna dopiero wyłoniła swój sens, poj­
mie go po latach i określi wyraźnie.
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„ ...W cie len ie  w szystkich N iem ców  do cesarstw a o stu m i- 
ljo nach  ludności, co nam zachow uje przyszłość —  oto cel, dla 
którego w arto p onieść śm ierć i p o łam ać w szelk ie przeszkody”.

Do licha! ale przecież ten cel można było osiągnąć 
bez wdeptania w rowy mogilne miljonów żołnierzy, bez 
pozostawienia po nich miljonów wdów i sierot, bez łama­
nia przysiąg traktatów i pozbawiania się nawet honoru! 
Ten cel mogły Niemcy osiągnąć bez wojny przez unję 
i niepotrzebna tu była do jej zcementowania krew Belgów, 
Serbów, Francuzów, Rosjan i dziesiątka innych. Rozumu­
jąc w ten sposób, jak Junger i jemu podobni, niedaleko 
świat zajdzie.

*

* *

W 1914 roku panowało oszołomienie w Niemczech. 
Było dość ludzi, którzy mieli chęć się bić. Ale śmierć ga­
lopowała po pustynnych a pełnych ludzi polach frontu 
i wyrąbywała najlepszych. Coraz mniej stawało się tych, 
którzy spełniali swój obowiązek tak, jak pierwszego dnia. 
Wówczas rozpoczęto podtrzymywać chwiejącą się odwagę 
żołnierza słowem.

Na zniszczonym czołgu spotyka Junger napis: „Nie 
bijemy się dla honoru niemieckiego, bijemy się za chci­
wych i tłustych miljonerów". Przed rokiem, mniema, po­
dobny napis byłby niemożliwy.

Uwagi Jiingera o działaniu na rozum żołnierza godne 
są przedruku:

„D ziałan ie  psychologiczne, o którem  się dzisia j ty le mó­
wi..,, ca łk o w ic ie  op iera się  na u czu ciach  a nie na woli, na krw i 
a nie na mózgu, je s t w narodzie a n ie  w jednostce, jak ako lw iek  
byłaby w artość tej ostatn ie j. M iałem  dowódców sek cy j praw dzi­
w ych D olno-Saksończyków , suchych, chłodnych, którzy nie m ó­
w ili dw udziestu słów  na dobę a byli zdolni mimo wszystko m a­
szerow ać w ośmiu ludzi jak  jeden człow iek . Typ urodzonego
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dowódcy, o ficer pruski tradycyjny, który p osiadał około 1866 r. 
na jw iększą sw oją energję w ew nętrzną i który, d zięki Bogu, n ie  
zaginął jeszcze , nigdy w iele nie mówił.

P rzysy ła ją  nam od pew nego czasu oficerów  ośw iatow ych 
którzy opow iadają żołnierzow i o przem yśle, położeniu św iato- 
wem, kolei bagdadzkiej i t. p. n iew ątpliw ie użytecznych spra­
w ach, a le  obcych  żołnierzom . P rzeciążen i p racą, idą oni na te 
pogadanki jak  na służbę i gdyby to wszystko w iedzieli, n ie  by­
lib y  w ca le  lepsi. W ojny się wygrywa sercem  a nie rozumem, 
entuzjazm em , który pociąga m asy i każe im uderzać, jak  jed n e­
mu człow iekow i, n ie  w iedząc d laczego, lecz  poniew aż są oni 
p rzen ik n ięci głęboką św iadom ością praw a naturalnego i n iep rze­
partego, Żołnierz, w ychodzący na w ojnę w dobrej form ie, w do­
brym duchu, służyć będzie w szędzie na św iecie  naszej spraw ie 
lep ie j, an iżeli k iedy pozna nasze praw a historyczne i geograficz­
ne. I czy te praw a są m niej czy w ięce j uspraw iedliw ione p ra ­
w nie, rzecz to absolutnie o b o ję tn a — d ecyzja  n ie  zależy  od nich , 
lecz  od apetytu posiadania w ięcej św iadom ego i siln ie jszego .

In aczej w ojna n ie  m iałaby sensu.
Żołnierz czu je, czy ma słuszność, n ie  potrzeba mu tego 

pow tarzać.
 D zięki uczuciu wygrywa się bitw y. D zięki niem u żoł­

nierz gotów jest m aszerow ać w alczyć i u m ierać, naw et z głodu 
i pragnienia.

To uczucie zapala, m iota płom ienie. M oże rów nież zaga­
snąć, poniew aż n ie  jest rzeczą, którą dow ódca może n arzu cić 
rozumowo, lecz  której w e w szystkich sw oich poczynaniach  po­
w inien uw ażnie przestrzegać i trzeba, żeby ją  czuł we w łasnem  
sercu, sam... C h cieć w pływ ać na ludzi rozumowo jest n ieskoń­
czen ie niebezp iecznie, poniew aż ojczyzna jest re lig ją  a w iara 
tylko czyni cuda. W prow adzać w te spraw y rozum —  to czynić 
pierw szy krok do rozluźnienia, gdyż tylko w iara tworzy to 
wszystko, co jest w ielk ie, K iedy chodzi o argument, adw okatów  
nie  zabraknie, a le tu trzeba m ęczenników ,

T rzeb a, aby przekonanie istn iało  u żołn ierza, ono jest 
podstaw ą zw ycięstw a. B ez  niego żadne zw ycięstw o n ie  może 
być odniesione nad poważnym  przeciw nikiem . Byłoby to w brew  
naturze i m ało p ożądane”.
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Przekonanie o słuszności swej sprawy jest podstawą 
zwycięstwa. Jeżeli Niemcom nie powiodło się w tej woj­
nie, to jedynie ze względów moralnych, materjalnie byli 
dość silni. Ale przyjdzie nowa wojna, Jiinger wierzy 
w nią i uzasadnia jej konieczność.

W ten sposób każdy gwałt jest do wytłumaczenia. 
Poczucie prawa jest obce Jiingerowi. Uznaje tylko prawo 
siły, co niema nic wspólnego z kulturą. Wychowanie 
pruskie—stary kult pięści—Faustrecht. Oto, co jest jego 
ideałem.

*
¥  ¥

Odwieczny problem stosunku jednostki do gromady, 
obywatela do państwa jest przez Jiingera rozstrzygany 
krótko, po fryderycjańsku, z głuchą pasją zaciekłości sek- 
ciarskiej. Jednostka jest niczem, nie ma żadnych praw— 
gromada jest wszystkiem. W czasie wojny krzyczał „niech 
żyje cesarz!" i to wystarczało (tak jest w „Im Stahlgewit- 
ter”), później (w „Im Waldchen 125") — „jedynie naród 
niemiecki ma prawo do rządzenia światem".

Polityczne wykształcenie Jiingera nie dorównuje jego 
talentom żołnierskim, stąd też jego wynurzenia na temat 
urządzenia świata mają posmak mów wiecowych, tak mo­
dnych dzisiaj w pogromionych Niemczech.

Próbuje Jiinger „od strony polityki" uzasadniać ce­
lowość krwawych ofiar wojennych. Osłania swych byłych 
dowódców, którzy dzisiaj rządzą państwem.

Po niepowodzeniach w 1918 r. na wzniesieniach Vi- 
my rozkaz armji zabraniał kopać schrony w pierwszej li- 
nji poniżej dwóch metrów głębokości i nakazał zniszczyć 
wszystkie inne już istniejące. Ten rozkaz oznaczał wyda­
nie żołnierza na łaskę pocisków padających tysiącami.

Przegląd  P ie ch o ty  7
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Była to próba granicząca z kresem sił ludzkich. Dlatego 
ludzie, którzy wydali ten rozkaz, rzucając tysiące sobie 
podobnych bez osłony w najbardziej piekielne ognisko, 
ponoszą odpowiedzialność najcięższą, jaką sobie można 
wyobrazić. A jednak mieli oni słuszność... wyjaśnia 
Jiinger.

...„n ie chodzi w te j w alce  dem onicznej o oszczędzenie ży­
c ia  k ilku  tysięcy  ludzi, chodzi jedyn ie o to, aby m ieć w po- 
trzebnem  m iejscu  i czasie  tuzin ży jących , którzyby rzu cili na 
szalę broń m aszynow ą i granaty ręczne. I to jest filozofja  
boju, k tórej n iew ielu  ludzi umie p rzeciw staw ić o b licze  m ęskie 
i tw ard e”.

Tak, to jest filozofja boju na szczeblu obywatela my­
ślącego o przyszłości ojczyzny. Zniszczenie schronów po 
latach wkopywania się w ziemię nadaje wojnie 1918 r. 
charakterystyczne oblicze. Piechur pozornie znalazł się 
w czystem polu, tym razem w polu lejów, mniej widocz­
ny niż w r. 1914, ale gromiła go potężna artylerja, o ja­
kiej nie śniono nawet na początku wojny.

Można się było entuzjazmować zaciętością tych bo­
jów ale z czasem przychodziły trzeźwiące refleksje. Pocz­
nie wówczas Jiinger narzekać na trzymanie się przedniej 
krawędzi, „według taktyki starego Fryderyka”. Pocznie 
też ostro krytykować swych wodzów.

W bojach nad Sommą straty były niesłychane w sto­
sunku do frontu natarcia.

„B łąd  tkw ił w sztyw nej tak ty ce  lin earn ej, k tórą stosowano 
ze starą pruską w ytrw ałością . Je d e n  za drugim rzucano bata- 
ljony na pierw szą lin ję  już nasycon ą i w k ilka godzin niszczyło 
je  bom bardow anie.

D opiero znacznie później zrozum iano, że tak trw ać dalej 
n ie  może. Przestano w alczyć o strzępy terenu bez w artości. 
Sk ierow ano się do bardziej g iętk ie j defensyw y, która zakończyła 
się tak tyką stref elastycznych.
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...A  dalej w alczon o tygodniam i z a c iek le  o posiadanie zni­
szczonego lasku czy ruiny.,. W tedy kw iat naszej m łodzieży k ar­
nej padł w proch , N ajw yższe w artości, które stw orzyły w ielkość 
narodu n iem ieck ieg o , zabłysły  raz jeszcze  oślep ia jącym  blaskiem , 
N astępnie m usiały one zw olna gasnąć w morzu błota  i k rw i",

Ocean żalu jest w tych słowach. Oto najlepszych 
żołnierzy wytracono w bezpłodnych walkach, które na 
szachownicy wojny nie posiadały znaczenia. Zabrakło ich 
też do bitwy rozstrzygającej na wiosnę 1918 roku.



W IA D O M O Ś C I  Z  P R A S Y  O B C E J .

Anglja.

1. B ata ljon  bezp ośred n ieg o  w sp arc ia  („K rasna ja  Z w iezda”, Nr. 245/33).

Celem  zw iększenia ru chliw ości p iechoty  i je j siły  uderzeniow ej 
dowództwo angielsk ie  rozw aża pro jekt now ej org an izacji brygady p ie ­
choty, któraby zezw alała  na prow adzenie sam odzielnej w alki w n a j­
różniejszych w arunkach taktycznych i terenow ych. Brygada m iałaby 
się  sk ładać z trzech  bataljonów  p iechoty  i jednego b ata l onu zm otory­
zowanego t, zw, „bezpośredniego w sp arcia", któryby p osiadał w szyst­
k ie  techn iczn e i ogniow e środki piechoty: c. k. m,, działa  p rzeciw - 
czołgow e i przeciw lotnicze, m oździerze oraz pew ną ilość piechoty, 
D zięki ru chliw ości takiego bataljonu dow ódca brygady m ógłby zasilić  
w potrzebnej chw ili odpowiedniem i środkam i w a lcz ą cą  p iechotę. P o ­
nadto bataljonu bezpośredniego w sp arcia  m ożnaby sku teczn ie użyć do 
w spółdziałania z oddziałam i czołgów. 259.

2. H istor ja  jed n eg o  bata ljon u  („La Revue d 'In fanterie", p aźd zier­
nik 1933),

Je d e n  z bataljonów  piechoty bryty jsk ie j przeszedł w ciągu ostat­
nich 6 la t następ u jące ko le je .

W  1927 r. w szedł w skład  dośw iadczalnego zw iązku p an cern e­
go, zm ien ia jąc ca łk o w icie  sw oją organizację . W  rzeczyw istości za­
m ienił się  na batatjon c, k. m,, przewożony na sam ochodach gąsieni­
cow ych i 6-kołow ych oraz na m otocyklach; sk ład ał się  z trzech  kom- 
panij c. k, m. i jednej kom panji s trz e leck ie j, Drużyna łączn o ści b a ta ­
ljonu p o siadała jedynie radjo i m otocykle.

Po dwóch la tach  w 1929 r. zw iązek pancerny został rozw iązany 
a bataljon  w szedł w skład dośw iadczalnej 7. brygady piechoty, przeor- 
ganizow ując się  na trzy kom panje s trze leck ie  i jedną kom panję c. k, 
m., przew ożone na sam ochodach. T abo r bojow y bataljonu był rów-
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nież ca łk iem  zm otoryzowany. Przy dow ództw ie bataljonu został stwo­
rzony sp ecja ln y  pluton d zia łek  p rzeciw p ancernych  O erlikona, um iesz­
czonych na c iąg n ik ach  C arden Lloyd. D ośw iadczalna brygada p osia­
dała trzy tak ie  bataljony, ponadto jeden bataljon  czołgów  i jedną ba- 
terję  m oździerzy, przew ożoną na ciągnikach ,

W  1930 r, brygada zm ienia sw oją organizację , tra cą c  bataljon
czołgów, którego przynależność organizacy jna do n iej została uznana
za n iepotrzebną. B a ta ljo n  p iechoty  ulega następującym  zm ianom . Zo­
sta ją  p rzeorganizow ane kom panje strze leck ie : każdy pluton składa się 
już teraz z 3 drużyn strze leck ich  i jednej drużyny r. k, m. W  ten 
sposób ma zostać zw iększona ru chliw ość kom panij, a celem  w yrów na­
nia zm niejszonej potęgi ognia zostaje stw orzony na szczeblu  bataljonu 
dodatkowy pluton c, k, m, na ciąg n ik ach . M a on przebiegać strefę 
ogni n iep rzy jacie lsk ich  i w sp ierać n a c ie ra ją c ą  p iech otę (n iezależnie od 
w sp arcia  ogniow ego bataljonow ej kom panji c. k, m.),

W  1931 r. b ata ljon  został przydzielony do 6. brygady p ie­
choty, rów nież zm otoryzow anej, lecz  p o siad a jące j m niej środków od 
sw ej pop rzed niczk i. Je s z c z e  jedna zasad nicza zm iana: plutony w kom- 
pan jach s trz e le c k ic h  p ow raca ją  do norm alnej organ izacji (2 drużyny 
strze leck ie  i 2 drużyny r, k, m,), kom panja c, k, m. w składzie trzech 
plutonów: dw a plutony na przyczep kach  do ciągników  Carden Lloyd 
i jeden  pluton o zaprzęgu konnym. Znika dodatkowy pluton c, k. m. 
na ciąg n ik ach , k tóry  poprzednio był stworzony na szczeblu bataljonu, 
Zato kom panja sztabow a otrzym uje pluton m oździerzy, na ciągnikach, 
sk ład a jący  się  z jednego m oździerza S to kes-B ran d t i 3 m oździerzy sta­
rego typu, używ anego jeszcze  podczas wojny.

W  1932 r, kom panja c. k, m. bataljonu sta je  się  kom panją 
w sp arcia  i sk łada się  z trzech  plutonów c. k. m. i jednego plutonu 
m oździerzy. W szy stk ie  plutony są już zm otoryzowane i posiadają ciąg­
niki C arden Lloyd z przyczepkam i. K ażdy pluton c. k, m. posiada je ­
den 6-kołow y sam ochód dla przew ożenia drużyny dowódcy i, w razie 
potrzeby, do holow ania przyczepek,

W  1933 r. 6. brygada p ow raca do sw ojej norm alnej organizacji, 
jednocześnie też b ata ljon  odzyskuje swój pierw otny w ygląd po 6 la ­
tach  bezustannych zm ian. Przeprow adzone dośw iadczenia w skazują 
trudności, na ja k ie  napotyka zagadnienie n a ta rc ia  piechoty, naw et zmoto­
ryzow anej, gdy zosta je  zdana tylko na w łasne organiczne środki. P o ­
szukiw ania rozw iązan ia  zagadn ienia  idą w ięc w kierunku zw iększenia 
ilości i jak o śc i środków  ogniow ych w ogóle, z drugiej strony dążą do
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w zm ocnienia w łasnych lek k ich  środków p iechoty , aby można było n a­
c ie ra ć  z zaskoczeniem  przy najlepszem  w ykorzystaniu zasłon te re ­
now ych. 7.

Czechosłow acja.

B roń  p rzeciw czo lg ow a  (V ojenske Rozhledy Nr. 2 i 4/33)

Ppłk. J . Srstka rozpatru je w arunki, jak im  pow inna odpow iadać
broń przeciw czołgow a. D ziało lek k ie , mimo skuteczności pocisku,
jest nieodpow iednie z powodą dużego ciężaru ; poza tem nie można
w nie  w y starcza jąco  w yposażyć oddziały. A utor przychodzi do w nio­
sku, że najsku teczn ie jszą bronią przeciw czołgow ą będzie działko o n a­
stępu jących w łaściw o ściach : k a lib er 20 —  30 mm. szybkość początkow a 
1000 m/sek, sku teczna donośność najm niej 1300 m, szybkostrzelność 
p o zw ala jąca na autom atyczne daw anie ser ji 4 -strzałow ej w ciągu 4 se ­
kund oraz urządzenie um ożliw ia jące zm ianę kierunku i podniesienia 
podczas ładow ania i strzelan ia , C elow niczy pow inien n iety lko odpa­
lać, lecz  rów nież obserw ow ać strzały, aby m ógł przeprow adzać po­
trzebne popraw ki,

T a k ie  działko powinno się nadaw ać rów nież i dla zw alczania 
nisko la ta ją cy ch  płatow ców . Stąd  potrzebne są dalsze dw ie w ła śc i­
w ości: poziomy kąt ostrzału 360°, pionowy 60°. D ziałko ma być p rze­
w ożone na podwoziu motorowem, w teren ie  na gąsien icach , po drogach 
na kołach .

W yposażenie oddziałów  w podobny sprzęt musi być tak ie , by 
na od cinek 1 km w ypadało 3 d ziałka. Normę tę w yprow adza autor 
z następującego ob liczen ia :

p rzecię tn a  ilość czołgów  n a c ie ra ją cy ch  na 1 km —  20
odległość podstawy w yjściow ej —  800 m
odległość, na którą czołgów  nie można dopuścić —  200 m
czas potrzebny dla p rzebycia  przez czołg i 600 m —  90 sek.
Stąd  w ynika, że działko może zw alczyć w tym czasie  9 czo ł­

gów, czyli potrzeba w I rzu cie dwa d zia łk a , w II —  jedno (razem  3 na 
fron cie  1 km).

W  sporze o w ielkość działka ppłk. Srstk a  od daje w ięc  głos za 
m ałym  kalibrem  o dużej szybkości początkow ej. P ew ne zastrzeżenia 
budzi p rzeznaczan ie działka rów nocześnie do obrony p rzeciw p an cern ej 
i p rzeciw lotniczej, co jest dość trudne do zrea lizow an ia  pod w zględem  
technicznym  i taktycznym , M ożnaby rów nież dyskutow ać na tem at, 
czy d ziałek  tych nie w cie la ć  org an izacy jn ie  do p iech oty ,

29,
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Francja.

1, R e flek s je  na tem at w a lk i czołgów  n ow oczesn ych  

(„La Revue d 'In fan terie", październik  1933).

Bezim ienny autor w yraża następująco  sw oje re flek s je  na tem at 
w alki czołgów  now oczesnych i ich w spółdziałan ia z p iech otą.

a) W alk a  czołgów  typu Renault. N aciera jący  na przygotow a­
nego do obrony p rzeciw nika, w toku swego podchodzenia na odległość 
szturmową, trafia  pod ogień arty lerji, d alek i ogień c, k. m. (na od le­
g łościach  1200 —  2400 m i w iększych) oraz w reszcie  zostaje rażony 
ogniem tych w szystkich środków , które biorą udział w zaporze głównej 
(na od ległościach  b lisk ich  do 400 i średnich do 1200 m). N ajgroźniejsza dla 
nac iera jąceg o  jest zapora główna, poniew aż tu natężen ie ognia stw arza 
istotnie n iep rzekraczalną  strefę . A by w ięc n a c ie ra ją c a  p iech ota mo­
gła ją  p rze jść, trzeba zm usić do m ilczen ia  n iep rzy jacie lsk ie  źródła 
ogniowe, usiane w szachow nicę na g łębokości do 1000 m. Do tego 
celu  służą: ognie p iechoty  i arty lerji oraz czołgi. P ierw sze jednak 
mogą być uw ażane jako środek zastępczy. K . m. n ie  potrafią znisz­
czyć lub na dłużej obezw ładnić ukrytych n iep rzy jacie lsk ich  źródeł 
ogniowych, które m ożna tylko zm usić do chw ilow ego przerw ania dzia­
ła lności. A rty lerja  w praw dzie m oże osiągnąć duży e fek t zniszczenia 
lub obezw ładnienia, jedn ak  do tego potrzeba n iez liczon ych  ilo śc i po­
cisków  różnych kalibrów . Czołgi posiadają w y starcza jącą  skuteczność; 
poza tem, przez sam fakt poruszania się  w teren ie , n ie  potrzebują 
ścisłych  w skazów ek co do m ie jsc znajdow ania się n iep rzy jacielsk ich  
źródeł ogniow ych, które sam e odszukają, Je d n a k  ob serw acja  z w ew ­
nątrz czołga jest n iedostateczna, co odbija się  ujem nie na ilo ­
ści w ykrytych (a  w ięc zniszczonych lub obezw ładnionych) n iep rzy ja­
c ie lsk ich  k. m. M ożna zaryzykow ać tw ierdzenie, że sku teczne obez­
w ładnienie przez czołgi pew nej strefy  terenu trw a przez czas ich  prze­
byw ania w danej strefie  lub je j pobliżu, Gdy się  oddalą, m ilczą tylko 
te k, m., k tóre zostały przez czołg i w ykryte; inne natom iast podej­
m ują grę,

Czego w ięc można oczek iw ać od pow olnych czołgów  typu R e­
nault? Szybkość ich  przesuw ania się w w alce  spada do 2 km/godz. 
Ze względu na w arunki w idoczności i uzbro jenia skuteczność ich  og­
nia zam yka się  w g ran icach  300— 400 m. P oniew aż środki obrony na 
pozycji głów nej są ugrupowane na g łębokości 1000 m, czołgi muszą 
p rzebiec w ew nątrz ugrupowania n iep rzy jacielsk ieg o  600 —  700 m. Do
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tego dochodzi jeszcze  odległość w łasnej podstawy w yjściow ej od przed­
n ie j kraw ędzi p ozycji obrońcy: p rzecię tn ie  400 —  600 m. R azem  w ięc 
czołgi muszą p rzebiec przestrzeń około 1200 m, na co potrzebują 30—  

40  m inut czasu.

Jed n a k , z wyżej om ów ionych powodów, n ie  można zgodzić się 
na to, aby czołgi w yruszały przed p iech otą na 30— 40 minut w cześn iej 
i przez tyle czasu przebyw ały sam e w ew nątrz ugrupowania nieprzy­
jacie lsk ieg o , a poniew aż na polu w alki n ie  poruszają się szyb cie j od 
p iechoty, n ie m ożna się  łudzić, że przy jednoczesnem  w yruszeniu zdo­
ła ją  odpowiednio w yprzedzić n a c ie ra ją c e  fa le  i w ykonać potrzebną 
robotę. Jed n em  słowem , powolne czołgi mogą tylko pomóc p iech ocie  

w w alce  z najbliższym  przeciw nikiem ; dopiero po jego zgnieceniu 
i wolno posuw ając się naprzód, w płyną na d ziałalność bardziej odda­
lonych źródeł ogniow ych; p iechota musi zaraz podążać za czołgam i, 
by w ykorzystać krótkotrw ały m om ent odzyskania swobody działania.

b) W alk a  czołga szybkobieżnego, P rzy  średniej szybkości po­
ruszania się w teren ie  równym 18 -— 20 km/godz. o b ecn ie  znane typy 
czołgów  szybkobieżnych uzyskują p rzeciętn ą  szybkość w teren ie  uro­
zm aiconym  10 km/godz. Je d n a k  w w alce  ta szybkość poruszania się 
czołga naprzód spada znacznie, z powodu konieczności w ykonyw ania 
ruchów  zygzakow atych (celem  w yszukiw ania n iep rzy jacie lsk ich  k, m.), 
zatrzym yw ania się  przy strzelan iu , w reszc ie  pokonyw ania różnych 
przeszkód. Is tn ie je  pew na granica, w skazu jąca w yraźnie kres dąże­
niom  stałego zw iększania szybkości poruszania się  czołga; jest nią
potrzeba zachow ania odpow iedniego stosunku pom iędzy szybkością
a zdolnością pokonyw ania przeszkód. Stąd  można p rzy jąć, że nowo­
czesny szybkobieżny czołg nie będzie robił w w alce  w ięce j niż 4 —  5 
km/godz. A  w ięc w niosek: każdy czołg traci na szybkości, gdy roz­
poczyna skuteczną w alkę, odzyskuje ją, gdy chodzi tylko o ruch na- 
p rzeła j.

W ychodząc z tego założenia, można naszk icow ać sposób w alki 
now oczesnych szybkobieżnych czołgów, Jed n o cześn ie  wyrusza k ilka 
fal; jedne szybko p rze k racza ją  p ierw sze rzuty obrońcy (na co potrze­
ba 8 —  10 minut) i zw alcza ją  oddalone źródła ogniow e, drugie rozpo­
czynają  p racę zaraz po w yruszeniu bezpośrednio przed w łasną p iech o­
tą. K ażdy pluton czołgów  otrzym uje pew ną strefę, którą ma obezw ła­
dnić i którą patro lu je do czasu przekroczen ia  je j przez rzut ogniowy 
p iechoty , D ow ódca n a ta rc ia  będ zie  w ięc m usiał uzupełnić swój plan 
ognia, na którym  'o łów kam i zaznaczył zadania arty lerji i broni p ie ­
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choty, je sz cz e  jednem i kółkam i, o zn aczającem i zadania jednostek 
czołgów.

*  *
*

Pow yższy obraz w alki czołgów, zdaniem autora, może w yw ołać 
u czyteln ika rozczarow anie: jakto , w ięc tylko tyle mogą dać z sieb ie  
czołgi, które, zdaw ałoby się, powinny w nieść przew rót w d otychcza­
sow ych m etodach boju? A utor odpowiada: tak, a le  to już jest dużo! 
Zm niejsza się  bow iem  znacznie okres przygotow ania każdego natarcia , 
co jest samo przez się  dobrze zrozum iałe, zw iększa się  jego tempo, 
gdyż nie trzeba o czek iw ać na powolne i c iężk ie  obezw ładnianie n ie ­
p rzy jacie lsk ich  środków ogniow ych przez w łasną arty lerję, w reszcie 
oszczędza się  b. dużo przeróżnej am unicji. Ogólny w ięc zysk jest 
duży. a jasn e  jest, że zw ycięstw o zostanie w yw alczone tylko przez 
dobre p o łączen ie  i użycie w szystkich posiadanych potężnych środków: 
arty lerji, czołgów, am unicji,

33,

2, N ow y sposób  zad y m ian ia  m ie jscow ośc i  („K rasnaja  Zw iezda",
Nr, 256/33).

Podobno 26 paźd ziernika zostały  przeprow adzone w okolicy  
L ille , w obecności d elegata m inisterstw a wojny, dośw iadczenia z no­
wym aparatem  do w ytw arzania sztucznej mgły, dla osłony w ażnych 
objektów  na w ypadek napadu lotniczego, A p arat ma się sk ład ać 
z dwóch ręcznych pomp, napełnionych różnym płynem . P ołączen ie  
dwóch płynów  w stanie rozpylenia powoduje w ytw orzenie w ielk ie j 
i przezroczystej chmury. Je d e n  tak i aparat m oże w ciągu dzie­
sięciu  minut zasłonić sztuczną m głą fabrykę, lotnisko lub naw et n ie­
w ielką m iejscow ość. A p aratu  można użyć rów nież do rozpryskiw ania 
innego płynu, który powoduje szybkie rozw ianie sztucznej chmury,

95,

3. Z a g rad zan ie  w yłom ów  w p rzeszkod ach  drutow ych  
(„W eh r und W a ffen ", Nr. 8/33).

Dr. F , Mouths podaje sensacy jną w iadom ość o godnym uwagi 
p ro jek cie  podpułkow nika w ojska francuskiego, inż, Lobligeois, zm ie­
rzającym  do przeprow adzenia z dalszej od leg ło ści napraw y zniszczo­
nych przeszkód drutow ych. Z adanie to ma sp ełn iać arty lerja  przy po­
m ocy specjalnego pocisku (patrz rycina) o k a lib rze co najm niej takim , 
ja k i posiada arm ata lekka.
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P ocisk  posiada c ien k ie  ścian k i stalow e. W  głów ce jego z n a j­
duje się m ały ładunek m aterja łu  w ybuchowego, od którego prowadzi 
kanał ogniowy (w k sz ta łc ie  rurki) do dna pocisku. D ookoła kanału 
je s t naw inięty sprężynowy drut stalow y o grubości n iespełna 2 mm. 
W ynalazca podaje dwa sposoby w prow adzenia drutu do w nętrza p o ci­
sku. A lbo w ięc będzie używany drut w jedn ej tylko długości, p rzym o­
cow any obydwoma swemi końcam i do dna i góry pustej części w nętrza 
czerepu, albo będzie w ten sposób układany jeden na drugim w p o ­
jedynczych zw ojach, że zw oje te (oddzielone cien k ą  b laszką) będą 
zaw sze skręcon e naprzem ian raz w praw o raz w lew o.

Z ap alen ie m aterja łu  w ybuchow ego pow oduje oddzielenie dna 
pocisku od czerepu i zw alnia śc iśn ię te  dotąd zw oje drutu, które roz­
p rężają  się  i z resztkam i zniszczonych przeszkód tw orzą na ziem i
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skłębioną gm atw aninę, doskonale nad a jącą  się  do zagradzania w yło­
mu w drutach i p rzy w raca jącą  im w artość przeszkód p rzeciw sztu r- 
m owych.

28.

Japonja.

D yw izja  ja p o ń sk a  w natarciu  („M ilitar W och en b latt" Nr, 15/33).

W ym ienione czasopism o n iem ieck ie  podaje w sk rócie  te le g ra ­
ficznym  zasady n a ta rc ia  dyw izji piechoty jap ońskiej na um ocnionego 
p rzeciw n ika,

Dąży się przedew szystkiem  do otoczenia n iep rzy jacie la , stosując 
z reguły uderzenie na skrzydła, p rzełam anie zaś tylko w yjątkow o. 
Rozpoznanie prow adzą oficerow ie w ubran iach  cyw ilnych. Przygotow a­
nie n ata rc ia  krótkotrw ałe; do l l/2 dnia. D yw izja rozw ija się  w odle­
głości 4— 5 km od n iep rzy jaciela , A rty lerja  dyw izyjna, zasilona c ię ż ­
ką, początkow o jest scentralizow ana, pułki p iechoty, n iep o siad a jące  
organicznej arty lerji piechoty, otrzym ują pojedyncze działa, górskie lub 
lek k ie , Z ch w ilą  rozp oczęcia  szturmu rozdziela się  a rty ler ję  dyw izyjną 
na pułki. D yw izja grupuje się  w 3 rzutach; p ierw sza lin ja , odwody brygad, 
odwód dyw izji. Podstaw ę w yjściow ą do n atarc ia  w ybiera  się  w odległo­
ści 1300— 1400 m od n iep rzy jace la , odległość szturmow a 150 — 200 m. 
Front n a tarc ia  pułku wynosi 1,5— 2,5 km, głębokość do 2 km. O tw iera 
się  ogień z kb, i broni m aszynowej z od ległości 700— 800 m. N iszcze­
nie przeszkód przeprow adza (byle n iezaw cześnie) arty lerja , saperzy , 
piechota, czołgi a naw et lotnictw o. Podczas szturmu za leca  się w ybi­
jan ie przeciw nika, naw et rannych. D yw izja rozporządza 2— 3 kom - 
panjam i czołgów, z których dwóch używa się dla bezpośredniego w spar­
c ia  n ac iera jący ch  pułków, a trzecie j można użyć jako grupy d a lek ie ­
go w sparcia piechoty (zazw yczaj n ie dochodzi ona do stanow isk arty ­
lerji), Odwód dyw izyjny rozszerza pow odzenie przez uderzen ie na b o ­
ki wyłomu. Pościg w ykonuje się  zapom ocą broni p an cern ej, k aw alerji, 
m otocyklistów  i sp ecjaln ych  oddziałów  pościgow ych (o ile  m ożności 
na sam ochodach) przy w spółudziale lotn ictw a.

W ojna w ykazała n astęp u jące  strony ujem ne tak  skonstruow ane­
go n atarc ia ; słab ość w g łębi ugrupowania obronnego, za p łytkie d z ia ła ­
nie czołgów , zbyt długie przygotow anie arty lery jsk ie , pow olność z b li­
żania się  i utrudnienie w łasnych ruchów  przez m asow e używ anie po­
cisków  i bomb zap ala jący ch . D odatnie strony; dobre w sp ółd ziałan ie



108 Wiadomości z prasy obcej

lotnictw a, upór i zaciętość piechoty, śm iałość w wysuwaniu się  na­
przód arty lerji, um iejętność skupiania dużych sił do uderzenia i odpo­
w iednie użycie k a w a le r ji i czołgów  dla w ykorzystania powodzenia.

U .

Niemcy.

1, P ies na w ojn ie  („D ie deutsche V o lk sk ra ft”, Nr. 16/33),
„P ies w ojenny” oddał w czasie  wojny św iatow ej w ie lk ie  usługi. 

N iem cy używ ali na fro n cie  tylko psów sanitarnych i m eldunkow ych 
a  na ty łach  zw ykłych psów w artow niczych, natom iast Fran cu zi, k tó­
rzy m ieli w prow adzić psy dopiero za przykładem  Niem ców , używ ali 
ich  ponadto do służby na czu jkach  i patrolach . Co ciek aw sze— w le- 
c ie  1918 r, p rzychw ycili N iem cy francuską „instrukcję o psach sam o­
d zieln ie rozpoznających i psach atak u jący ch  (napastliw ych). Zgod­
n ie  z postanow ieniam i instrukcji m iano w ybierać dla czu jek  i patroli 
psy najb ard ziej z łe i n iekon ieczn ie  rasow e. Instrukcja  m iała głosić:

„Psów  należy  używ ać na w ażnych patrolach , rozpozna­
n iach  oraz w zasadzkach. Pow inno się je sta le  trzym ać na lin ­
ce, aż do ch w ili natarc ia . Przew odnik trzym a psa na 15 —  20 
m etrow ej lin ce , aby mógł on rozpoznaw ać przed patrolem . Sk o ­
ro p ies d a je  znać o obecności n iep rzy jaciela , przew odnik każe 
mu w racać do s ieb ie  i m elduje o tem  dowódcy patrolu. Gdy 
dow ódca liczy  na zaskoczenie p rzeciw nika, przew odnik mówi 
pocichu do psa: „bierz!” i puszcza go wolno. P ies rzuca się
na najb liższego szp eracza n iep rzy jacielsk iego  i trzym a go aż 
nadbiegnie przew odnik, T rzeb a  um ieć w ykorzystać zam ieszanie 
wśród patrolu n iep rzy jaciela , w yw ołane nagłym atakiem  psa, aby 
rzu cić się  ze swym patrolem  i zabrać psa razem  z jeń cem ". 

„Psy bo jow e” różnią się  od zw ykłych w artow niczych, trudno jest 
tylko oduczyć je  szczekan ia . P ies potrafi instyktow nie odróżniać przy­
ja c ie la  od n iep rzy jacie la ; ponadto n ie  posiada tak złego wzroku, jak  
s ię  to p ow szechnie tw ierdzi: w nocy pies widzi zazw yczaj lep ie j od 
cz łow iek a , W ęch psa jest bardzo czuły, a le  zależny od kierunku w ia­
tru, natom iast słuch, tak  ważny na czu jce  i patrolu jest 16-krotnie 
czulszy niż u człow ieka. N iektórzy autorzy tw ierdzą na podstaw ie 
szczegółow ych badań, że w łaśnie słuch jest jedynym zm ysłem  działa­
jącym  u psa na odległość, a nie oko ani nos.

Fran cu zi używ ali rów nież psów, zw łaszcza w terenach  górzy­
stych, do zaprzęgu przy sankach, podczas gdy N iem cy zrobili w tym
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kierunku tylko k ilk a  n ieśm iałych prób. W praw dzie nie każdy pies n a­
daje się  do zaprzęgu, a le śm iało można odrzucić tw ierdzen ie tow arzy­
stw a ochrony zw ierząt, że pies w ogóle nie nadaje się  do tego celu , 
gdyż u Eskim osów  pies jest n iezastąpiona s iłą  pociągow ą. Rów nież 
kpt. w ojska austrjackiego , von M erey (występuje pod pseudonim em  
Hegendorf), tw ierdzi na podstaw ie w łasnych obserw acy j, że był rozen­
tuzjazm ow any w ynikam i pracy psów pociągow ych na fron cie  w P o lsce , 
R osji i w D olom itach .

Psów  używa się rów nież z dużem powodzeniem  do w yszukiw a­
nia ludzi zasypanych przez law iny śnieżne w górach, W  tych w ypad­
kach pies posługuje się  tylko swym czułym w ęchem . 222.

2, M askow an ie a  w sp ółp raca  bron i („M ilitar W och en blatt”, Nr. 18/33),

Odkąd poznano się na w artości m askow ania, stało się  ono je d ­
nym z biernych sposobów w alki i ob ecn ie  trudno jest zobaczyć na p o ­
lu bitw y w yraźne ce le  n iety lko w obronie, a le naw et w natarciu . 
Tym czasem  cięż k ie  bronie piechoty, czołgi i lotnictw o, ch cą  i m uszą 
w iedzieć, gdzie znajdują się  przednie rzuty piechoty, aby m óc je  w e­
sprzeć, N iejednokrotnie też trzeba ostrzeliw ać ca łe  przedpole w łasnej 
piechoty, poniew aż n iep rzy jaciela  albo w ogóle nie w idać, albo ukaże 
się na k ilk a  sekund jak iś pojedyńczy strzelec i zniknie po chw ili, przy- 
czem  często  trudno rozpoznać, czy to był żołnierz w łasny czy też n ie ­
p rzy jacie lsk i.

D ośw iadczenia z ćw iczeń  pokojow ych nie są m iarodajne, gdyż 
tu ob serw acja  jest łatw ie jsza ze względu na: 

znany dobrzę teren i położenie, 
niebojow e zachow anie się  dowódców i rozjem ców , 
zbytnią odwagę „pokojow ych” obserw atorów ,
porę m anew rów  (jesień), kiedy na polach  i łąk ach  niem a już 

zbóż i traw y.

C iężka broń piechoty i arty lerja  może być, przy użyciu rozpo- 
rządzalnych środków łączn o ści, inform ow ana o bieżącem  położeniu p ie ­
choty, ch ociaż i tutaj zdarzać się będą czasow e przerw y, N atom iast
czołgi i lotnicy, zorjentow ani jeszcze  przed w ejściem  ich  do w alki,
gdy położenie ulegnie tym czasem  zmianom, nietylko n ie  p otrafią z a ­
pew nić skutecznego w sparcia w łasnej p iech ocie , a le  niejednokrotnie 
mogą naw et omyłkowo uderzyć na n ią .

Copraw da czołg nie jest już tak krótkow zroczny, ja k  w czasie
wojny św iatow ej, a le  zato jest szybszy i dlatego w czasie  ruchu w idzi
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n iesły ch an ie  mało, zw łaszcza gdy się znajduje w ogniu n iep rzy jacie la  
i gdy załoga strzela; zrozum iałe, że obsługa rów nież n ie  słyszy zbyt 
w iele. Lotnicy też m ają znacznie szybsze aparaty a zapew ne nie b ę ­
dą rezygnow ali z na jw iększej szybkości, aby n ie  stać się  łupem lot­
n ictw a m yśliw skiego lub naziem nej obrony p rzeciw lotn icze j.

T ych trudności w spółpracy n ie  da się usunąć, m ożna je  tylko 
n ieco  zm niejszyć, W ob ec podobieństw a mundurów, hełm ów  i oporzą­
dzenia w szystkich państw  konieczne są jak ieś w p ad ające  w oko róż­
n ice , a le  jednocześnie nieuchw ytne dla n iep rzy jacie la . W arunkow i te ­
mu odpow iadają naogół p łach ty  w ytyczne, które na żądanie lotnika 
p iech ota w ykłada a potem zw ija. Jed n a k ż e  zbyt długie trzym anie lub 
sta łe  pozostaw ianie p łacht zdradza położenie lotnikow i n ie p rz y ja c ie l­
skiem u, natom iast w łasny może otrzym ać zupełnie fałszyw y obraz, w i­
dząc porzucone przez zabitych i rannych płachty, k tórych w łaśnie mo­
że zab rak n ąć wśród p ierw szych rzutów. W' następstw ie p ierw ­
sze rzuty mogą się  znaleźć w ogniu w łasnej a rty lerji lub lotnictw a.

D la w spółp racy z czołgam i w arto nak azać pew ien określony 
sposób noszenia oporządzenia bojow ego, np. rynsztunek szturmowy 
(Sturm gepack) na p lecach  albo ułożony w pew ien ustalony sposób. 
Z w łaszcza ta ostatn ia form a jest ła tw a  do rozpoznania n iezależn ie  od 
tego, czy strzelcy  leżą  czy też biegną. Rów nież w ym alow anie ztyłu 
hełm u w yraźnie w idocznego znaku (np. czerw onego tró jk ą ta  z białym  
punktem  lub sw astyki hitlerow skiej) może u łatw ić czołgom  or jen tację . 
O czy w iście , podążający  do tyłu gońcy, sanitarjusze i ranni muszą heł­
my odw rócić.

Ponadto należy  żądać, aby w szystkie posterunki dowództw, od 
plutonu wdół, ozn aczać zatykaną w ziem ię tarczką-sem aforem , której 
przednia strona (zw rócona do n iep rzy jaciela) musi być koloru ochron­
nego a ram y (z silnego drutu) powinny m ieć kształt nieregularny, aby 
się  upodobnić do tła . Na tylnej stronie sem afora um ieszcza się  znak 
rozpoznaw czy w jaskraw ych barw ach, Podobne sem afory oddają duże 
usługi przy naw iązyw aniu i utrzym ywaniu łączno ści w oddziałach p ie ­
choty. Z resztą sam fakt, że w ów czas przez lornetkę można rozróżnić, 
gdzie się  znajduje pierw szy rzut piechoty, znaczy już bardzo w iele, 
gdyż tylko m ożność dokładnego rozpoznania czołow ych elem entów  p ie ­
choty pozw ala lotnictw u i czołgom  w ydajnie ją  w spierać. gg

3. Luneta do o b serw a c ji tra fień  („T ak tik  und T e ch n ik ", Nr. 22/33),

Każdy strze lec pragnie niezw łoczn ie zob aczyć w ynik swego 
strzału. N ie chodzi tu o kaprys, ani o sp ełn ienie upragnionego życzę-
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nia. a le  o zb ieran ie  dośw iadczeń strze leck ich , opartych na osobistej, 
a w ięc na jd okład n ie jsze j ob serw acji położenia trafień . Pozw ala to 
strzelcow i ocen iać  sw e błędy jesz cz e  pod w rażeniem  strzału  i coraz 
um iejętn iej przeprow adzać popraw ki. N orm alnie jedn ak strze lec widzi 
przestrzelinę o średnicy 5 —  7 mm na odległość 2 —  4 m, przyczem  
lepiej na b ia łe j tarczy  a gorzej w czarnem  kole celow niczem . Z tego po­
wodu na żadnem strzelaniu n ie  może bezpośrednio obserw ow ać gołem 
okiem  sw oich w yników . M ożność ob serw acji na od ległościach  do 
50 m może zap ew nić lornetka o 6 - 16-krotnem  pow iększeniu.

M ożnaby z tego sądzić, że o b serw ację  trafień  na w iększe odległości 
um ożliwi odpowiednio siln ie jsze  pow iększenie; tym czasem  tak  nie 
jest. O b serw acja  jest niem ożliw a lub słaba, gdyż skutkiem  drgań po­
w ietrza w idać jakgdyby rozpostartą m głę przed celem , P ow iększe­
nie musi w ięc  być stosunkow o n iew ielk ie , natom iast św iatło soczew ki 
musi być bardzo silne, ażeby otrzym ać obraz ostry i jasny a nie duży. 
W ięk szą  s iłę  św ia tła  uzyskuje się  przez pow iększenie przed- 
m iotnika.

T a k ą  w łaśn ie  lunetę, nazw aną „A sio la", udało się  skonstruow ać 
zakładom  Zeissa w Je n ie .

Sk ła d a  się  ona z rury w k sz ta łc ie  trąbk i, zw ęża jące j się  ku ty­
łow i, przerw anej przez system  o d w raca jący  przy oczniku. Dane tech ­
niczne lunety są następ u jące: długość 45 cm, w aga 1,9 kg, w aga pod­
staw y (w ysokości 1,30 m), na której można ją  um ieścić, 0,9 kg, O cznik 
jest zaopatrzony w urządzenie n astaw cze do 10 m. W ziern ik  (otwór) 
obejm uje 1,4 mm, siła  św iatła  wynosi 2, pole w idzenia na od ległości 
1000 m rozciąga się  na 1°, p ow iększenie 42-krotne.

T a k i układ optyczny sam usuwa wpływy drgań pow ietrza i po­
zw ala na najd alszych  od leg łościach  strzeln icy  rozpoznaw ać trafien ia  ja ­
sno i tak  dokładnie, jak  gołem  okiem  na odległości 1—  2 m.

P osiad anie ta k ie j lunety przy strzelaniu pozw ala strzelcow i n ie­
zw łocznie spraw dzić w artość strzału, a w ięc  siln ie  „przeżyw ać w yni­
k i" , Luneta nad aje się  rów nież do ob serw acji wyniku strzału  sąsiada 
lub do szczegółow ej ob serw acji w ażnych punktów w teren ie.

28.

Sow iety,

1. O rg an izac ja  obron y  p rzec iw p an cern ej  („W ojennyj W iest- 
n ik" Nr. 5/33).

So w ieck i regulam in służby polow ej tw ierdzi, że „przy praw idło- 
"wem rozm ieszczeniu i celow ym  rozdziale ognia arty lerja  sta je  się  n a j­
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potężniejszym  środkiem  w alki z czo łgam i", I. J a r e c k i j sądzi, że ten 
słuszny przepis regulam inow y dość często w w ojsku sow ieckiem  jest 
rozum iany zbyt szeroko, skutkiem  tego niezaw sze w łaściw ie . Uw aża 
się, że arty lerja  jest zasadniczym  i praw ie jedynym  skutecznym  środ­
kiem  w alki z czołgam i i że w obec tego w ystarczy praw idłow o rozsta­
w ić działa  i b a terje , aby obronę przeciw p an cern ą uznać za dokonaną.

Tym czasem  —  tw ierdzi autor —  spraw a przedstaw ia się  ina­
cze j. N aciera jący  będzie używ ał czołgów  w m asie i w obec tego za­
w sze będą one liczeb n ie  k ilkakrotn ie p rzew ażały  w stosunku do ilo ści 
środków ogniow ych obrony p rzeciw p an cern ej. W ob ec dużej szybko­
ści now oczesnych wozów bojow ych (300 m/min) i ich  swobody m a­
new row ej, poszczególne czołgi lub grupy czołgów  będą m iały m ożność 
zniszczyć sprzęt obrony p rzeciw p an cern ej przez w y jście  na jego bok, 
zanim  n iep rzy jacie l zdąży go użyć i spow odow ać dotkliw e straty wśród 
m asy n a c iera ją cy ch , wozów. J e ś l i  czołgi będą m ogły w czasie  w alki 
zachow ać swój norm alny szyk rozw inięty, los środków obrony przeciw ­
p an cern ej jest przesądzony. Stąd  też w niosek autora —  sam a arty lerja  
nie jest je szcze  dostatecznym  środkiem  obrony p rzeciw p an cern ej.

A żeby wzmóc potęgę a rty lerji w zakresie  obrony p rzeciw p an ce­
rnej. trzeba stw orzyć tak ie  w arunki, któreby —  po pierw sze —  ogra­
niczyły  m ożność czołgów  przechodzenia w szędzie, po drugie —  spra­
w iły, że nie bedą one mogły zachow ać swego norm alnego szyku bojo­
wego. P otrzebne w arunki mogą spraw ić jedynie b ierne środki obrony 
przeciw p an cern ej, t. j. przeszkody sztuczne w spólnie z naturalnem i.

Sp ełn ien ie  pierw szego warunku osiągnąć można przez wybór 
odpowiedniego terenu obfitu jącego w naturalne przeszkody, jak  bagno 
rzeka, las w ysokopienny. C h cąc sp ełn ić w arunek drugi, trzeba zak ła­
dać przeszkody sztuczne albo tak w ykorzystać naturalne, by czołgi m usiały 
posuw ać się tem i drogami, które są dogodne dla obrońcy z punktu w i­
dzenia d zia łan ia  jego środków ogniow ych p rzeciw pancernych ,

Często spotyka się pogląd, że w ystarczy w yzyskać naturalne prze­
szkody i urządzić sztuczne przed przednim  skrajem  obrony a zapoznaje 
się  zupełnie obszar w g łębi obrony. J e s t  to — zdaniem  autora —  po­
gląd z gruntu fałszywy, bow iem  koniec końców  czołgi, w sparte arty- 
le r ją  n ac iera jąceg o  i innemi środkam i, opanują przedni skra j pozycji 
obronnej i w ów czas, n ie  n a tra fia ją c  już d alej na przeszkody, łatw o opa­
nują ca ły  obszar obrony,

Z tego też powodu, przew idując n a tarc ie  n iep rzy jacie la  z czo ł­
gami, należy obszar obrony w ybierać pod kątem  w idzenia posiadania
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przeszkód naturalnych rów nież w jego g łębi. Je d n a k  teren niew szędzie 
na to pozwoli i d latego tam, gdzie niem a naturalnych przeszkód, należy 
zbudow ać sztuczne, rów nież poza przednim  skrajem  obrony.

Ja k o  przeszkody sztuczne mogą być stw orzone rowy, szkarpy, 
kontrszkarpy, w ilcze  doły, barykady (zaw ały), naw odnienia, miny, fugasy, 
pociski arty lery jsk ie , granaty ręczne. K ażda sztuczna przeszkoda jest tylko 
wtedy celow a, gdy znajduje się  pod ostrzałem  w łasnej broni p rze ciw ­
p ancernej.

Środki ogniow e p rzeciw p ancerne należy rozm ieszczać pod osłoną 
tych przeszkód, lecz  nie b liże j jak  300 m od nich , aby nie pozw olić 
czołgom  na ostrzeliw anie ich  skutecznym  ogniem. P am iętać  należy, 
że poza tem potrzebne są norm alne przeszkody, gdyż przeszkody prze- 
ciw czołgow e są bardzo łatw o p rzekraczalne przez p iechotę, id ącą  za 
czołgam i.

W końcu swego artykułu Ja r e c k i j przeprow adza o b liczen ie  sił, 
potrzebnych do zorganizow ania p ełn ej obrony p rzeciw p an cern ej na 
froncie broniącego się  bataljonu. W ychodzi przytem z założenia, że 
bataljon rozporządza trzem a dniam i na przygotow anie obrony a dla 
urządzenia obrony p rzeciw p an cern ej używa ze swego składu 200 lu­
dzi, co przy 8-godzinnym  dniu roboczym  daje ogółem  200 X  8 X  3 =  
=  4800 ludzi/godzin. Poniew aż czas potrzebny na w ykonanie po­
szczególnych p rac wynosi: 1 m b. rowu —  2,5 ludzi/godzin. 1 m b. 
szkarpy —  1,5 ludzi/godzin, 1 m b. barykady —  2 ludzi/godzin, w ięc  
bataljon  będzie m ógł w ykonać:

4800 ludzi/godz. : 2,5 ludzi/godz. =  1920 m rowu. albo 
4800 „ „ : 1,5 „ „ =  3200 „ szkarpy, albo
4800 „ „ : 2 „ „ =  2400 „ barykad.

N astępnie na konkretnym  przykładzie, autor w skazuje, ja k  tak ie  
o b liczen ie  należy przeprow adzić (patrz rycina).

Z ryciny w idać, że w arunki terenow e w ym agają skom binow ania 
różnych przeszkód w następującym  stosunku: 50% rozporządzalnych 
ludzi/godzin przeznaczyć trzeba na rowy, 251, —  na szkarpy i 25% na 
barykady. W obec tego można będzie w ykonać 960 m rowu, 800 m 
szkarpy i 600 m barykad, czyli ogółem zostanie w ykonanych przeszkód 
960 —r 800 -(- 600 =  2360 m, co daje m ożność p okrycia  sztucznem i p rze­
szkodam i całego przedniego skraju  p ozycji obronnej ( je ś li od cinek  b a ­
taljonu n ie  p rzekracza 2 km) oraz pozostaw i jeszcze  do rozporządzenia 
pew ną ilość ludzi/godzin na organizację  obrony p rzeciw p ancernej 
w głębi obszaru obronnego. Je ś l i  w ziąć pod uw agę,że w danym przykładzie

Przegląd  P ie ch o ty  s
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O bja  ś n i e n i e :
rt>»v szkarpa « < < c<  barykada -r- działo przeciwczołgom

25% d ługości przedniej kraw ędzi już posiada natu ralne przeszkody, 
w rezu ltacie  w ystarczy stw orzenie na przednim  skraju  tylko 1500 m, 
sztucznych przeszkód; zatem  zkolei można będzie w ięce j wybudow ać 
przdszkód w głębi obszaru (2360 —  1500 =  860 m).

5.

2. Z agadn ien ie łączn ośc i ty łów  pułku p iech oty  („W ojennyj W iestn ik"
Nr. 9/33)

D. N ikołskij rozw aża użycie różnych środków łączno ści m iędzy 
tyłam i a sztabem  pułku i posterunkiem  dowódcy.

T elefo n iczn ie  można zw iązać ze sztabem  pułku am unicyjny punkt 
pułkowy, kom panję transportow ą,1) w ysunięty i dodatkowy punkt op a­
trunkowy (jeśli ten ostatni będzie rozw inięty); do tego potrzeba 3 — 
4 telefonów  i około 40 km kabla . W yjaśnia  to rycina.

Poniew aż pułk n ie  będzie m ógł przeznaczyć tak ie j ilo ści kabla 
na łączność z tyłem , trzeba łączność z kom panją transportow ą utrzy-

') Z aopatru jąca w żyw ność.
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m ać przy pomocy innnych środków. Punkt am unicyjny musi być p o łą­
czony te le fo n iczn ie  i w tym celu  w ystarczą 3 telefony i 10 km kabla. 
Ł ączność z kom panją transportow ą zapew nią w ięc row ery w ilości 
niem niej jak  3 oraz trzech  konnych gońców lub 2 —  4 wozy.

Ł ączno ść z puuktem  opatrunkowym  należy utrzym ać zapom ocą 
telefonu. To w ym agałoby 3 aparatów  i 4 —  5 km kabla; w  ostateczności 
telefon można zam ien ić np. psam i (2 —  4) oraz 2 —  3 pieszym i lub 
3 konnymi gońcam i,

W  rezu ltacie  potrzeba następ u jących  ilo ści środków łączności:

z a s a d n i c z y c  h:
—  aparatów  tele fo nicznych 3,
—  kabla  dwuprzew odow ego 10 km,
—  rowerów  3.
—  psów 2 —  4; 
p o d w a j a j ą c y c h ;
—  gońców  konnych 5,
—  w ózków  2 —  4,
—  gońców  pieszych  2 —  3.

To są m inim alne normy, przy pomocy których można utrzym ać 
należytą łączność dow ódcy pułku z jego tyłam i.

3. Z am iana ręczn ego  k a rab in a  m aszy n ow eg o  na karab in  autom atyczn y  
(„T iech n ik a  i W ooru żen je", październik 1933).

Autorzy zbiorow ego artykułu stw ierdzają, że w obec szybko po­
ja w ia ją cy ch  się i zn ik a jący ch  celów  na now oczesnem  polu w alki ogień 
r. k, m, jest skuteczny tylko dzięki szybkostrzelności karab ina, to też 
podstawowym ogniem są k ró tk ie  ser je  lub ogień ciągły. Z tego powodu
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przy porównaniu potęgi ognia r, k. m. i kb. autom atycznego należy 
b rać  pod uwagę tylko ogień ciągły  lub serjam i a nie pojedynczy, P o­
tęgę ognia broni maszynowej można w yrazić iloczynem  szybkostrzel- 
ności i praw dopodobieństw a trafien ia . P raktyczn ie  szybkostrzelność 
r. k. m. wynosi p rzeciętn ie 200 strzałów  na minutę, podczas gdy 
w obecnych typach kb. autom atycznych 4 0 — 50. przyczem  w nowych 
typach przew idyw any jest wzrost szybkostrzelności do 80 strzałów  na 
m inutę. Przy obliczaniu wyników strzelań z r. k. m, i kb. autom a­
tycznego na odległość 100 m autorzy stw ierdzili, że prawdopodo­
bieństw o trafien ia  z r. k. m. jest w iększe niż z kb. od 2,5 do 4 razy, 
zależnie od rodzaju ognia (im dłuższa serja , tem w ynik polepsza się 
na korzyść r. k. m.). Słow em , potęga ognia r, k. m. jest w iększa od 
potęgi ognia kb. autom atycznego przeszło d ziesięcio krotn ie , a w ięc 
r. k. m, może zastąpić 10 karabinów  autom atycznych (kb. półautom a­
tycznych autorzy zupełnie nie biorą pod uw agę).

Prócz potęgi ognia na korzyść r. k. m. przem aw iają  następujące 
czynniki:

a) pew ność w ykonania ognia przez dłuższy czas, w ynikająca  
z m niejszej ilo ści zacięć  w r, k. m. w porów naniu z kb. automatycznym  
oraz z m ożności zam iany lufy u r. k, m, na polu w alki,

b) prostota konstrukcji i łatw ość obchodzenia się  z bronią,
c) łatw ość kierow ania ogniem podczas w alki, gdyż trudniej jest 

k ierow ać ogniem 10 kb. autom atycznych niż ogniem jednego r. k, m..
d) m niejsze zużycie am unicji,
e) łatw iejszy sposób uzupełniania am unicji,
f) tańsza produkcja (?) oraz łatw iejsza konserw acja,
g) przy w iększej potędze ognia m niejsza ilość obsługi (5 ludzi 

na r. k. m., 10 ludzi na 10 kb. autom atycznych).
Zaletą karab ina autom atycznego jest jego m ała w aga (w po­

rów naniu z r, k. m. praw ie dw ukrotnie lżejszy), łatw ość m askow ania 
na polu w alki, możność ostrzelania kilku celów  jednocześnie (kosztem 
zm niejszenia nasycenia ognia) oraz ujednostajn ienie uzbro jenia drużyny 
p iechoty .

Z porów nania wad i zalet r. k. m. oraz kb. autom atyczne­
go autorzy dochodzą do wniosku, że obecn ie  niem a naw et mowy
o próbach zam iany r. k. m, w drużynie na kb. autom atyczne.
Zagadnienie to można będzie poruszyć dopiero po zw iększeniu 
szybkostrzelności praktycznej kb, autom atycznego do 80 strzałów  na 
minutę i zm niejszeniu jego rozrzutu (w zw iązku z tem zw iększy 
się  praw dopodobieństw o trafien ia  o 30%). N ajbliższem  zadaniem
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jest u lepszenie ręcznego karab ina m aszynowego w kierunku 
zm niejszenia jego w agi do 6— 6,5 kg. zw iększenie ; zybkostrzelności 
przez w prow adzenie innego m agazynka oraz pow iększenie sku­
p ienia w iązki (mowa tu o r. k. m. D ieg tiarew a). Rów nocześnie jednak 
należy prow adzić studja nad karabinem  autom atycznym , który po 
uproszczeniu konstrukcji, o b ecn ie  bardzo skom plikow anej, oraz po 
zw iększeniu szybkostrzelności i skupienia pow inien w ejść  do uzbro­
jen ia  piechoty, lecz  nie celem  w yelim inow ania r. k. m„ a dla zw ię­
kszenia potęgi ognia drużyny now ego typu.

(W edług now ej organ izacji drużyna jednolita  w w ojsku sow iec- 
kiem  sk łada się  z: dowódcy drużyny, ce low n iczego , pom ocnika ce lo ­
w niczego, dw óch am unicy jnych i cz terech  do siedm iu strzelców ).

34.



SPRAW OZDAN IA I R EC EN Z JE

„O brona p rzeciw pan cern a" .— M jr. dypl. R om u ald  S idorski.

I .

W  każdej w alce  strony w a lcz ą ce  dążą do uzyskania przew agi 
a przez nią —  zw ycięstw a. D ążność ta je s t rów nie stara i odw ieczna, 
jak  w ogólności w szelka w alka,

Sposobów  do osiągn ięcia  przew agi jest w iele. Jednym  z n a jb ar­
dziej w ypróbow anych, niezaw odnych była  ch ęć uzyskania lepszych, 
sku teczn iejszych  środków w alki. W y siłk i nad doskonaleniem  środków 
w alki muszą być prow adzone sta le  i bez przerw y. N aturalne etapy 
w skazują poszczególne wojny. P rzez lepsze środki w alk i uzyskiw ano 
zw iększenie s ił lub w iększą ich  w ydajność a przez to przew agę. T a  
ostatnia była jednak krótka i trw ała  zw ykle dotąd, póki przeciw n ik  nie 
p otrafił u s ieb ie  odtworzyć wprowadzonego udoskonalenia. W alk a  zdra­
dza nowe narzędzie, a poniew aż naśladow nictw o idzie szybciej niż 
tw orzenie, przeto po pewnym cz a sie  szanse się  w yrów nują i następuje 
dalszy w ysiłek nad zdobyw aniem  now ych środków i doskonaleniem  
posiadanych.

T akim  zupełnie nowym środkiem  w alki był czołg, gdy się  u ka­
zał w czasie  wojny św iatow ej. F anaty cy  rodowodów szu kają narodzin 
czołga, jego prapradziadów  w w ozach asyryjskich , słoniach  i t. d. Są  
to rodowody fałszyw e, na zam ów ienie. Czołg z tymi przodkam i nie 
m a n ic wspólnego, a idea jego pow stania jest śc iś le  zw iązana z w ojną 
św iatow ą i dążeniem  do zlikw idow ania okopów i n iekończących  się 
ani w szerz ani w głąb pozycyj.

Dziwnym trafem  powodzenia pierw szych w ystąpień czołga zo­
s ta ją  łatw o zlikw idow ane, zarówno z powodu braku  w iary w niego, jak  
i  niefortunnego użycia. Ł atw ość pow strzym ania uzyskanego pow odze­
nia, ilość zniszczonych czołgów, dochodząca do 60$, w yw ołują tak ty cz­
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ne zaślep ien ie u N iem ców , Zam iast odw iecznym  zw yczajem  odkryte 
u przeciw n ika now e narzędzie w alki podrobić, przysw oić sobie i niem 
się posługiw ać, pow staje idea obrony przeciw czołgow ej. Środkow i 
czynnemu, w noszącem u ruch, przeciw staw ia się  środki b ierne, obronne.

C z y  m o ż n a  d z i s i a j  s t a w i a ć  z a g a d n i e n i e : b r o ń  
p a n c e r n a  c z y  o b r o n a  p r z e c i w p a n c e r n a ?

Sąd zę, że tak ie  postaw ienie spraw y byłoby b łęd ne i szkodliw e 
w skutkach. T e  dwa elem enty nie są rów noznaczne i n ie mogą 
się  zastępow ać. F a k t istn ien ia  broni p an cern ej, je j w ielk i rozw ój, za­
równo liczebn y  jak  konstrukcyjny, zm uszają, i to bez zastrzeżeń, każdą 
odpow iedzialną s iłę  zbrojną do posiadania tego sprzętu w swoim sk ła ­
dzie. R ezygn acja  z w łasnej broni p an cern ej, naw et przy zapew nieniu 
sobie ch oćby  najbogatszych środków  obrony p rzeciw p an cern ej, jest to 
postaw ienie danej siły  zbrojnej na stopniu niższości w stosunku do 
tych, którzy broń pancerną p osiadają lub p osiadać będą. J e s t  to do­
brow olne w yrzeczen ie się  szerokiej in icjatyw y, załam anie swobody dzia­
łan ia  a skupienie sw ojego w ysiłku, niem niej zresztą kosztownego, na 
bierne odparow yw anie ciosów  p ancernych, na łagodzenie, m niej lub 
w ięce j udane, je j skutków  d ziałania.

II.

J a k i  j e s t  c e l  o r g a n i z o w a n i a  o b r o n y  p r z e c i w ­
p a n c e r n e j  i c o  c h c e m y  p r z e z  n i ą  o s i ą g n ą ć ?  Czy ma 
być ona działaniem  dla sieb ie , celem  sam a w sobie?

Je s t  duże podobieństw o m iędzy nią a naprzyktad obroną prze­
ciw lotn iczą. C hcem y przy je j pom ocy to uzyskać, by broń p ancerna 
p rzeciw nika, jak  najm niej p rzeszkadzała nam w osiągnięciu  postaw io­
nych sobie zadań i celów . Czy w obec tego będziem y nasze d ziałania  
tak budow ali, aby zapew nić sobie przedew szystkiem  najw iększą sku­
teczność obrony p rzeciw p an cern ej, ch oćby  z naginaniem  otrzym anych 
zadań? Czy też d ziałan ie  przygotujem y w yłącznie z m yślą o najlep - 
szem w ykonaniu zadania a obronę przeciw p an cern ą nagniem y do tego 
działania?

N iem a w ątp liw ości, że d zia łać  będziem y i musimy według dru­
giej zasady.

Na czem  w ięc będzie polegała obrona p rzeciw p an cern a? Na 
w ykorzystaniu, śc iś le  w ram ach każdego d ziałania, rozporządzalnych 
środków przeciw p ancernych , przy pełnem  zastosow aniu się do terenu, 
w którym  będziem y toczy li bó j. T rz eb a  zdać sobie jasno spraw ę, że
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tak  p o jętą  obronę p rzeciw p an cern ę jest bardzo trudno urzeczyw istn ić. 
T ak  trudno, że mimo naw et bogatego w yposażenia w środki p rzeciw ­
p an cern e w w ielu  d ziałaniach , zw łaszcza ruchow ych, będzie ona n ie ­
w y starcza jąca  a przynajm niej n iezupełn ie skuteczna.

Pod tym względem  sposoby proponow ane przez mjr. dypl. S i-  
dorskiego w k siążce  „O brona p rzeciw p an cern a" w w ielu w ypadkach 
będą sku teczn iejsze szkoda tylko, że autor dostosow uje d ziałania do 
obrony p rzeciw p an cern ej. Tu w łaśnie zasadniczo się  rozchodzim y.

III .

M jr. S id orski w sw ojej pracy postaw ił p arę  tez, na których op ie­
ra m niej lub w ięce j konsekw entnie ca łą  organizację obrony p rzeciw ­
p ancernej.

1. O brona przeciw p an cern a może zastąpić broń pancerną.

„Na broń pancerną mogą pozw olić sobie państw a bogate; 
państw a gospodarczo słab sze będą szukały środków do rozw ią­
zania zadań bojow ych w przyszłych d ziałaniach  w ojennych, 
przedew szystkiem  w sprzęcie przeciw pancernym  i p rzeciw p an­
cernej tak ty ce  ‘).

2. „Now oczesny sprzęt przeciw p ancerny przy należytem  
w ykorzystaniu terenu zapew nia n iety lko sku teczną obronę we 
w szystkich d ziałaniach  '-), a le  także zm niejsza m ożliw ości użycia 
broni p an cern ej, zmusi oddziały p an cern e do prow adzenia w alki 
ogniow ej pow yżej 1000 m, a ich  użycie (zasadniczo m ożliwe 
w w alkach  spotkaniow ych, pościgu oraz w w ypadkach , kiedy 
uda się zaskoczenie p rzeciw n ika), będzie w ym agało w natar­
ciu system atycznego przygotow ania a rty ler ji" .

„U życie broni p ancernej do natarc ia  może się  okazać 
próbą m ało celow ą i zbyt kosztow ną tak, jak  np. rzu cenie je d ­
nostki k aw aler ji w szyku konnym na oddział p iechoty  uzbro jo­
nej w karabiny m aszynow e" 3),

3, N aginanie i dostosow yw anie działań w łasnych do obrony 
p rzeciw p an cern ej ’) (w edług p ierw szej zasady, w ysuniętej wyżej p rze­
ze mnie).

‘ ) Str. 118,
2) Str. 141.
3) Str. 143.
4) Str. 55, 92, 120, 138.
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„ Je ż e li jest brak oddziałów  rozpoznaw czych broni p an cer­
nej, a mimo to zachodzi kon ieczność posuw ania się w teren ie, 
w którym zasko czen ie  przez broń p ancerną jest m ożliw e, w szy­
scy dowódcy muszą zapew nić sobie uzyskanie na czas w iadom o­
ści, odpowiednio do których albo będą w ykonyw ali spokojny, 
dalszy m arsz naprzód, albo nakażą zatrzym anie się  chw ilow e 
i przygotow anie się  do odparcia broni p ancernej p rzeciw ­
n ik a" ’ ).

„Zasadniczo w ycinki b ierne należy w ykorzystać przede- 
w szystkiem  do ruchu w kierunku przeciw n ika, gdyż ruch w nich 
może się  odbyw ać bez zbytniego n ap ięc ia  nerw ow ego zarówno 
dowódców ja k  i oddziałów . W ycinki czynne mogą być w yko­
rzystane do ruchu wprzód jedynie w nocy i w sp rzy ja jących  
w arunkach atm osferycznych, które znacznie ogran iczają  użycie 
broni p an cern e j"  2).

N ierealność t e z y  p i e r w s z e j  om ów iłem  na w stępie. Tu mu­
szę p odkreślić brak  konsekw encji w rozw ażaniach autora. M ożliw ość 
posiadania i potrzebę broni p ancernej rezerw u je m jr. S id orski dla 
państw bogatych, gdyż słab sze m ają się zadow olić sprzętem  p rz e c iw ­
pancernym .

W ca łe j sw ej pracy, na każdem  m iejscu  podkreśla autor w artość 
i konieczność p osiadania w łasnej broni p an cern ej, jak o  jednego z n a j­
potężniejszych środków obrony p rzeciw p an cern ej. Broń p ancerna 
w rozw ażaniach autora jest kośćcem  obrony p rzeciw p an cern ej, Bez 
n ie j, a podkreśla to w ielokrotnie, obrona taka będzie m ało skuteczna, 
W ynika stąd, że w szyscy m uszą się  w broń p ancerną zaopatrzyć z tą 
różnicą, że jedn i (bogatsi) będą je j używ ali w je j w łaściw ym  ch a ra k te ­
rze, jako potężnego środka ruchu, drudzy (ubożsi) —  tylko w ch a ra k ­
terze biernym , jako jednego ze środków  przeciw pancernych.

Czy może jedn ak  w tem  drugiem  u jęciu  potrzeby ilościow o b ę ­
dą m niejsze? N iebardzo, albow iem  autor wymaga, by broń pancerną 
posiadała każda w ielka jednostka a co najm niej te, które w sw oich 
d ziałaniach mogą broń pancerną nap otkać u p rzeciw nika.

W idzim y w ięc, że naw et autor, mimo głoszonej przez sieb ie  te ­
zy (uzasadnianej w zględam i ekoncm icznem i), uznaje konieczność posia­
dania broni p ancernej przez w szystkich z tem tylko, że rezygnuje n ie ­

>) Str. 55,
'-) Str. 92.
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jako dobrow olnie z m ożliw ości w ykorzystania najw artościow szych za­
let broni pancernej, je j w alorów  zaczepnych.

T e z y  d r u g i e j  m jr. Sidorski, m im o dużych w ysiłków , nie 
może nigdzie udowodnić.

Zapew nienia autora, bardzo liczn ie  rozrzucone w k siążce  L) o zu­
p ełnej sku teczności obrony p rzeciw pancernej, są n iestety  tylko słownem 
tw ierdzeniem , bardzo często sprzecznem  z rozw ażaniam i, poprzedzają- 
cem i te zapew nienia. Autor rozw ija sw oją w iarę w skuteczność obro­
ny p rzeciw p an cern ej co najm niej do przesady, p rzypuszczając, że do­
prow adzi ona znowu nieom al do w alk pozycyjnych z system atycznem  
przygotow aniem  arty lery jsk iem  i porów nuje n a ta rc ie  czołgów  z szarżą 
kaw alerji na karabiny m aszynowe.

T e z a  t r z e c i a  jest w ypaczeniem  ogólnych zasad taktycznych. 
Dostosow yw anie działań w yłącznie do w skazań obrony p rzeciw p an cer­
nej prow adzi do zaniku w szelkiej in icjatyw y. M amy tego przykład 
w cytow anym  już ustępie:

„w szędzie, gdzie istn ie je  m ożliw ość w ystąpienia broni
p an cern ej, należy  się  zatrzym ać i przygotow ać do obrony".

Do zaniku działań prow adzi rów nież sk ierow anie przez autora 
w szelk ich  działań w dzień w w ycinki b ierne, t. zn, przez bagna, lasy, 
góry i t. p. Odnosi się  w rażenie, że m jr. S id orski czu je się  osobiście 
odpow iedzialny za skuteczność obrony p rzeciw p an cern ej. Stąd  odda­
nie na je j korzyść nieledw ie całego  u zbro jenia w ojska, stąd sw oista 
taktyka autora „w szystko dla obrony". O brona przeciw p an cern a sta je  
się  celem  w ojennym , samym dla s ieb ie .

IV.

W  piew szym  rozdziale sw ojej książki autor om aw ia typy i c e ­
chy znam ienne broni pancernej. Znajdujem y tu bardzo starannie ze­
staw ione p raw ie w szystkie typy czołgów, p rze jrzyście  podaną ich  ch a ­
rakterystykę a naw et kierunki rozw ojow e broni p ancernej w najw aż­
niejszych  państw ach.

D ośw iadczenia w ojenne są rozrzucone aż w trzech  rozdziałach, 
co nasuw a uwagę, czy nie byłoby słuszniej i z korzyścią  dla p rze jrzy­
stości p o św ięcić  w ojnie św iatow ej osobny rozdział a w nim zestaw ić 
w szystkie dośw iadczenia i w skazania, ja k ie  dadzą się  w yciągnąć z uży-

') Str.: 3, 38. 55, 84, 118. 139, 141. 142, 1 4 4 .’
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c ia  czołgów  i stosow anej w tym czasie  obrony p rzeciw czołgow ej. 
M ożnaby w ów czas w yciągnąć szereg dalszych w niosków , oprócz tych, 
które podaje autor, wniosków  charakterystycznych dla om aw ianej p ra­
cy, M iędzy innem i:

a) na fron cie  zastygłym  i rozbudowanym potężnie przez paro­
letn ią  p racę czołgi um ożliw iły przełam anie pozycyj;

b) pow odzenie osiągano przew ażnie tam , gdzie używano czo ł­
gów; obrona przeciw czołgow a, z biegiem  czasu bardzo rozbudowana, 
mimo zadaw ania strat, s ięg a jący ch  w sp rzęcie naw et do 50%, n ie  m ogła 
tu radykaln ie zapobiec;

c) udział czołgów  spowodował bardzo pow ażne zm niejszenie 
strat w ludziach;

d) dał bardzo pow ażne oszczędności w sp rzęcie  arty lery jsk im  
i w użyciu am unicji przez usunięcie potrzeby parudniow ych przygoto­
wań arty lery jsk ich ,

Na zakończenie om ów ienia tego rozdziału m ałe sprostow anie,

Nowe czołgi ang ielsk ie  „W hipp et” w ystąpiły po raz pierw szy 
26III 1918 r. w bitw ie pod A m iens a now e czołgi francusk ie  „R e­
nault" 31V  1918 r. w bitw ie pod Chaudun, a n ie  dopiero 18V II 
1918 roku.

W  rozdziale II autor om aw ia środki obrony p rze ciw p an cern e j. 
P odział ich  na środki obrony biernej i czynnej —  trafny. O brona 
bierna dokładnie om ówiona. Podanie przy przeszkodach w łasnych 
najogólniejszej k a lk u lac ji czasu i środków, potrzebnych dla ich  założe­
nia, ułatw iłoby w nioskow anie, w ja k ich  w arunkach dadzą się  zasto­
sow ać. Mam tu pew ne zastrzeżenia, czy teren skażony iperytem  
może być groźny w sku tkach dla załogi czołga, jeśli załoga nie opu­
szcza wozu.

O m aw iając b ierną obronę, autor rozwodzi się  obszernie nad 
ubezpieczeniem  przez w iadom ości. S taw ia  tu bardzo w ysokie w ym a­
gania co do środków w iodących do zdobycia potrzebnych w iadom ości, 
jak  rów nież czasu, który należy sobie zapew nić dla przygotow ania 
obrony p rzeciw p ancernej.

D la udow odnienia muszę tu przytoczyć k ilk a  znam iennych u stę­
pów dosłow nie. W edług autora, w zw iązku z prom ieniem  dziennym 
d ziałania  szybkobieżnej now oczesnej broni pancernej (150 —  200 km );
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„D la zachow ania swobody d ziałania  n ależałoby w ysyłać 
rozpoznanie na odległość dw ukrotnie w iększą, t. j. na odległość 
300 —  400 km " '),

„Stw ierd zić trzeba, że tylko ten szczebel dowództwa, któ­
ry dysponuje lotnictw em , może zapew nić sobie na czas w iado­
m ości i ten ty lko będzie w w alce  m iał czas na przeprow adze­
nie  organizacji skutecznej obrony p rzeciw p an cern ej. Szczeblem  
tym może być tylko dowództwo arm ji lub grupy op eracy jnej 
a w n iek tórych  w ypadkach dowództwo dyw izji".

„Prócz rozpoznania lotniczego w ielk ie  jednostki będą w y­
m agać rów nież ubezpieczen ia  bliższego przed bronią p ancerną 
p rzeciw nika. Zadania te mogą sp ełn ić jedynie w łasne zm otory­
zow ane oddziały zw iadow cze w postaci lek k ich , bardzo ru ch li­
w ych czołgów  szybkobieżnych lub sam ochodów  pancernych, w y­
sy łanych  przed w ielką jednostkę na odległość 30 —  40 km, t. j. 
na od ległość 1-godzinnego m arszu broni p an cern ej i oddziałów  
zm otoryzow anych” .

„ P ra cę  rozpoznania na rzecz innych broni p ełn iła  do tej 
pory kaw alerja , jako broń najruchliw sza, zw ana rów nież „ocza­
m i i uszam i arm ji" 2).

„W obec now oczesnego b ardzo ruchliw ego sprzętu p an cer­
nego ruchliw ość k aw alerji okazu je się  n iew y starcza jąca  i za po­
w olna, C zęść je j zadań obejm ują dzisiaj bardzo ruchliw e od­

d ziały  zw iadow cze broni pan cernej, p racu jąc na rzecz oddzia­
łów  inn ych ”.

N ie c h cę  tu w chodzić w zagadnienie swobody d ziałania i jak  
ją  m ożna sobie zapew nić. Pom ijam  kw estję, czy na od ległościach  
200  —  4 0 0  km  w głąb n iep rzy jacie la  dadzą się zaw sze stw ierdzić ru­
chy ugrupow ania broni p an cern ej, czy n iep rzy jacie l na tak ich  odległo­
ściach  n ie  będzie mógł łatw o ukryć sw ą broń p ancerną, czy i ja k  cz ę ­
sto będą istn iały  m ożliw ości tak  głębokiego, specjalnego rozpoznania, 
ja k ic h  s ił lotniczych i ja k ie j przew agi pow ietrznej w ym agałoby podob­
ne rozpoznanie.

J a k ie  w nioski trzeba logicznie w yciągnąć z cytow anych wyżej 
rozw ażań autora?

') Str. 53.
2) Str. 54.
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1. Istn ien ie u p rzeciw nika broni pancern ej ogranicza swobodę 
d ziałania w ielk ich  jednostek. M ożliw a jest ona dopiero na najw yższych 
szczeblach  dow odzenia.

2. Na przeprow adzenie skutecznej obrony przeciw p an cern ej 
trzeba m ieć bardzo dużo czasu, a oddziały do dyw izji w łą cz n ie  p raw ie 
nigdy nie będą m iały dostatecznych środków, by sobie ten czas zapew ­
nić, mimo w yposażenia ich we w szystkie now oczesne środki prze­
ciw p ancerne.

3. Dla koniecznego bliższego ubezp ieczen ia  trzeba  m ieć w ła ­
sną broń p an cern ą i tylko ona może to zadanie w ykonać.

D ziesiąty  ustęp o ub ezp ieczen iach  przez w iadom ości jest. mimo 
pozornej logiki, dowodem p rze jaskraw ien ia  niebezpieczeństw a grożą­
cego ze strony broni pancernej oraz wymownym przykładem  podkreślonej 
przeze m nie tezy autora —  naginania w szelk ich  działań dla obrony 
p rzeciw pancernej. Mimo bezsiln ości, ja k ą  fantazja autora wm aw ia 
w ielkim  jednostkom , kończy autor ten ustęp przychylnem  zapew ­
nieniem

„że zaskoczenie oddziałów  naw et przez now oczesną broń 
p ancerną w ydaje się  m ało prawdopodobne, a dowódcy znajdą 
zaw sze dość środków, aby zapew nić sobie sw obodę d z ia ła n ia ”, 
W  obronie czynnej autor bardzo trafn ie  podnosi znaczenie 

arty lerji, jako c iąg le  jeszcze  najskuteczniejszego przeciw n ika broni 
pan cernej. P rzecen ia  jednak m ożliw ość ześrodkow ania ognia arty lerji 
na stanow iskach wypadowych czołgów  oraz na m ie jscach  ich zbiórek 
po w ykonaniu zadania. Je ś l i  zajdą w ypadki odkrycia czołgów  na sta­
now iskach w ypadowych, to w yjątkow o tylko będą one skupione, gdyż 
za jęc ie  tych stanow isk jest praw ie zaw sze p ołączone z rozw inięciem  
czołgów.

M ożliw ość w ykonania ześrodkow ania artylery jskiego na m ie jsca  
zbiórek czołgów  należy dziś traktow ać, jako echa przebrzm iałe, Z b iór­
ki czołgów  na polu w alki (dążono zresztą zaw sze do ich ukrycia) by­
ły w czasie  wojny często złem  koniecznem . K rótka przerw a w dzia­
łaniu lub inne podobne położenie zmuszało powolne czołgi w ojenne 
do tak ie j lekkom yślności. N ow oczesne czołgi szybkobieżne mogą 
zaw sze, bez w iększej straty czasu w ycofać się  w bezp ieczne m ie jsce  
w szyku rozw iniętym . Ponadto będą m iały zadanie s ię g a ją ce  co n a j­
m niej do rejonu stanow isk arty lerji, czyli po w ykonaniu przez nie 
zadania n ie  będzie m iał przew ażnie już kto ich  ostrzeliw ać.

Ogień arty lerji był tym czynnikiem , który czołgom  zadaw ał 
najpow ażniejsze straty. Słusznie też są cytow ane przykłady historycz-
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ne oraz sposoby ugrupowania arty lerji. J e ś l i  mamy z tych p rzykła­
dów w yciągn ąć w nioski na dziś. trzeba sobie uprzytom nić, do jakiego
natężen ia  ognia arty lerji dochodziło na odcinku obrony na froncie
zachodnim , gdzie 10 bateryj na 1 km frontu stanow iło  p raw ie norm al­
ne zjaw isko, dochodząc czasam i naw et do 20 i 30 batery j na 1 km. Ja k  
w ielką ilo śc ią  dział przeciw czołgow ych rozporządzała obrona, św iad ­
czą przytoczone w k siążce  przykłady. Spotykam y tu poszczególne
działa  a naw et plutony ugrupowane w trzech  rzutach, nie m ów iąc już 
o arty lerji bezpośredniego w sparcia i odw odach arty lerji.

M ów iąc o sku teczności ognia arty lerji, trzeba sobie również 
zdać spraw ę z szybkości ów czesnych czołgów. Czołgi najszybsze, ja - 
k iem i były w ów czas angielsk ie  „W hippety” , mogły osiągnąć w teren ie 
do 8 km/godz., w szystkie inne (an gielsk ie  i francuskie) do 4 km. Dziś 
trzeba się liczy ć z p rzeciętn ą  szybkością w teren ie  od 12 do 20 km.

Nie należy rów nież p rzecen iać m ożliw ości skutecznej interw en­
c ji odwodów arty lerji, naw et zm otoryzowanej. Sk ierow ane odwody 
zm otoryzowanej arty lerji, dopiero z chw ilą ukazania się  czołgów  id ą­
cych z szybkością  12— 20 km/godz,, mogą tylko w yjątkow o przybyć na 
czas. C elem  w ykorzystania odwodów arty lerji, trzeba je  zaw czasu 
nastaw iać na zagrożone odcinki, jeszcze  przed ukazaniem  się czołgów.

A m u nicja p rzeciw p ancerna k. m. i kb. jest n iew ątpliw ie sku­
teczna w stosunku do broni pancernej bardzo lekko opancerzonej. N a­
leżyte je j w ykorzystanie jest śc iś le  uzależnione od spokoju piechoty, 
m ające j strzelać ce ln ie  na od ległościach poniżej 300 m. N atom iast 
ostrzeliw anie szczelin  nie w ydaje mi się pożyteczne. O becne czołgi 
n ie m ają już otw orów  obserw acyjnych, szczeliny  zaś są nietylko w ą­
sk ie a le i zabezpieczone; ponadto coraz częście j obserw uje się  przez 
peryskopy; w reszc ie  tra fić  w szczeliny szybkiego czołga jest nierów nie 
trudniej, ja k  daw niej.

Podobne zastrzeżenia mam co do sku teczn ości rzu cania w iązek 
granatów  pod gąsien icę  lub na dach czołga, T rzeb a  bow iem  dużej 
d eterm inacji, aby rzu cić w iązkę z od ległości 15— 30 m i trzeba, by 
rzut ten był bardzo celny (śc iś le  m iędzy gąsien icę  a ziem ię), przy rzu­
c ie  na dach trzeba, by się tam  w iązka utrzym ała, w reszcie trzeba 
jeszcze, by w iązka detonow ała od wybuchu jednego granatu, a tak ie  
granaty niew szędzie są używ ane.

Czołgi, zgodnie z poglądem  autora, uważam za bardzo pow aż­
ny środek przeciw pancerny, W ojna jednak dała m ało przykładów  ta ­
k ie j w alki. Można zaledw ie zanotow ać parę, W  pojedynku czołgów
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odegra ro lę s iln ie jsze  u zbro jenie. Czołgi uzbrojone w c . k. m. będą 
w tej w alce  p raw ie bezsilne.

Mam duże zastrzeżen ia  co do używ ania pojedynczych czołgów  
do zasadzek na przeciw stokach . T o zadanie może nierów nie lep iej 
w ykonać działko lub działo a w obec tego użycie w tym celu  cz o ł­
gów byłoby tylko n iew łaściw em  w ykorzystaniem  sprzętu.

* *

Rozdział III książki om aw ia znaczenie terenu w obronie prze­
ciw pancernej. T o  zagadnienie i podział terenu na w ycink i zostały 
ujęte tra ln ie  i rozw in ięte dobrze.

W spółczesn e d ziałan ia  n ak ład a ją  na dowódców dodatkow ą p ra­
cę. W  każdem  położeniu dow ódca musi zdaw ać sobie jasno spraw ę 
z w arunków terenow ych, od których zależne jest użycie przez prze­
ciw nika broni p ancernej oraz z m ożliw ości w yzykania danego terenu 
do obrony p rzeciw p an cern ej.

W yzyskanie terenu w w alce przedstaw ione jest jednak z gruntu 
fałszyw ie. P rzy ję cie , jak o  zasady, że ruch naprzód należy k ierow ać 
przez w ycinki b ierne, staw ia w iększość działań w najgorsze w arunki. 
D ziałania  przez bagna są bardzo trudne do przeprow adzenia, poza wy- 
jątkow em i w ypadkam i szczęśliw ego zaskoczenia. Lasy uniem ożliw iają 
w yzyskanie w łasnej potęgi ognia, n araża ją  na łatw e zaskoczenie, łatw o 
mogą spow odow ać zw iązanie się  w w alce  o wyniku trudnym zgóry do 
przesądzenia.

K ażde d ziałanie ma określone ce le  do sp ełn ienia. Z astanaw ia­
ją c  się, jak  d zia łać , trzeba  szukać odpowiedzi, jak  n a jlep ie j i najpew ­
niej te ce le  osiągnąć. M ogą się  zdarzyć w ypadki, że najgroźniejszą 
przeszkodą w o siągn ięciu  celów  będą czołgi p rzeciw n ika. W ów czas 
w łasne d zia łan ie  im się  głów nie p rzeciw staw i. A le  przew ażnie b ę ­
dziemy m usieli d z ia łać  n ieza leżn ie  od m ożliw ości użycia broni pan­
cernej przez przeciw n ika. W ów czas tylko, w m iarę m ożności prze­
ciw staw im y się w iszącej groźbie, choćby naw et m iało to być mało 
skuteczne.

M amy tu znowu przykład w yłącznego liczen ia  się  w d ziałaniach  
z bronią pancerną. J e s t  ona tylko jednym z licznych  środków w alki 
p rzeciw nika, trzeba o n iej pam iętać, um ieć je j się  p rzeciw staw iać, ale 
naginanie ca ło śc i działań do n iej może spow odow ać klęskę,

W  rozdziale IV  mówi autor o obronie przeciw p ancernej oddzia­
łów. Znajdujem y tu opis obrony przeciw czołgow ej w czasie  w sjny
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św iatow ej. S łu sznie m jr. Sidorski opiera się głów nie na dośw iadcze­
n iach  Niem ców , gdyż oni w łaściw ie  m ieli sposobność do przeprow a­
d zenia tej obrony. Bardzo trafn ie stw ierdza autor fakt nied ocen iania 
przez N iem ców  znaczenia czołgów  aż do bitw y pod Cam brai we 
w rześniu 1917 r., rezultatem  której było w ydanie przez dowództwo II 
arm ji n iem ieck ie j instrukcji o organizow aniu obrony przeciw czołgow ej. 
Pow yższa instrukcja, dosłow nie cytow ana przez m jra Sidorskiego w je ­
go książce, była, jak  na owe czasy, bardzo rzetelnem  rozw iązaniem  
w ysuniętego zagadnienia.

N astępnie autor reasum uje d ośw iadczenia i rozw ażania pow ojen­
ne. M iędzy innem i, staw ia następujący  w niosek: ')

„A rtylerja  dyw izyjna w ra z ie  n atarc ia  czołgów  powinna 
sk ierow ać swój ogień przedew szystkiem  na fa le  piechoty, aby 
zatrzym ać i oddzielić je od czołgów, ro z b ija ją c  system natarcia  
przeciw nika na dw ie odrębne, ła tw ie jsze  już do zw alczenia 
i rozbicia  c z ę ś c i” ,

W niosek teoretycznie w ydaje się  słuszny, J e s t  to nieled w ie na­
poleońska zasada kolejnego rozbijania, M am jedn ak  pow ażne w ątp li­
w ości co do praktycznej w artości tego wniosku w proponowanem 
zastosow aniu, N iem cy żąd ali od sw ojej p iechoty  bardzo często, by 
ukryw ając się  w chw ili przechodzenia czołgów , skierow yw ała ca ły  
sw ój ogień na nadchodzącą za niem i n iep rzy jacie lsk ą  p iechotę. B yło 
to koniecznością, albow iem  piechota n iem ieck a  n ie  rozporządzała 
w ów czas praw ie zupełnie w łasnem i skutecznem i środkam i do zw al­
czan ia czołgów, było to m ożliw e częściow o i dlatego, poniew aż po­
zycje  ów czesne, w spaniale rozbudow ane, tw orzyły sia tkę - labirynt 
okopów, d ających  poważne m ożliw ości u krycia  się przed czołgam i, ich 
ob serw acją  i ogniem. A le  c i sam i N iem cy, jako zasadę staw iali zw al­
czan ie czołgów  ogniem w szystkich dział. W yraźnie staw ia w ten 
sposób kw estję cytow ana przez autora instru kcja  n iem iecka -').

O so b iście  nie widzę praktycznych korzyści, dla których celow e 
byłoby oszczędzanie ognia arty lerji przeciw ko czołgom . B ęd zie  to już 
n ie  b ic ie  częściam i, lecz  u łatw ianie n a tarc ia  poszczególnym  częściom  
p rzeciw nika. Ogień piechoty, dobrze zorganizow any na stanow iskach 
obronnych, niebardzo naw et um ocnionych (a tak n iew ątp liw ie będzie 
n a jcz ęśc ie j w yglądała obrona stała), ma w szelk ie szanse załam ania 
n a tarc ia  p iechoty  p rzeciw nika.

■) Str. 106.
-) Str. 100.



Sprawozdania i recenzje 129

M ów iąc o m ożliw ościach  w spółczesnych, m jr. S id orski podaje 
ciek aw e dane o w yposażeniu p iechoty  różnych państw  w broń prze­
ciw pancerną oraz daje zestaw ienie składu liczebn ego pułku i brygady 
zm otoryzowanej.

A utor bardzo słusznie wysuwa potrzebę dyspozycyjnych środków 
przeciw p ancernych  na w iększych  szczeb lach  dow odzenia. Oddziały 
niezaw sze będą mogły posiadać przydzielony im organicznie sprzęt 
przeciw p ancerny w dostatecznych ilo ściach ; n iezaw sze zresztą znajdą 
się w tych sam ych w arunkach zagrożenia, Sp rzęt rozporządzalny 
na szczeblu  pułku i dyw izji w bardzo dużym stopniu um ożliw iłby w y­
rów nanie braków  i zw iększenie jego ilo ści na od cinkach  n a jw a ż n ie j­
szych, L icz ą c  się  z szybkością  now oczesnej broni p an cern ej, trzeba 
dysponow ać tem i środkam i we w łaściw ym  czasie.

Rozdział V. om aw ia sposoby zastosow ania obrony przeciw p an­
cern e j w poszczególnych fazach  w alki, M jr, Sid orsk i zw raca tu słu­
sznie uwagę na teren, kon ieczność dokładnego rozpoznania i studjum 
mapy, P od kreśla  też bardzo trafn ie  szczególne n iebezpieczeństw o za­
skoczenia  przez broń pan cern ą. Je d n a k  pow tarza znowu swój błąd, 
p rzeznacza jąc zasadniczo w ycinki bierne do ruchu.

W  m arszu głów ny n acisk  kładzie m jr. S id orski na w ysunięcie 
oddziałów  rozpoznaw czych oraz na w łasne pancerne oddziały rozpoz­
naw cze. Sam  m arsz w ie lk ie j jednostki oraz je j ugrupow anie potrakto­
w ał bardzo ogólnikow o. W  m arszu, jak  w ogóle we w szelk ich  d zia ła­
niach ruchow ych, w ielk a  jednostka jest szczególnie w rażliw a na d zia­
łan ie  broni p ancernej i d latego ustęp ten  w ym aga praktycznego roz­
w in ięcia , T rzeb a  będzie w m arszu w ysunąć a rty ler ję  bardziej do 
przodu, p rzydzielać ją  do poszczególnych członów  kolum ny i utrzy­
myw ać poszczególne działa  w sta łe j albo przynajm niej bardzo szyb­
kiej gotow ości do natychm iastow ego otw arcia  ognia. Człony kolumny 
muszą dbać o u bezpieczen ie boków, R ozw inąć w szelk ie m ożliw e środ­
ki alarm ow ania oddziałów , poniew aż sam e rakiety , niestety , bardzo 
często zaw odzą lub pozostają niedostrzeżone. K onieczny jest przydział 
szybkich środków  łączn o ści (m otocykli) zarówno do oddziałów  ubez­
p iecz a ją cy ch  od przodu, ja k  z boków.

Na postoje trzeba w ybierać w m iarę m ożności rejony utrudnia­
ją ce  użycie broni p an cern ej, bądź u ła tw ia jące  obronę.

W  w alce  spotkaniow ej należy  zw rócić szczególną uwagę na

P rzeg ląd  P ie ch o ty 9
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u bezp ieczen ie skrzydeł, na które głów nie n iep rzy jacie l sk ieru je  sw oją 
broń pancerną.

W  teren ie  otw artym  arty lerja  nie w ymaga sp ecja ln e j osłony 
piechoty, Przed bronią pancerną n a jlep ie j ją  zabezp ieczą  w łasne 
działa. S łu sznie p odkreśla  autor w ażność w ybieran ia stanow isk arty ­
le r ji w ten sposób, aby zm niejszyć do minimum m ożliw ość użycia 
przeciw ko n iej broni p an cern ej.

W  natarc iu  musi dow ódca dokładnie zanalizow ać m ożliw ości 
p rzeciw n atarć p rzeciw n ik a  oraz k ierunki i rejony w y jścia  przeciw ude- 
rzeń czołgów, Musi zw rócić uw agę na sw oje skrzydła, gdyż będą one 
szczególnie w rażliw e na każde przeciw d ziałan ie ,

S łu sznie autor zw raca uw agę na ch w ilę  zajm ow ania n ak aza­
nych przedm iotów, gdyż w ów czas szczególnie trzeba się  liczy ć z p rze­
ciw natarciem  przeciw n ika.

W  czasie  sam ego n atarc ia  n ie  trzeba szczególnie zabezp ieczać 
arty lerji. Przytoczony przykład ') z bitw y pod V illers - Cotterets 
w lip cu  1918 bynajm niej nie uzasadnia tej potrzeby. Tam  n ie  N iem cy 
n a c ie ra li a w łaśnie F ran cu zi przy masowem  użyciu czołgów . N iem cy 
zorganizow ali p rzeciw n atarcia , które pod w pływ em  d ziałania  czołgów  
n ie  udały się . Czołgi w swym trium falnym  pochodzie zniszczyły 
szereg bateryp Pow yższy przykład m ógłby uzasadniać racze j ubezpie­
czan ie  arty lerji w obronie,

W ła śc iw ie  jedynie w obronie sta łe j rozporządzam y pew ną ilo ś­
c ią  czasu i tutaj obrona przeciw p an cern a m oże być szczegółow o zor­
ganizow ana, W  tem d ziałaniu  w artość w ycinków  biernych  polega 
przedew szystkiem  na tem, że z punktu w idzenia m ożliw ości działania  
broni pan cernej ca łość od cink a obronnego ulega zm niejszeniu o odpo­
w iedn ią  przestrzeń, W  w ycinkach czynnych można budow ać p rzesz­
kody sztuczne, a le  i tutaj trzeba m ieć na uwadze, że na w ie lk ie  roz­
budow anie ich  zbyt często n ie  będziem y m ieli czasu,

O m aw iając sposoby w ykonania obrony, m jr, Sid orsk i ustala 
trzy w ypadki n a tarc ia  p rzeciw n ika, O bszerniej zastanaw ia się tylko 
nad jednym.

B ęd zie  to n a tarc ie  z zaskoczeniem , w którem  czołgi są użyte
w w iększej ilo ści, w dwóch rzutach: jeden poprzedza p iechotę, drugi
je j tow arzyszy.

Cytuję słow a autora: 2)

*) Str. 127.
2) Str. 131.
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„Z adanie p iech o ty  będzie wtedy polegało na przepuszcze­
niu pierw szego rzutu czołgów  z rów noczesnem  ukryciem  i za­
m askow aniem  się w teren ie . Czołgi te w ypadnie zw alczać g łęb­
szym rzutem  piechoty  i a rty le r ji”.

„Po p rzepuszczeniu  p ierw szego rzutu czołgów  piech ota po. 
w inna w krótkim  czasie  zw alczyć celnym  ogniem czołgi tow a­
rzyszące falom  p iech oty  i sk iero w ać na nią ogień sw ych k ara­
binów  m aszynow ych. Broń tow arzysząca i arty lerja  powinny 
sk ierow ać swój ogień na drugi rzut czołgów ",

„W  obronie przed tak  prow adzonem  natarciem  chodzi 
o ro zb icie  system u n a ta rc ia  na części w celu  następnego ich  
kolejnego zw alczania , co je s t znacznie ła tw ie jsze  niż jednocze­
sne zatrzym anie i zw alczan ie  w zajem nie w spierającego się  c ięż ­
kiego system u n atarc ia , jak iem  jest na tarc ie  czołgów  ze w spół­
d z ia ła ją cą  p iech otą na stanow iska um ocnione".

W  stosunku do tak iego system u obrony mam kategoryczne za­
strzeżenia, J e s t  to nie „ b ic ie  p ięściam i" a le  „dostaw anie cz ę śc ia m i”, 
W  każdej, log icznie pom yślanej obronie sta łe j, prow adząc w alkę 
w dzień, chcem y:

a) co najm niej o s łab ić  p rzeciw nika, trzym ając go pod ogniem 
od najdalszych od ległości do od ległości szturmowej,

b) w czasie  posuw ania się  od od ległości szturmowej do przed­
niego skraju  p ozycji złam ać go w ogniu zapory głów nej,

c) jeśli je sz cz e  żyje, dobić go ogniam i z g łębi ugrupowania 
obronnego,

d) p rzeciw uderzeniem  czy p rzeciw n atarciem  zlikw idow ać pozo­
sta łe  resztki.

M usiałem  podać w lapidarnem  streszczeniu  sposób w alki w obro­
nie sta łe j, ażeby tem p lastyczn ie j uw ydatnić n iecelo w o ść skom plikow a­
nych sposobów,

P ierw szy rzut czołgów  bezkarn ie  przekroczy przedni skra j po­
zycji, zniszczy w w ielu pu nktach druty kolczaste  lub inne przeszkody, 
zniszczy ogniem c a łe  ugrupowanie p ierw szej lin ji, które odkryje 
(a przy najidealn iejszem  zam askow aniu czołgi, id ące  w odstępach 50 
m, muszą w iele  w ykryć), w edrze się  w reszcie  w głąb pozycji. To 
wszystko, zgodnie z system em  m jr, Sidorskiego, w ykona pierw sza fala 
czołgów  bez jednego strzału c. k. m., d ział p rzeciw czołgow ych i arty­
le r ji obrońcy. Tym czasem , m niej w ięce j wtedy, gdy pierw sza fala 
p rzekracza przedni skraj pozycji, wyrusza p iech ota z drugim rzutem
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czołgów  pod osłabionym  znacznie ogniem pierw szej lin ji i w pełnym 
ogniu arty lerji. P ierw szy rzut czołgów , w ca ło ści, rozw ija jąc sw oją 
szybkość, uderzy w kierunku stanow isk arty lerji albo. rozdziela jąc się , 
część  rzu ci na arty lerię , częścią  zaś zaw róci dla dobicia  pierw szej li­
n ji. Podczas tego jest ostrzeliw any z g łębi ugrupowania i oczyw iście 
m oże ponieść straty.

Czy może być w ątpliw y w ynik takiego n a tarc ia?  Czy nerwy 
p iechoty  w ytrzym ają? A  p rzecież poza tem łatw o tu o panikę w tych 
w arunkach, łatw o ostrzeliw ać ogniem z g łębi ugrupow ania w łasną p ie ­
chotę p ierw szej lin ji,

Bardzo niejasno ujm uje autor zadania saperów  w obronie sta łe j. 
M ów i o dokonywaniu przez n ich  niszczeń, w strzym ujących broń pan­
cerną, w razie  przełam ania obrony. Czy m ają to być niszczenia  dla 
u łatw ien ia oderw ania się  od p rzeciw nika, czy też w ykonyw ane dopie­
ro po p rze jściu  pierw szego lub drugiego rzutu czołgów. Je ż e li  autor 
m iał na m yśli p ierw sze, to w danej ch w ili n ie  będą one w chodziły 
w skład  działań obronnych; jeże li autorow i chodziło o drugie, to nie 
w yobrażam  sobie, na czem  m ają p o legać.

V.

„O brona p rzeciw p an cern a" mjr. dypl. S idorskiego obejm u je ca ­
łość zagadnienia. Je s t  ono bardzo aktualne, jedn ak  bardzo trudno je  
w yczerpu jąco om ów ić. Je s t  ono jeszcze  bardzo św ieże a w arsztat do­
św iadczeń w ciąż jeszcze  opiera się  p raw ie w yłączn ie  na w ojnie św ia­
tow ej. Tym czasem  zarówno w arunki, ja k  sprzęt p ancerny i p rzeciw ­
pancerny. zm ieniły  się  rad ykaln ie. W ojna p o lsko-bolszew icka i w M a- 
rokko dorzuciła m ało nowego m aterja łu  dośw iadczalnego. Poza tem 
w poszczególnych państw ach próbuje się rozw iązać zagadnienie w dro­
dze ćw iczeń  dośw iadczalnych. C h cąc w ięc już dzisiaj znaleźć w ła śc i­
w ą drogę postępow ania, trzeba pu ścić wodze fan taz ji.

R easum ując, możnaby o cen ić książk ę m jr. Sidorskiego następ u ją­
co. Sk ład a się ona n iejako z dwóch części. P ierw sza, bardzo obszer­
na, om aw ia i zestaw ia sprzęt pancerny i środki obrony p rzeciw p an cer­
ne j; część  ta, doprowadzona p raw ie do 1932 r„ jest bardzo sumiennem 
i w artościow em  zestaw ieniem  istn ie jąceg o  m aterja łu  i w literaturze 
polsk iej w ojskow ej stanow i n iew ątp liw ie nowy krok naprzód. Część 
druga, znacznie trudniejsza, ob e jm u jąca  w nioski i sposoby zastosow a­
n ia  obrony p rzeciw p an cern ej w poszczególnych fazach  w alki, oparta 
ż  kon ieczności na m ałej ilo ści dośw iadczeń now ych poza w ojną św ia­
tową, jest próbą, która nie wnosi żadnych realn ych  w artości.
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M ów iąc o broni p an cern ej i środkach przeciw p ancernych , ś le ­
d ząc ich  sta ły  i szybki rozw ój, bardzo często mówi się, że jest to 
w yścig pocisku  z p ancerzem , Podobne porów nanie, trafne je ś li chodzi 
o okręt w ojenny i działo m orskie, n ie  da się  tu zastosow ać, W  na- 
szem zagadnieniu jest to racze j w alka  dwóch różnych czynników  —  
ruchu i b iern ości. Trudno w yrokow ać, kto zw ycięży. M ojem  zda­
niem , w d zia łan iach  ruchow ych broń p an cern a zaw sze będzie m iała 
przew agę nad środkam i przeciw p an cern em i; w d ziałaniach  ściś le  
obronnych —  obrona przeciw p an cern a może stać  się  trudnym do zgry­
zienia kęsem  dla broni p an cern ej.
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